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Janusz Ratajczak PIOTR KINDER, brygadzista, kładł 8 marca swój pod>

pis na drukowanych arkuszach zobowiązania nie

przekonany do końca. „Hydrobudowa-3" jest pod
obstrzałem. „Hydrobudowa-3", jak legendarny „Waligó
ra", porywa stalowymi czerpakami 18 milionów metrów

kubicznych calizny i wrzuca je w „steyery".

Robi makroniwelację pod hutę „Katowice”. I robi — jak na

dziś — zbyt wolno. Nie zachwycajmy się potęgą ładowarki
„Caterpilar”. Nie zachwycajmy się, skoro wielka, dziesięć ton

góry za jednym szarpnięciem porywająca szufla sterczy wy
pełniona w zachmurzonym powietrzu i czeka bezczynna, kie
dy podjedzie następny wóz. j

Wyroiło się na porębę pod Łosieniem stado ogromnych ma
szyn budowlanych. Dwumetrowej średnicy kołami tarmoszą
piach, iły i kamienie.'Pełzną żelaznym.'stadem zr^Waj^c ża je
dnym przejazdem 1—1,5 metra calizny, tam, gdzie lesiste
wzgórza przeobraża się w tarasy największego w Europie za
kładu metalurgicznego. Lśniące plastykiem i aluminiową kon
strukcją hotele robotnicze typu „Lipsk” zasłaniają chałupiny
wioski Tworzeń. Wielka budowa ruszyła. Wielka budowa na
biera rozpędu. Tutaj ma się na co dzień urzeczywistniać
ćwierćwieczny dorobek doświadczeń polskiego nowoczesnego
budowania. Dlatego Piotr Kinder nie został do kopca przeko
nany. Bo pod wzniesioną w górę pełną łyżką ładowarki — na

której pracuje — gwarzymy sobie spokojnie. Sekundnik na

zegarku biega, rejestruje kolejne minuty wymuszonego próż
niactwa świetnej maszyny. Wady organizacji. Zbyt mało sa
mochodów. Zbyt duże odstępy czasu w jakich podjeżdżają, by
ładowarki pracowały na pełnych obrotach.
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dzieło M. Koniecznego i robotników GZUT

wkrótce stanie w Nowej Hucie
(Specjalny wysłannik donosi z Gliwic)

Uroczystość była niezwykła — na placu
fabrycznym Gliwickich Zakładów Urzą
dzeń Technicznych stanęła wysoka na 6,5
m brązowa statua, wyobrażająca Włodzi
mierza Lenina. To tutaj właśnie dokonano
wczoraj odbioru technicznego brązowego
odlewu pomnika Włodzimierza Lenina,
który to odlew 15 kwietnia przetranspor
towany będzie dc Nowej Huty i zamon
towany na gotowym już postumencie. W
czynnościach odbioru uczestniczyli: sekre
tarz KW PZPR w Krakowie Andrzej Czyż,
zast. przewodn. Prezydium RN m. Krako
wa Władysław Wepslęć. członek KC
PZPR, I sekretarz KF PZPR w Hucie im.
Lenina Józef Nowotny, sekretarz KD
PZPR w Nowej Hucie Antoni Mroczka,
przedstawiciele, władz partyjnych woje
wództwa katowickiego z sekretarzem KW

•PZPR Stanisławem Cieślikiem i I sekre-

(DOKONCZENIE na STR. 2) Fot. J. Pleśnlakiewlca ’

Fotografował na str. 113 — BOGUMIŁ OPIOŁA

ugrałem zakład. Pół litra wódki. Też coś. A

jednak jestem niepocieszony. Nawet nie je
stem pijany Polska przegrała z Walią 0:2. Je
dyna satysfakcja to fakt, że zakład przebiłem
z komentatorem sportowym TV — Andrze
jem Szelągiem Szeląg zresztą przegrał nie

tylko ze mną. Przed meczem na wizji oświadczył że wy
gramy Wielkie przegrane rodzą wielką solidarność. Unie
ważniłem zakład Pogrążyłem się w głębokim smutku, któ
ry sprzyja refleksjom o przemijaniu.

Doszedłem do wniosku, że klęski są sprawą codzienną i

naturalną. Więcej — klęski są nieuniknione. Duża klęska —

jest jedynym wyraźnym sygnałem, że gra toczy się o dużą
Stawkę. Zwycięstwo jest tylko odprężeniem. Dobra klęska
wraża się w pamięć. Przypomina cel i zadania. Koncen
truje ludzi zdrowych, odsłania i eliminuje słabych. Zwy
ciężać można bez ideologii, by przegrywać jak człowiek
trzeba mieć godność i charakter. Gdy byłem przy tej opty
mistycznej. konkluzji darowałem Szelągowi pół litra wy
granej wódki. Ot i przykład szlachetności zrodzonej pod

MACIEJ SZUMOWSKI i

pierwszy krok
do zwycięstwa

wpływem budujących treści dydaktycznych, jakie zawiera
w. sobie dobra przegrana.

Trzeba było meczu Polska — Walia żeby dojść do tak
optymistycznych wniosków!

Zastanawiam się tylke dlaczego ludzie organizujący na
sze życie społeczne nie doceniają tego rodzaju optymizmu,
łudząc mnie łatwymi zwycięstwami. Nieustanne wbijanie
mi w głowę, że dojdziemy w szybkim marszu tam gdzie
chcemy jest zwykłym stawianiem na moje najniższe in
stynkty Ci, którzy z pomocą tak pojętego optymizmu chcą
mnie wychowywać, nie doceniają nie tylko mnie ale nas

wszystkich. Wyobrażają nas sobie jako zakompleksionych
próżniaków, którym tylko pozorny sukces może przywró
cić równowagę psychiczną i moralną Albo ci szarlatani od

organizowania naszej świadomości zbiorowej są ułomni i

prymitywni do granic ostateczności albo z nami rzeczywi
ście jest tak źle! Historia rozsądzi nas svra.wiedl.iwie.

Póki jednak co, należałoby się zastanowić iak umiejęt
nie i w miarę mobilizująco ukartować ewentualną
klęskę Do tego trzeba artystów a nie dziennikarzy. Bo

wróćmy do szkolnego w końcu przykładu meczu Polska
— Walia Każdy kto widział iak. Walijczycy grali z An
glikami wiedział, że nasze zwycięstwo jest niezwykle pro
blematyczne. Jeśli tak, to trzeba było zrobić wszystko aby
o tym. poinformować głosami fachowców choćby mnie —

dyletanta Aliści przed meczem rozbito tak niesamowitą
banię reklamową o tym meczu, jak gdyby, od niego zale
żały dalsze losy kraju albo co najmniej nasz dodatni bi
lans płatniczy W niedzielę nadano przeogromny blok, w

którym niedwuznacznie dawano milionom skołowanych
kibiców do zrozumienia, że wygramy. Doszło do tęgo, że
transmitowano trening naszej reprezentacji na żywo. Tak
znakomitego bloku relacji, komentarzy i informacji nie
było nawet z okazji obrad polskiego Sejmu...

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W poniedziałek — g stron
Jak już informowaliśmy — poczynając od 2 kwietnia

nasza „Gazeta" ukazywać się będzie w poniedziałki i śro
dy w objętości 8 stron. Cena 1 zł.

A więc już w najbliższy poniedziałek na 8 stronach
Czytelnicy znajdą m. in.:

HENRYK CYGANIK: Decyzja nie przyszła nagle
STEFAN CIEPŁY: Ech, ta droga
JACEK ŻUKOWSKI: Przed sądem
ANDRZEJ STANOWSKI: Raport w sprawie

GOPR-u
OLGIERD JĘDRZEJCZYK: ...Które same

Ponadto liczne materiały eiekawostkowe, porady, roz
rywka, humor, sport oraz obszerny serwis informacyjny.

Rejonowe spotkania konsultacyjne

Za tydzień—Wojewódzka
Konferencja Partyjna

W Wadowicach delegaci z powiatów suskiego, wadowickiego I żywieckiego, a w Chrza
nowie — chrzanowskiego, olkuskiego, oświęcimskiego i miasta Jaworzna — obradowali na

spotkaniach rejonowych, poprzedzających xni Wojewódzką Konferencję Partyjną. Wio
dącym tematem, przewijającym się w wystąpieniach wieli dyskutantów na tych spotka
niach, było szukanie odpowiedzi na pytanie: jak działać lepiej i skuteczniej, by partia je
szcze bardziej efektywnie spełniała funkcje inspirujące i kierujące,

A oto relacje naszych wysłanników:

Ładr porządek,
ochroną mienia

(Inf. wł.) Ład, porządek, dyscyplina — to spra
wy mające ogromne znaczenie w naszym życiu
społecznym, gospodarczym, politycznym. Dlatego
też nieprzypadkowo stały się one węzłowymi
problemami dyskusji podczas rejonowego spot
kania delegatów na Konferencję Wojewódzką z

powiatów: suskiego, wadowickiego i żywieckiego.
Rozpoczynając dyskusję I sekretarz KP PZPR

w Żywcu Stanisław Kowalski wskazał na zło
żoność tych zagadnień. Niewątpliwie jedną znaj:
bardziej istotnych przyczyn rodzących przestęp
czość, zagrażających bezpieczeństwu publiczne-

(DO KOŃCZENIE NA STR. 2)

Dziś i jutro
krakowskiego przemysłu
(Inf. wł.) Powiaty: chrzanowski, olkuski, o-

święcimski i miasto Jaworzno — dostarczają ro
cznie produkcję przemysłową wartości 33 mld
zł, a więc połowę wartości produkcji przemysłu
krakowskiego. Na 500 tys. mieszkańców tych
powiatów — 350 tys. utrzymuje się z pracy w

gospodarce uspołecznionej. Dlatego dyskusja na

spotkaniu konsultacyjnym delegatów na XIII

Wojewódzką Konferencję Partyjną, w którym
uczestniczył sekretarz KW PZPR Krzysztof Trę-
baczkiewicz, poruszała podstawowe problemy
rozwoju przemysłowego kraju i regionu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) Wiosna, Młodość w starych murach. FOT. W. KLAG

AA stycznia 1945 r. Kraków był wl-

downią pierwszego publicznego
wystąpienia członków ZWM. Kro

cząc z pocztem sztandarowym i transpa
rentami udali się do miejsc, gdzie daw
niej stały zniszczone przez hitlerowców

pomniki - Grunwaldzki i A. Mickie
wicza, składając wieńce z szarfami i na-

W SAMYM KRAKOWIE początkowo
tworzono kola dzielnicowe oraz w zakła
dach pracy.

Aktyw Zarządu Wojewódzkiego szedł do
młodzieży z wyjaśnianiem dokonujących się
w kraju przeobrażeń i zasad nowego ustro
ju, propagował program ZWM, starając się o

pozyskiwanie nowych członków. Spontanicz
ny zrazu rozwój Związku (na dzień 30.' IV.

Zbigniew Gutowski

ZAPIS
WH

LU

pisami: Związek Walki Młodych. 31 stycz
nia ZWM zorganizował akademię dla

uczczenia rocznicy Powstania Stycznio
wego. $

Działo się to dosłownie kilką dni po wiece
(24. I. 1945) w Domu Żołnierza, który da) po
czątek istnieniu ZWM w Krakowie. Dwa ty
godnie później (7 II) organizacja liczyła jut
500 członków. Poza Krakowem najwcześnie;
ZWM powstał w Tarnowie i Chrzanowie
garnęła się do Związku młodzież pow. olku
skiego, miechowskiego i krakowskiego (szcze
gólnie w Wieliczce).

1945 r. ZWM liczył 82 koła, w tym 8 robot
niczych, 66 wiejskich i 8 miejskich, które
skupiały 2203 członków) w następnych mie
siącach ulegał wahaniom. .

W tamtym czasie wstępujący do organizacji
nie zawsze dokonywali w pełni świadomego
wyboru, nie zawsze decyzja była umotywowa
ne gruntowną znajomością programu i celów.
Dopiero w miarę jak rosły zadania, jak Zwią
zek dokumentowa) swą więź ideową z Polską
Partią Robotniczą w ZWM pozostawali cl, któ
rzy czynem chcieli .określić swój udział w pro
cesie budowy nowego ustroju. Nie bez znacze
nia pozostawał fakt, że przynależność do ZWM

była aktem osobistej odwagi l poświęcenia, boć
przecież właśnie ZWM-owcy — na równi z

członkami PPR — ściągnęli na siebie nienawiść
reakcji i niejeden z nich padł ofiarą terroru,
niejednego dosięgnęły kule.

Niewiele zachowało się dokumentów w

rodzaju protokołu z pierwszego zebra
nia ZWM w Mościcach, które świadczą
o różnorodności zainteresowań, jaką

charakteryzowała działalność Związku. W

protokole czytamy:
...„Hasłem naczelnym ZWM jest odbudowa,

silnej, niepodległej demokratycznej Polski, nau
ka do której prawo będą mieć nie tylko wybra
ni, ale i szersze masy społeczeństwa. Wytchnie
niem po pracy będzie rozrywka w tej czy in
nej formie dla nas dostępna. 1 dla tej rozryw
ki ZWM postanowiło zorganizować na własnym
terenie sekcje rozrywkowo-oświatowe. Takimi
będą: 1. Sekcja Oświatowa, której zadaniem bę
dzie, przez urządzanie odczytów czy pogadanek,
podniesienie kultury duchowej ogółu na wyży
ny. 2. Sekcja Teatralna, urządzając przedsta
wienia i widowiska, dawać będzie zdrową roz
rywkę i wytchnienie po pracy. 3. Sekcja Spor
towa, postępować ma wg zasady „w zdrowym
ciele — zdrowy duch”. 4. Sekcja Muzyczna, u-

możliwia szerszemu ogółowi poznanie sztuki
muzycznej kompozytorów ludowych..."

ZNACZNIE większy ciężar gatunkowy
posiada memoriał Zarządu Wojewódz
kiego ZWM do Okręgowej Komisji Związ
ków Zawodowych w Krakowie, który gło
sił m. in.:

...„Pomimo tego, że zostały uchwalone dekre
ty dotyczące młodzieży pracującej, jako przy
szłych kadr społeczeństwa, bardzo rzadko i bar
dzo ciężko wchodzą one w życie i podlegają re
alizacji..."

Dalej była mowa o niedopuszczaniu przed
stawicieli młodzieży do rad zakładowych, c

potrzebie określenia czasokresu praktyki za
wodowej młodocianych oraz

spraw opłat przy wyzwalaniu
przy egzaminie na. mistrza.

(DOKOŃCZENIE NA

rozstrzygnięcia
czeladników i

STR 4)
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Polsko-belgijska
współpraca

w dziedzinie
chemii

Od 10 marca br. przebywa
ła w Polsce misja belgijska
przemysłu chemicznego.

W czasie rozmów, w któ
rych uczestniczyli przedsta
wiciele resortu chemii 1 Chz
i.Clech", podjęto ustalenia,
które pozwolą zwiększyć wza
jemne obroty chemikaliami
oraz podjąć współpracę prze
mysłową, techniczną 1 nauko
wo-badawczą w wielu dziedzi
nach przemysłu chemicznego,
a zwłaszcza w petrochemii.

Projekt ustawy konstytucyjnej

Przedłużenie kadencji
rad narodowych

Za tydzień - Wojewódzka Konferencja Partyjna

Rada Państwa przedstawiła Sejmowi projekt ustawy
konstytucyjnej o przedłużeniu kadencji rad narodowych do
30 listopada br.

W uzasadnieniu projektu stwierdza się, że wejście w br.
w życie ustawy o utworzeniu gmin i zmianie ustawy o ra
dach narodowych ukształtowało nową sytuację organiza
cyjno-administracyjną na wsi. Kilkumiesięczne przedłuże
nie kadencji rad narodowych pozwoli na organizacyjne u-

trwalenie nowych organów władzy i administracji' na wsi.

E. Honecker przyjął
R. Frelka

X sekretarz Komitetu Cen
tralnego SED Erich Honecker,
przyjął w piątek członka Se
kretariaty Komitetu Centralne
go PZPR Ryszarda Frelka. W

serdecznej atmosferze omówio
no , problemy braterskiej
współpracy między SED a

PZPR, między narodami Pol
ski Ludowej 1 Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej.

Ryszard Frelek przekazał
pozdrowienia od I sekretarza
Komitetu Centralnego PZPR
Edwarda Gierka. Erich Honec
ker
nil.

serdecznie Je odwzajem-

Rozmowy SALT-II

piątek w Genewie odbyło
siódme spotkanie w ra

ił rundy radzlecko-
rokowań w

zbrojeń

W

mach

amerykańskich
■prawie ograniczenia
strategicznych.

W październiku
• Światowy Kongres ZZ

Ósmy Światowy Kongres
Związków Zawodowych od
będzie się w dniach od 15 do
82 padzlernlka br. w Warnie
— poinformował sekretarz ge
neralny Światowej Federacji
Związków Zawodowych Pierre
Gensous.

Spotkania
stron południowo-

wietnamskich
W piątek, w podparysklej

miejscowości Celle — Salntclou

odbyło się kolejne spotkanie
delegacji trr rwp 1 admini
stracji sajgońsklej w ramach
konsultacji na temat politycz
nego uregulowania sytuacji w

Wietnamie Południowym.
*

W Sajgonie odbyło się pierw
sze posiedzenie dwustronnej
wspólnej komisji wojskowej^
w której skład wchodzą dele
gacje wojskowe TRR RWP t

administracji sajgońsklej —

Zakończenie obrad
Komitetu RvVPG

W piątek
Moskwie nadzwyczajne 1
dzenie Komitetu RWPG
Współpracy
nlcznej. Omówiono na nim

projekt referatu na zbliżającą
się ,27 Sesję RWPG;, komitet
zapoznał się z przebiegiem
realizacji wielostronnych poro
zumień o współpracy naukowo-
technicznej zawartych między
krajami — członkami RWPG
a Jugosławią. Rozpatrzono
również wstępne propozycje
krajów RWPG co do głównych
kierunków nauki i techniki,
których dotyczyć będzie
współpraca
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Pomnik Włodzimierza Lenina
wkrótce stanie wNowej Hucie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tarzem KP PZPR w Gliwicach
Janem Janoszem. Obecny był
autor pomnika Marian Koniecz
ny — wybitny rzeźbiarzy rektor
ASP w Krakowie.

Na wstępie przemówił do ze
branych dyrektor naczelny Gli
wickich Zakładów Urządzeń
Technicznych inż. Feliks Bo-
chiński. Pomnik Lenina realizo
wany według projektu Mariana

Koniecznego przez doświadczoną
załogę jest trzydziestym z kolei
monumentem wykonywanym
przez GZUT.

Zakłady Urządzeń Technicz
nych produkują przede wszyst
kim niezwykle poszukiwane do
bra inwestycyjne — urządzenia
dźwigowe, pompy okrętowe 1

przeciwpożarowe. 15,5 tys. pomp
okrętowych oraz 5,5 tys. różne
go rodzaju suwnic — tak przed
stawia się dorobek fabryki o

niezwykłym znaczeniu dla pol
skiej gospodarki. Odlewy pom
ników stanowią część produkcji
GZUT,

W imieniu Komitetu Budowy
Pomnika, w imieniu władz Kra
kowa 1 województwa krakow
skiego, w imieniu mieszkańców

naszej ziemi Andrzej Czyż po
dziękował robotnikom i dyrek
cji Zakładów Urządzeń Tech
nicznych za terminowe wykona
nie odlewu pomnika Włodzimie
rza Lenina. Jest coś symbolicz
nego w tym fakcie — stwierdził
mówca, że Śląsk, przodująca w

kraju śląska klasa robotnicza,
przekazuje Krakowowi ten

pięknie wykonany posąg, wyo
brażający wielkiego przywódcę
rewolucji.

Andrzej Czyż przekazał dy-

rektorowi Bochińskiemu statu
etkę hutnika z wygrawerowaną
dedykacją: „Współtwórcom
pomnika Włodzimierza Lenina
— wdzięczni mieszkańcy ziemi
krakowskiej".

Nastąpił potem odbiór tech
niczny; za dwa tygodnie po od
powiednim
transportu
zostanie do

przygotowaniu do
odlew przewieziony
Krakowa.

Rozmawialiśmy wczoraj z

wieloma ludźmi w GZUT. W ro
botach nad odlewem pomnika
brali udział formierze: M. Sta
siak, K. Woźniak, R. Drewniok,
H. Jabłonka, G. Porschke, H.

Szykowski, ślusarze — H. Ko
żuszek, A. Froehlich, T. Zientek,
A. Mieńko, F. Sobel. Warto za
znaczyć, że kierownikiem Wy
działu Odlewni GZUT jest inż.
Leszek Pawłowski, zaś kierow
nikiem Oddziału Odlewni Meta
li Kolorowych — inż. T. Wojar-
ski.

Formierz Marian Stasiak po
wiedział nam:

— Jest to praca odpowie
dzialna, naprawdę zaszczytna.
Formierze zresztą muszą tutaj
również sami dokonywać odle
wów poszczególnych części pom
nika, ponieważ sami najlepiej
znają formę. Pracowałem już
nad trzecim pomnikiem —

pierwsze dwa tó warszawska
Nike i Pomnik Wdzięczności dla
Armii Radzieckiej.

Sądzimy, że zasłużeni robot
nicy Gliwickich Zakładów U-

rządzeń Technicznych będą mo
gli już niedługo przypiąć do

piersi odznaki miasta Krakowa
i województwa krakowskiego.

(Olg. Jędrz.)

Plenum KP PZPR w Brzesku

Droga do lepszych
r •t 1ń7 t .... .. ..

wyników w rolnictwie
ihi0o

Ładr porządek,
ochrona mienia
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mu — jest alkoholizm. Ponad połowa sprawców
wszystkich przestępstw popełnia je będąc w sta
nie nietrzeźwym. Alkoholizm sprzyja rozluźnie
niu dyscypliny społecznej, wyrządza wiele

krzywd moralnych, szkód gospodarczych, jest za
sadniczym czynnikiem kryminogennym. W dys
kusji padła propozycja, by zakłady pracy przyj
mując nowych pracowników przeprowadzały ba
dania „choroby alkoholowej”, by prowadzić re
jestr tzw. „wędrownych ptaków”, czyli ludzi

często zmieniających miejsce zatrudnienia i szu
kających takich pracodawców, którzy by tole
rowali ich nieróbstwo i pijaństwo.

Wiąże się z tym wciąż wysoka absencja w za
kładach pracy — przekraczająca niejednokrotnie
15 proc, stanu załogi. Organizacje partyjne
związkowe i młodzieżowe muszą większą uwagę
zwrócić na ten problem, starając się wszelkimi

dostępnymi środkami usuwać przyczyny istnieją
cego stanu rzeczy, prowadzić skuteczniejszą
działalność profilaktyczną. Na członkach partii,
na podstawowych organizacjach partyjnych cią
ży obowiązek kształtowania właściwych postaw,
wychowywania, wytwarzania klimatu potępienia
dla sprawców zła. Istnieje potrzeba szerokiej e-

dukacji społecznej, wdrażania poszanowania dla

prawa, dyscypliny, odpowiedzialności, potrzeba
integracji sił w zwalczaniu przejawów niegospo
darności, marnotrawstwa, znieczulicy. Mówił o

tym m. in. przewodniczący WKKP Stanisław

Gąciarz.
Obok tych spraw wiele miejsca w swych wy

stąpieniach poświęcili mówcy problemom dal
szego . rozwoju mikroregionu, który tworzą trzy
powiaty — żywiecki, wadowicki i suski. Na plan
pierwszy wysuwa się zagadnienie prawidłowego
gospodarowania najbardziej deficytowym surow
cem — wodą. Popatrzono na ten problem szerzej,
postulując ni. in. intensywne zalesianie. Niero
zerwalnie wiąże się to z ochroną środowiska 1

rozwojem turystyki, która na południowo-zacho
dnich krańcach regionu krakowskiego ma ol
brzymią przyszłość. Zwrócono też uwagę na po
trzebę modernizacji przemysłu, przyspieszenia
prac przy scalaniu gruntów .zwiększenia dostaw

maszyn rolniczych, na usprawnienie skupu pło
dów rolnych, na rolę nowych władz gminnych,
od których wiele zależy, by poprawiły się wza
jemne kontakty obywatel—urząd, by rozwijała
się tak potrzebna dla przeobrażenia naszego ży
cia inicjatywa społeczna. Słowem — dyskusja
odzwierciedliła najistotniejsze problemy, potrze
by i odczucia wszystkich mieszkańców rejonu.

Dziś i jutro
krakowskiego przemysłu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
W referacie wprowadzającym tow. Kazlmle-

rza Ryguckiego — I sekretarza KP PZPR w

Chrzanowie 1 w wystąpieniach dyskutantów po
ruszono węzłowe sprawy dnia bieżącego i ju
tra krakowskiego przemysłu. Górnictwo węgla
i rud metali nieżelaznych, energetyka i prze
mysł chemiczny — określają dzisiejszy charak
ter wytwórczości tego rejonu. Bardzo silnie i
konkretnie formułowano w dyskusji potrzebę
wprowadzenia przemysłu krakowskiego w wyż
sze stadium rozwoju przez rozbudowę produk
cji uszlachetnionej na bazie takich gałęzi prze
mysłu, jak produkcja maszyn, urządzeń elektro
nicznych i elektrotechnicznych i finalne produk
ty chemii, takie jak lakiery, tworzywa sztucz
ne etc. Dyskutanci sprawę tę wiązali z potrzebą
tworzenia nowych stanowisk pracy dla kobiet
1 wykorzystania tradycji oraz kultury pracy
środowisk robotniczych tego rejonu.

Sprawy zaopatrzenia ludności i przemysłu w

wodę w zachodnich powiatach krakowskich wy
kraczają już poza ogólne ramy troski o ochro
nę środowiska. Stały się tu one podstawowym,
żywotnym warunkiem rozwoju społeczno-gospo
darczego. Tworzenie systemu oczyszczalni ście
ków chroniących zasoby wodne i sieci magistral
wodociągowych zaopatrujących miasta, osiedla
i wsie w wodę — są konkretnym programem
inwestycyjnym na tę i przyszłą pięciolatkę. Za
gadnienie ochrony środowiska, a zwłaszcza opa
nowania szkodliwego zapylenia atmosfery ma

tu zasadnicze znaczenie. Dla przykładu wymie
nić można, iż w KGH „Bolesław” własnymi si
łami załogi opracowano i uruchomiono urzą
dzenia odpylające, które przejmują 95,5 proc,
pyłów, a są dziesięciokrotnie tańsze od trady
cyjnych elektrofiltrów. Ten i inne przykłady,
których nie brakło w dyskusji, wskazują kie
runek pracy nad ochroną środowiska człowieka.

Organizacje partyjne na aglomeracjach prze
mysłowych zachodnich powiatów ziemi krakow
skiej przed X.ni Konferencją Wojewódzką
wzmocniły jakościowo swe szeregi. W wyniku
rozmów indywidualnych i pracy ideologicznej
szeregi partii opuszczają ludzie przypadkowi,
aktywizują się zaś masy szeregowych członków
POP. W treści zebrań POP jako stały element
obok dyskusji pojawiły się wnioski, CO ROBIĆ
ma konkretnie każdy członek partii po zebra
niu w danej sprawie i sytuacji. Wiele uwagi
poświęcono aktywizacji życia kulturalnego, roz
wojowi oświaty i pracy wychowawczej w śro
dowiskach robotniczych o pięknych tradycjach
i dorobku. (J. Rat.)

Posiedzenie Prezydium Rządu

Projekt nowej
taryfy celnej

Jak informuje rzecznik praso
wy rządu, 30 bm. Prezydium Rzą
du omówiło wstępnie na swym
posiedzeniu problemy zwią
zane z realizacją uchwał V Ple
num KC PZPR i Sejmu PRL w

sprawie przyspieszenia rozwoju
budownictwa mieszkaniowego. —

• Prezydium Rządu rozpatrzy
ło również pakiet propozycji no
wych rozwiązań mających na ce
lu racjonalizację gospodarowa
nia siłą roboczą.

• Akceptowano regulamin
pracy Rady Ministrów 1 Prezy
dium Rządu, a także zasady o-

pracowywanla i uzgadniania
projektów aktów prawnych o-

raz materiałów przedkładanych
Radzie Ministrów.

• Na posiedzeniu przedysku
towano projekt nowej taryfy
celnej w przywozie i wywozie
towarów za granicę przez oso
by prywatne.

Jeśli chodzi o taryfę celną wy
wozową, to biorąe pod uwagę,
że odnosi się ona w zasadzie do
towarów wywożonych w iloś
ciach niehandlowych, a więc nie
wielkich, projekt przewiduje
znaczną obniżkę cef w stosun
ku do szeregu artykułów. Dopu
szcza wywóz bez cła towarów

produkcji krajowej (przedmio
tów konsumpcyjnych trwałego
użytku), których podaż przewyż
sza popyt na rynku wewnętrz
nym. Ogranicza jednocześnie
wywóz przedmiotów mających

charakter zabytkowy.

• SPORT * SPORT * SPORT

Przed inauguracją
mistrzostw świata w hokeju
Polscy hokeiści, którzy w pią

tek odbyli swój ostatni trening
przed startem w mistrzostwach
świata są w dobrym nastroju.
Zawodnicy mają świetne humo
ry i wszyscy się w pełni sił.

W Moskwie stale mówi się o

hokeju. Choć pogoda spłatała fi
gla i od piątku temperatura wa
ha się w granicach zera stopni,
na każdym kroku odczuwa się
gorączkę mistrzostw. 40-te mi
strzostwa świata i 50-te mistrzo
stwa Europy cieszą się tu olbrzy
mią popularnością. Pałac Spor

tu na Łużnikach od rana do no
cy już teraz oblegany jest przez
kibiców.

Głównym tematem dyskusji są
tu oczywiście pojedynki repre
zentacji ZSRR i CSRS — głó
wnych kandydatów do pierwszego
miejsca. Dużo jednak mówi się ró
wnież o polskiej drużynie. Dwa
udane występy naszych hokei
stów w turniejach „Izwiestii” nie

przeszły bez echa. Podkreśla się,
iż Polacy mogą w Moskwie spra
wić niejedną niespodziankę.

Trudne egzaminy: Wisły w Zabrzu

Hutnika w Gdyni
Spotkanie „Gazety z Egzekutywą KP w N. Targu

Więcej inwencji
i świeżości

(Inf. wł.) W Zaskalu k./No-

wego Targu zakończyło się czte
rodniowe seminarium szkolenio
we, w .którym uczestniczyli se
kretarze propagandy komitetów

zakładowych blisko 70 przedsię
biorstw i zakładów pracy woj.
krakowskiego.

Jak lepiej i celniej rozwijać
działalność propagandową?
Czym zastąpić pożółkłe i wy
blakłe gazetki, ścienne? W jaki
sposób ożywić redagowanie ga-

.i programów radiowęzłów
źakłaAó^ch? '— oto niektóre z

pytań, jakie zadawali sobie u-

czestnicy spotkania, bo właśnie
ocenie form działalności. propa
gandowej w zakładach pracy
poświęcone było spotkanie, w

którym doświadczeniami i wąt
pliwościami dzielili się uczest
nicy seminarium w dyskusjach
m. in. z kierownictwem KW
PZPR w Krakowie. Dyskusje
nie były wolne od. krytyki —

propagandowa działalność wy
maga świeżości, pomysłowości,
inwencji.

Uczestnicy pożytecznego spot
kania w Zaskalu wracają do

macierzystych zakładów pracy
bogatsi o sumę doświadczeń, o tę
dawkę refleksji, którą na co dzień

posiadać winni ludzie zajmują
cy się propagandą. (str)

Ukazywać sytuację
i problemu dnia powszedniego

Po dwutygodniowej przerwie
piłkarze ekstraklasy kontynuo
wać będą Walkę o punkty. Naj-

ciekawiej zapowiada się pojedy
nek krakowskiej Wisły z Górni
kiem w Zabrzu.

Wczoraj rozmawialiśmy z tre
nerem piłkarzy Wisły — Jerzym
Steckiwem, który poinformował
nas. że poza Lendzionem i Pola
kiem, którzy odnieśli drobne

kontuzje, wszyscy pozostali za
wodnicy są zdrowi i szują . się
dobrze.. Trenuje już Gorset i .Ma-

culewicz, ..obydwaj piłkarze wy
stąpią w meczu z Górnikiem.

Wiślacy zapowiadają twardą
walkę na stadionie w Zabrzu.

1 przystąpią do tego pojedynku

bez kompleksu. Stać Ich na

przywiezienie z Zabrza przynaj
mniej jednego punktu. ■

W pozostałych meczach ekstra
klasy grają: Legia — Stal M.,
Lech -■ ROW, Zagłębie Wał
brzych — Ruch. Polonia — Gwar
dia, Pogoń — Zagłębie S., Odra
— ŁKS.

Trudne zadanie czeka także

piłkarzy, Hutnika, którzy wał
czą w Gdyni z Arką. Arka fta
swoim boisku jest zawsze groź
nym przeciwnikiem. Hutnicy,
jeśli chcą wzbogacić się o kplej-
ne punkty, muszą zagrać lepiej
niż w ostatnim pojedynku ze

Starem.

wno pozytywnie Jak 1 krytycz
nie — ukazywać sytuacje i pro
blemy dnia powszedniego w ca
łym regionie krakowskim, nie
Stra. iąc od problemów pow. no
wotarskiego. W notesach dzien-

Bikarzy znalazło się wiele tema
tów, które niebawem podejmie-
my.

Pożyteczne to było spotkanie.
Prowadzony dialog upewnił nas,
że podejmowane przez „Gazetę”
próby kształtowania świadomo
ści nie trafiają w próżnię, że

troską naszych Czytelników z

Podhala jest to, by ich wysi
łek, osiągnięcia i niepowodzenia
stały się treścią gazetowych e-

nuncjacji. (str)

(Inf. wł.) Gdyby sprowadzić
do jednego zdania treść spotka
nia kierownictwa „Gazety” z

Egzekutywą KP PZPR w No
wym' Tatgu; 4 można by rzec:

problemy powiatu nowotarskie
go. wrpęlnilyby łayiy . codzien
nych wydań naszego dziennika.
Członkowie Egzekutywy przed
stawili nam różnorodny i cieka
wy zestaw tematów, które ra
dzi by widzieć na łamach „Ga
zety”.

Towarzysze z Egzekutywy. KP
PZPR w Nowym Targu z troską
o prawidłowy i szybki rozwój
ziemi nowotarskiej podpowia
dali nam, że „Gazeta” winna
bardzo wszechstronnie — zaró

(Inf. wł.) Rolnictwo brzeskie

osiągnęło w ostatnich dwóch la
tach bardzo pomyślna wyniki.
Największe korzyści, stanowiące
70 proc, jego wpływów, przy
niosła hodowla zwierząt poprzez
sprzedaż żywca rzeźnego i mle
ka. Resztę dały: owoce, warzy
wa i rośliny pastewne. W po
równaniu z r. 1970 pogłowie
trzody chlewnej wzrosło o 31

proc., a skup mleka o ponad 7
min litrów i przekroczył w ub.
roku 23,6 min.

Dalszy rozwój kółek rolni
czych, które z KGW zrzeszają
ponad 10 tys. członków, miał

niewątpliwy wpływ na wyniki
produkcji rolnej w Brzeskiem.

Obok wielu osiągnięć wystę-
buje jednak w powiecie sporo
jeszcze braków i niedomagać.

lIHHiinsiIlItlllliniiiEitEBIID

Te istotne dla powiatu sprawy
znalazły odbicie w żywej dysku
sji podczas wczorajszego Plenum
KP PZPR. Stwierdzono m. in.,
że skoro z 60 tys. ha obszaru rol
nego 16 tys. stanowią użytki zie
lone, trzeba — zwiększając na
wożenie — intensywniej korzy
stać z tej „fabryki pasz”. Wzra
stająca uprawa roślin wysoko-
białkowych, skłoniła dyskutan
tów do wysunięcia propozycji
uruchomienia suszarni pasz zie
lonych.

Uczestniczący w Plenum se
kretarz KW PZPR — Marian

Smuga, omawiając propozycje
dyskutantów poświęcił szczegól
ną uwagę m. in. problemowi
rozwoju warzywnictwa i sadow
nictwa w gospodarce indywi
dualnej. (orl)

pierwszy krok
do zwycięstwa

Hutnik - AZS w-m Beskid - AZS Olsztyn

pod siatką ekstraklasy

Czas na decyzję
Dokąd po ósmej klasie? • 7790 uczniów przystąpi

do egzaminów dojrzałości

NA MAPIE POGODY:

zasięgu niżów zostaje Euro
pa północna i część południo
wej. Polska pozostaje w

bruździe niżowej, która roz
dziela wyż azorski od wyżu
ukraińskiego.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Rano zamglenia. Lokalnie
możliwe mgły. Zachmurzenie
niewielkie, okresami wzra
stające. Najwyższa tempera
tura w

Podhalu

nąch do
obszarze
niższa podczas nocy od —2 do
0 st. Wiatry słabe i umiar
kowane z kierunków wscho
dnich, okresami zmienne.

WCZORAJ NA TERMO
METRZE: Nadal u nas jest
najcieplej. O godz. 13-tej
Tarnów i Nowy Sącz meldo
wał 18 st., gdy w Atenach, i
Lizbonie notowano o tym
czasie 17 st., podobnie jak w

Warszawie. Na
Wierchu, gdzie
wskazywał 2 st.,
niż w Moskwie,
tylko 1 st.

WIEŚCI Z GÓR. - Wysoka
temperatura panująca w o-

statnich dniach spowodowa
ła gwałtowne topnienie po
krywy śniegu. Warunki nar
ciarskie w górach są trudne.

Należy uważać na wystające
kamienie i korzenie. W gór
nych partiach Tatr leży lodo
szreń, w dolnych szreń. W

godzinach rannych nartostra
dy są oblodzone.

KOMUNIKAT
Brak zakłóceń
psychofizycznej,
drogowe i widzialność dobra.

(orl)

dzień od 12 st. na

i miejscami w doli-
18 st. na pozostałym

województwa, naj-

Kasprowym
termometr

było ciepłej
która miała

BIOMET.:

sprawności
Warunki

na

12345

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
To arcydziełko propagandowe miało tylko jedną wadę —

nie umiało ukartować bardzo przecież prawdopodobnej
klęski. Nie powiem, czyniono w tym kierunku pewne wy
siłki, na przykład dziecię zagadnięte na ulicy powiedziało
— przegramy. Był to jedyny głos pełen realizmu. Ale któż
wierzy dzieciom? Tak więc raz jeszcze dała znać o sobie
pseudo-filozofia łatwego optymizmu. Robiono więc ze
mnie z pomocą doskonałej zręczności dziennikarskiej dur
nia. Tylko po to, by mnie na tydzień pogrążyć w smutku.
A któż jeśli nie fachowcy mają mnie bronić przed rozpa
czą? Któż jeśli nie Szeląg właśnie powinien powiedzieć —

będzie źle.
Jak na razie umiemy tylko ukartować zwycięstwa, któ

re okazują się ciężką przegraną. Dobrze by było — nie
tylko dla sportu — umieć przewidywać klęski. Byłby to

pierwszy krok do zwycięstwa.

E

P

Po ,,Wiośnie
Estradowej1973”

„Międzynarodowa Wiosna E-
stradowa 1973”, którą obdarowa
no w br. Nowy Targ, zakończy
ła się wczoraj rozśpiewanym
koncertem artystów z NRD, pt.
„Berlin zaprasza”.

Nowy Targ dostał w prezen
cie siedem koncertów, a ich au
torami byli czołowi artyści •-

stradowi Bułgarii, Czechosłowa
cji, NRD, Rumunii, Węgier,
ZSRR i Polski.

Nowy Targ jest wdzięczny
autorom świetnej rozrywki za

prawdziwy „maraton" tejże.
Podhale zgłasza wszelako jeden
projekt: niech „Wiosna Estrado
wa 1974" odbędzie się w kilku
ośrodkach wczasowych i wypo
czynkowych. Zgłaszamy kandy
datury: Nowy Targ, Szczawnica,
Rabka, Zakopane, (str)

Miesiąc ubezpieczeń
PZU wita reformą polis „NW”

(Inf. wł.) Kwiecień — tradycyjnie już miesiąc ubezpieczeń,
obchodzony jest w tym roku w aspekcie 170-lecia ubezpieczeń w

Polsce. Z tej okazji spotkali się wczoraj dziennikarze na konfe
rencji prasowej zorganizowanej przez Oddział Wojewódzki PZU.

stępstw nieszczęśliwych wypad
ków. Ponieważ, jak dotychczas,
odszkodowania z tytułu polis

wpływy,
taryfę i
składek.

Po wprowadzeniu na temat

historii ubezpieczeń w Polsce
i działalności instytucji w ub. r .

(szczególne osiągnięcia w zakre
sie prewencji i akcji „Złota wie
cha”) dyrektor oddziału mgr
Z. Nowak poinformował zebra
nych o wprowadzonych w br.
nowościach w dziedzinie ubez
pieczeń. Zmiany wprowadzono
przede wszystkim w ubezpie
czeniach auto-casco, uzależnia
jąc wysokość składek od marki
samochodu i od wariantu ubez
pieczenia. w samochodach zagra
nicznych również od pojemności
skokowej cylindrów. PZU po
stanowił też zróżnicować wyso
kość składki za ubezpieczenie w

zależności od „stylu" jazdy kie
rowcy. Rozszerzono rabaty za

tzw. bezszkodowość 1 równocześ
nie wprowadzono dodatki do
składek, jako swoistą karę za

wielokrotne zawinienie szkód.
Jest to jeden z bodźców zmierza
jących do poprawy bezpieczeń
stwa ruchu drogowego.

Również od 1 stycznia w

związku ze wzrostem zaintere
sowania zmotoryzowaną turysty
ką zagraniczną rozszerzono o-

chronę ubezpieczeniową na

szkody powstałe w obrębie kra
jów RWPG.

Natomiast od 1 kwietnia wcho
dzi w życie reforma polis ubez
pieczeniowych >,NW” — od na-

NW przewyższają
trzeba było zmienić

podnieść wysokość
Równocześnie z podwyżką skła
dek (nie dotyczy ona ubezpie
czeń zbiorowych NW zawiera
nych w zakładach pracy) rozsze
rzono działanie polisy na czas

nieograniczony — a więc nie
trzeba już wznawiać jej corocz
nie. Rozszerzono zakres NW
również na osoby powyżej 75
roku życia. Stworzono kilka wa
riantów ubezpieczenia NW,
wśród nich całodobowe (zarów
no w życiu prywatnym jak i za
wodowym). Są to tylko niektóre
z licznych zmian. W sumie
PZU prowadzi obecnie około 100

rodzajów ubezpieczeń. Sęk w

tym, że wciąż jeszcze bardzo
niska jest „kultura ubezpiecze
niowa” naszego województwa.
Wciąż jeszcze nie jesteśmy wraż
liwi na niezbitą prawdę o zmien
nych kolejach losu w tym stop
niu co np. poznaniacy czy gdań-
szczanisj

•W

(Inf. wł.) Te dwa zagadnienia:
rekrutacja do szkół ponadpod
stawowych i egzaminy dojrza
łości, były tematem wczorajszej
konferencji prasowej, która się
odbyła w Kuratorium Okręgu
Szkolnego.

Już 15 czerwca rozpoczną się
w tym roku egzaminy wstępne
do szkół średnich. W Krakowie
i województwie szkoły ponad
podstawowe ukończy w tym ro
ku około 53 tys. absolwentów. W

pierwszych klasach szkół ponad
podstawowych będzie 46.100

miejsc, tzn. ok. 1000 miejsc wię
cejniżwub.r.

W przyszłym roku szkolnym
znacznie zwiększy się liczba

miejsc w liceach, gdyż ilość od
działów pierwszych klas w szko
łach tego typu wzrośnie o 22. W
Krakowie na 100 oddziałów klas

pierwszych LO: 47 będzie nadal
mieć profil ogólnokształcący, 24

matematyczno-fizyczny, 10 hu
manistyczny, 14 biologiczno-che
miczny, a 5 językowy. Natomiast
w woj. krakowskim będzie 105

nieuprofilowanych pierwszych
klas liceów, 32 wyeksponują w

swoim programie przedmioty
matematyczno-fizyczne, 18 hu
manistyczne, 14 biologiczno-che
miczne i 3 — języki obce.

W rekrutacji do liceów znie
siono zasady rejonizacji obowią
zujące dotąd na terenie Krako
wa. Uczniowie, którzy będą
chcieli przejść do szkoły w in
nym rejonie mogą to uzgodnić z

dyrekcją tejże szkoły. Uczestni

cy olimpiady matematycznej,
którzy doszli do finału woje
wódzkiego, mają wstęp do szkół
średnich bez egzaminu wstępne
go. (W roku przyszłym zostaną
zorganizowane olimpiady z in
nych przedmiotów, więc nie tyl
ko matematycy uzyskają takie

szanse).. Duże znaczenie dla pod
niesienia poziomu pracy dydak
tycznej i wychowawczej w li
ceach ma ograniczenie liczby u-

czniów w klasie do 36.

Gospodarce regionu trzeba
wielu kwalifikowanych robotni
ków, szczególnie w rolnictwie,
budownictwie, górnictwie i usłu
gach. We wszystkich szkołach

zawodowych naszego wojewódz
twa będzie w przyszłym roku

szkolnym około 27.700 miejsc.
Już 30 kwietnia młodzież osta

tnich klas szkół zawodowych 1

ogólnokształcących skończy nau
kę. Do egzaminów dojrzałości,
które w tym roku rozpoczną się
10 maja o godz 8, przystąpi 7.790
maturzystów tj. o 670 więcej niż
w ub. r. W Krakowie zgłosiło
chęć zdawania matury aż okóło
97,5 proc, uczniów, nie mniejszy
jest ten wskaźnik na terenie

województwa.
Autorzy bardzo dobrych prac

pisemnych będą zwolnieni z e-

gzaminu ustnego. Decyzją rady
pedagogicznej, do egzaminu Ust
nego mogą także zostać dopu
szczeni ci, którzy z jednego
przedmiotu na egzaminie pisem
nym otrzymali ocenę niedostate
czną.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Rozgrywki ekstraklasy siatka
rzy weszły w decydującą, koń
cową fazę, Teraz, jak nigdy,
każdy punkt liczy się na wagę...
mistrzostwa względnie... degra
dacji. Dlatego nadchodząca ko
lejka zmagań nabiera specy
ficznego „smaczku”.

Hutnicy podejmują jednego z

outsiderów — warszaws&i AZS
— któremu zagraża widmo de
gradacji. Akademicy warszaw
scy mogą oddalić tę groźbę je
dynie zdobyciem w Nowej Hu
cie kompletu punktów. Hutnik

znajdujący się ostatnio w dosko
nałej formie nie zechce zapewne
obniżyć swych lotów i będzie si
łą rzeczy zmuszony do wystąpie
nia w niewdzięcznej roli „graba
rzy” sympatycznych „azetesia-
ków”...

Beskid gości dla odmiany przo

dów nika ekstraklasy olsztyński
AZS. Nawet w najśmielszych
przypuszczeniach trudno nam

jest dopuścić myśl by olsztynia-
cy walczący o tytuł mistrza Pol
ski zechcieli zastosować w

Andrychowie taryfę ulgową i
zadowolili się jednym zwycię
stwem. Beskid nie ma więc nic
do stracenia zagra bez jakichkol
wiek obciążeń i tym samym ma

wszelkie dane ku temu by spła
tać figla gościom.

Koszykarze Wisły

zwyciężają
W Warszawie odbywa się je

den z półfinałów Pucharu Pol
ski w koszykówce mężczyzn. Wi
sła Kraków zwyciężyła Lecha
Poznań 95:89 (44:39).

Z ostatniej chwili

Jeszcze nie wszystko stracone?...
Dosłownie w Ostatniej chwili

otrzymaliśmy niezwykle miłą
dla wszystkich zawiedzionych
sympatyków piłkarstwa wiado
mość, a mianowicie, że meez

pomiędzy Walią i Polską zosta
nie powtórzony. Okazało się, ie
James — strzelec pierwszej
bramki w środowym spotkaniu
— został wystawiony do repre
zentacji Walii niezgodnie z obo
wiązującymi przepisami, bo
wiem wcześniej ukarano go
półroczną dyskwalifikacją za

niesportowe zachowanie się pod
czas jednego a meczów ligi an- |

gielskiej. Termin dyskwalifika
cji upływa mu dopiero 25 maja
br. Tak więc przed naszą repre
zentacją wyłoniła się niespo
dzianie nowa szansa.

A więc jeszcze nie wszystko
stracone i być może w powtó
rzonym meczu, który odbędzie
się prawdopodobnie w połowie
kwietnia na tym samym stadio
nie w Cardiff, sytuacja będzie
wyglądała nieco inaczej? O dal
szych szczegółach poinformuje
my w numerze poniedziałko
wym. (ryg)

Komunikat MPK

Dyrekcja MPK zawiadamia,
t»od1.IVbr.doczasuza
kończenia robót terenowych
na węzie Kotlarskim, zmienia
sle częściowo przebieg linii
tramwajowych. I tak:

— pociągi tramwajów* linii
1 z Salwatora do Bleftczyc
kursować będą od Poczty
Głównej przez ul. Westerplat
te — Lubicz — Rondo. Trasa
z Bleńczyc do Salwatora pozo
staje bez zmian.

— Pociągi tramwajowe linii

» z Prokocimia do Dworca
Wschodniego kursować będą
ulicami: Bohaterów Stalingra
du — Westerplatte — Lubicz
— Rakowicką. Trasa z Dworca
Wschodniego do Prokocimia
pozostaje bez zmian.

— Pociągi tramwajowe Hnll
17 kursować będą w obydwu
kierunkach przez ul. Wester
platte — Bohaterów Stalingra
du — Grzegórzecką — al. Po
koju.

Pozostałe linie tramwajowe
kursujące przez wgzel Kotlar
skitj.nr7,221ttbisnie
ulegają zmianie.

OPIOIA

Dnia 13 kwietnia 1945 r. grupa SS-manów dokonała w o-

kręgu m. Gardelegen morderstwa na więźniach niemiec
kich obozów koncentracyjnych, w wyniku ezego

w wieku lat 30
zginął

Jeden z obrońców Helu we wrześniu 1939 roku, w czasie

okupacji niemieckiej członek AK na terenie pow. brze
skiego, więzień polityozny obozów koncentracyjnych: O-
święcim—Brzezinka, nr oh. 153288, Buchenwald-Weimar,
nr ob. 34313 (kom. Schonebeck) i Mittelbau „Dora” (kom.

Rottleberode).
Szczątki zwłok tej ofiary zbrodni hitlerowskich, spro

wadzane do Ojczyzny, której wolnóści bronił i o której
wyzwolenie walczył, będą złożone w grobie rodzinnym na

ementarzu w Wojniozu k. Tarnowa, w niedzielę 1 kwiet
nia 1973 r., o godz. 14 — e czym zawiadamia

SIOSTRA I JEJ SYNOWIE
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NA
SZOSIE między Łosieniem a Gołonogiem zosta

waliśmy osobową „Wołgę". Tutaj, na terenie 800

hektarów, poruszać się można szybko tylko w szo
ferce wielkiej wywrotki. Jednej z tych, na które czeka

niecierpliwie Piotr Kinder. Krakowscy budowlani z naj
większego w minionym dwudziestoleciu placu budowy
Huty m. Lenina objęli generalne wykonawstwo nowej,
olbrzymiej huty.

Główny dyspozytor budowy inż. Roszkowski, to ten sam

zetempowiec z krakowskiej Politechniki, który ze mną przed
laty wędrował polami pod wsią Mogiła Dzisiaj pilotuje re
portera. W rozkopanym, księżycowym pejzażu wskazuje
gdzie będzie kompleks wsadu, gdzie wielkie piece, gdzie sta
lownia konwertorowa. Krążymy między stadem zgarniarek
miniaturowi na tle tych stalowych kolosów. Gumiaki grzęzną
w glinie do oół wysokości cholewy. Minie kilka wiosennych
miesięcy* zanim tutaj uformują się olbrzymie tarasy, zanim
powstanie kompletne miasteczko hotelowe. Zanim w ziemię
zagłębi się plątanina kabli, rurociągów i kolektorów inżynie
ryjnego uzbrojenia terenu.

HUTA „KATOWICE" powstaje inaczej
niż tradycjonalne polskie budowy

Szerokim, kompleksowym frontem idą roboty przygoto
wawcze. Teraz koncentracja sil występuje na obiektach so
cjalnych dla załogi budowniczych I teraz, obok głównego
frontu prac makroniwelacyjnych, które prowadzi „Hydrobu
dowa”, rozstrzygające znaczenie mają właśnie hotele, stołów
ki, sieć drogowa. Bo tutaj w przeciągu roku 1973 musi skupić

JANUSZ RATAJCZAK

się piętnastotysięczna załoga budowlana. I dla tej właśnie
załogi trzeba stworzyć materialne warunki.

Henryk Zaręba — dyrektor budowy huty nie traci czasu na

wprowadzanie mnie w problemy techniczne prac. Są niełatwe,
wymagające wielkiej wiedzy inżynierskiej, sprawy obniżenia lu
stra wód gruntowych. Są problemy wzmocnienia gruntu pod
fundamenty wielkich kompleksów produkcyjnych. Ale naczelną,
rozstrzygającą o całym przedsięwzięciu sprawą jest stworzenie

nowej załogi budowlanej. Jest tworzenie warunków dla kultu
ralnej, nowocześnie zorganizowanej pracy tej załogi. Dlatego —

nie ma w tym nic z przypadku — z dyrektorem mówimy o bu
dowie 13 stołówek, które — rozmieszczone na setkach hektarów

mierzącym placu — będą pierwszymi obiektami kubaturowymi.
Mówimy o łóżkach hotelowych. O organizacji transportu osobo
wego. A zobowiązania zespołowe, które 8 marca podpisały ze
społy kierownicze 23 przedsiębiorstw, zakreśliły nie program
podwyższenia wydajności pracy sprzętu i maszyn — bo to jest

wewnętrzna sprawa jednego przedsiębiorstwa „Hydrobudowa” —

lecz szczegółowy plan przyspieszenia budowy, wyposażenia i od
dania do eksploatacji 13 stołówek. Jest w tym coś bardzo nowo
czesnego, jest coś w gruncie rzeczy symbolicznego dla zasadni
czej zmiany zasad organizacji prac budowlanych, która nastąpiła
w Polsce. Od troski o człowieka zaczyna się tę budowę. Od no
woczesnej organizacji społeczności budowniczych.

PRZEMYSŁOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
Budowy Huty im, Lenina z Krakowa

przeobraziło się w Zjednoczenie Budownictwa
„Bud-Stal"

Krakowscy budowlani zajęli mizerne domki wokół Strze
mieszyc, Tworzenia, Gołonogu. W domu kultury budowlanych

już pulsuje życie kilkusetosobowego zespołu inżynierów i
techników. Tutaj — nie siłą mięśni, nie przysłowiową i tra
dycjonalną krzepą przemysłowych budowlańców” — lecz
głową, przemyśleniem, kulturą i wiedzą techniczną znaczy się
pierwszy okres budowania. Dlatego to Piotr Kinder, popra
wiając szelki kombinezonu, który jest czysty i odprasowany,
woli z reporterem w paru słowach dzielić się wątpliwościami
i zastrzeżeniami dotyczącymi precyzyjnej organizacji pracy,
niż gromko chwalić potęgę maszyny, którą obsługuje. Rozu
miem. I chociaż z inżynierem Roszkowskim wspominamy z

sentymentem tamten czas gumiaków i koślawych budek z

czerstwą bułką i kwaśnym piwskiem sprzed lat dwudziestu,
nie ma ani śladu wątpliwości, że to odległa przeszłość. Dzisiaj
budujemy inaczej.

Nie zdziwi mnie na tym tle rygorystycznie przestrzegany w

marnej knajpce w Strzemieszycach przepis przeciwalkoholo
wy w godzinach obiadowych To też jest istotny element no
woczesnej, wysokiej dyscypliny, z jaką tysiące krakowskich
budowlanych wchodzą na ten olbrzymi plac. Bo, jak głosi
zawodowe porzekadło — na tym placu demonstrują swą wie
dzę i umiejętność budowlani, a nie, jak bywało niegdyś
— złośliwie przypomnijmy — wódowlani.

ULICZKAMI DAWNEJ WSI Tworzeń idą stare kobiety
i tłumek młodych robotników w ochronnych kaskach

Opłotki z koślawych kołków jeszcze służą fotografowi za

kontrastowe tło do wizerunku supernowoczesnych, komforto
wych hoteli robotniczych. Wiele ukrytych jeszcze w ludziach,
ich nawykach i tradycjach kontrastów przełamać się tu

musi, żeby nieprzerwanym strumieniem wędrowały samo
chody, a czerpak ładowarki nie zamierał w jałowym oczeki
waniu.
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LSPSU

nad Biebrzą
STARSZY

o 500

NIE BYŁO wątpliwoSci |
co do tego, że Lipsk, nad |
Biebrzą — dawniej miasto ■
(dziś siedziba gminy) w po
wiecie Dąbrowa Białostoc
ka — to jedna ze starszych
miejscowości w Polsce.
Wielu historyków, potwier
dzając fakt nadania Lip
skowi praw magdeburskich
w 1580 roku, jednocześnie
podawało, że pierwsze
wzmianki o tej miejscowo
ści pochodzą z roku 1533.
Do wyjątków należał pod
różnik i badacz Aleksander r

Połujański, który usiłował ’

dowieść, że Lipsk otrzymał
prawa miejskie w 1006 ro
ku. Miała o tym świadczyć j
pieczęć miasta, na której
widniała data: 1006 i której
opis zamieścił Połujański w

’

swojej książce pt. „Wę
drówki po guberni' Augu- |
stowskiej w celu nauko- |

wym odbyte". Niestety, u- ;.'i
czony nie dysponował wte- t

dy ani oryginałem, ani s

przynajmniej odbitkami |b
pieczęci.

Świadectwo 1000-letnich ra

dziejów Lipska znaleziono [j
niedawno w ponad 100 lat S3
od czasu ukazania się U

wspomnianej . książki Polu- H

jariskiego.
Honorowy przewodniczą- S

cy towarzystwa przyjaciół I

Lipska — Mirosław Milew
ski z Warszawy — nadesłał ■
korespondencję do „Gazety i

Białostockiej" informując o ’!
odnalezieniu odcisków i
wspomnianej pieczęci Znaj- ii

dują się one na dwu wia- u

rygodnych dokumentach z |
1816 roku. „Gazeta” zamie
szcza fotokopię pieczęci z |
wizerunkiem łodzi żaglo- ij
wej (miasto portowe) oraz . j
napisem: „skasinorum ci- ...

nitatis Lipscensis 1006 sigil- j
lum”. Treść ta świadczy, że |

Lipsk nad Biebrzą jest o
blisko 500 lat starszy, niż d

dotąd przypuszczano.
(W.Z.) H

Gzynszowa
kamienica przy u-

licy Ziai, z niepokaźną tab
liczką „Instytut Nauk Poli
tycznych Uniwersytetu Ja
giellońskiego”, uchodzi u-

wadze zwykłych przechodniów. Do
brze natomiast znają ten dom stu
denci wszystkich wydziałów Uni
wersytetu; tu bowiem muszą wyka
zać się odpowiednim zasobem

wiedzy społeczno-politycznej, by
uzyskać zaliczenie przedmiotu nie
zbędnego dla każdego kandydata
na absolwenta wyższej uczelni.

Do budynku wchodzę wraz z grupą
podnieconych i gestykulujących studen
tek. — Zęby tylko pytał prof. Opałek
— wzdychały. Pytał, a że z dobrym re
zultatem świadczyły o tym uszczęśli
wione twarze większości dziewcząt. Nie
wszystkie jednak były z siebie zado
wolone. Cóż, jaka praca...

Wkrótce i ja ujrzałem oblicze czło
wieka, przed którym nawet najlepiej
przygotowany student traci trochę pew
ności siebie. Profesor dr KAZIMIERZ
OPAŁEK, dyrektor Instytutu Nauk Po
litycznych Uniwersytetu Jagiellońskiego
jest przecież uczonym wielkiej miary,
ma ogromny autorytet nie tylko w Kra
kowie czy w Polsce, jego nazwisko zna
ne jest szeroko poza granicami naszego
kraju. M. in. jest doktorem honoris
causa Uniwersytetu w Pecs i członkiem
Academie Internationale d’Histoire des
Sciences.

Rozmowa szybko przybrała jednak
charakter bezpośredni. Zaczęło się od
wzajemnych wspomnień. — Równe 20
lat temu — mówi profesor — udzieliłem
waszemu koledze z „Gazety Krakow
skiej” pierwszego wywiadu. Byłem
wówczas u progu działalności nauko
wej, byłem początkującym członkiem
partii. Mój dorobek był niewielki, dziś

mogę poszczycić się ponad 200 pozycja
mi naukowymi.

Pierwszym kierunkiem zainteresowań
badawczych profesora była historia
doktryn politycznych i prawnych ze

specjalizacją okresu Oświecenia, zarów
no polskiego jak i europejskiego. Wyni

kiem badań było kilka monografii wy
danych drukiem. — Zainteresowania te

trwały długo i uwieńczone zostały w

1970 r. „Historią nauki polskiej” wyda
ną przez Ossolineum. Część dzieła trak
tująca o Oświęcimiu, to moja praca o

objętości 25 arkuszy autorskich — do-

daje profesor.

Jak
na naukowca przystało twórcze

poszukiwania poczęły się szybko roz
szerzać. Najpierw weszły :w obszar
historii nauki. Od 1952 r. prof. Opa

łek pracuje w Zakładzie Historii Nauki
i Techniki PAN, pełniąc w latach
1963—68 funkcję kierownika oddziału,

później zostaje redaktorem naczelnym
„Kwartalnika historii nauki i techniki”,
utrzymując to stanowisko do dziś.

— A jednak moim głównym powoła
niem jest teoria państwa i prawa. W tym
kierunku rozpocząłem pracę na początku
lat sześćdziesiątych — dodajmy w latach

trudnych dla twórczego rozwijania tej
dziedziny — wspomina rozmówca. — Naj
pierw wydałem dużą monografię pt. „Pra
wo podmiotowe”, później razem z prof.
W. Zakrzewskim — „Z zagadnień prawo
rządności socjalistycznej” — książkę pole-
miczno-teoretyczną, następnie samodziel
nie „Problemy metodologiczne nauki pra
wa”. Razem z prof. Jerzym Wróblewskim

byliśmy na stypendium w USA, co pozwo
liło nam na napisanie szczegółowej mono
grafii pt. „Współczesna teoria i socjologia
prawa w USA”, a następnie dużej pracy
pt. „Zagadnienia teorii prawa”. Obecnie

pracujemy nad pierwszym w Polsce pod
ręcznikiem teorii państwa i prawa.

To jeszcze niepełny dorobek profeso

ra. W ostatnich latach skoncentrował
się na konkretnych problemach prawa
i ekonomiki, ogłaszając wiele rozpraw
w fachowych pismach radzieckich, nie
mieckich, węgierskich, skandynawskich,
francuskich, włoskich, austriackich i in.

— A jak doszło do objęcia kierow
nictwa naukami politycznymi na Uni
wersytecie?

— Dla mnie, w pierwszej chwili było to
nieoczekiwane. W 1964 r. we wszystkich u-

czelniach powstały studia nauk politycz
nych. U nas organizacja partyjna i kie
rownictwo UJ wskazały na mnie. Pięć lat

później studium przekształcono w insty

tut, a ja otrzymałem nominację na dy
rektora i tak zostało. Początkowo kieru
nek działalności placówki był jednostron
ny, ograniczano się do dydaktyki, była to
tzw. usługów’ka Dopiero w 1971 r. rozpoczę
liśmy działalność organizatorską zmierza
jącą do uruchomienia prac badawczych.
Powołano kwartalnik „Studia nauk poli
tycznych” (mam zaszczyt być jego redak
torem naczelnym). Czasopismo to wyda
wane w Warszawie dociera do naukow
ców z różnych dziedzin nauk społeczno-
politycznych, polityków, działaczy itp.
Ogromne znaczenie dla dalszego rozwoju
studiów politycznych miało powołanie w

czerwcu 1971 r. Komitetu Nauk Politycz
nych PAN (może to nieskromnie zabrzmi,
ale jestem jego przewodniczącym). Jego
podstawowe funkcje, to organizacja i ko
ordynacja tej gałęzi nauki. Instytucja ta

jest niezmiernie potrzebna, bowiem nau
kami politycznymi zajmowało się dotąd
wiele różnych instytutów, zakładów', pism,
niektórzy uprawiali to po amatorsku. Roz

proszoną, chaotyczną działalność trzeba by
ło skoordynować, skierować na właściwe

drogi. To nie dyrygowanie, chcemy uniknąć
dublowania prac przy równoczesnym prefe
rowaniu planowych poczynań dla rozwoju
niektórych kierunków tej nauki. Komitet

dopracował się dwóch planów: dwuletnie
go i perspektywicznego. Pozwoli nam to
na podjęcie omijanych dotąd tematów.

Do profesora dobija się następna gru
pa studentów, przyspieszamy rozmowę,
która dotyczy już młodzieży. Kiedyś na

uczelni były lektoraty nauk politycz
nych. Nie zdało to egzaminu. Obecnie
nauki polityczne stały się przedmiotem
obowiązkowym na trzecim roku stu
diów w wymiarze 120 godzin (wykłady
i ćwiczenia). — Od czasu, gdy nauki te

stały się organiczną częścią studiów no
tujemy wzrost zainteresowania tym
kierunkiem, dotyczy to szczególnie stu
dentów wydziałów ścisłych. Najsłabiej
jest na kierunkach filologicznych, gdzie'
dominuje żywioł dziewczęcy.

I nstytut Nauk Politycznych UJ, jedna
z czterech tego typu placówek w Pol
sce, w swej działalności daleko wy
kracza poza Uniwersytet Jagielloński.

Skupiając najlepsze siły z zakresu poli
tologii pełni naukowy patronat nad tego
rodzaju studiami prowadzonymi we

wszystkich wyższych uczelniach Polski

południowej, a więc w Katowicach, Kiel
cach, Rzeszowie. Przejawia się to nie tyl
ko w stałych seminariach ale i studiach
doktoranckich, mających zapewnić w peł
ni kwalifikowaną kadrę dla podopiecz
nych uczelni.

Rozszerzają się kontakty międzynarodo
we krakowskiego Instytutu, aktualnie

przygotowującego się do aktywnego u-

działu w IX Światowym Kongresie Nauk

Politycznych, który odbędzie się w sier
pniu br. w Kanadzie.

Znaczne są osiągnięcia Iustytutu Nauk

Politycznych UJ, w czym niemały udział
ma prof. dr K. Opałek, o którym liczni je
go wychowankowie — naukowcy na licz
nych uczelniach kraju — mówią z głębo
kim szacunkiem: człowiek szlachetny o

gorącym sercu, uczony wielkiej miary.

Jak
sam jednak profesor przyznaje,

przed Instytutem stają wciąż nowe

zadania. Jednym z nich jest zacie
śnianie więzi nauki z praktyką, szcze

gólnie w zakresie doskonalenia pracy
instancji i organizacji partyjnych.

się „sienkiewiczow-
z kłopotami rozlicz
że ziemia była nie

HENRYK
SIENKIEWICZ

nie był — jak liczne fa
kty dowodzą zwolenni
kiem przyjmowania ma

terialnych hołdów społeczeń
stwa. Poszukiwał uparcie ta
jemniczego ofiarodawcy, któ
ry przesłał mu 15 tys. rubli w

złocie, a gdy ten się nie ujaw
nił, przekazał tę olbrzymią na

owe czasy sumę na cele sty
pendialne. Skorzystali z tego
stypendium Kazimierz Przer
wa - Tetmajer. Maria Konop
nicka. Stanisław Wyspiański i

inne, późniejsze sławy.
Początkowo sceptycznie też —

jak wieść gminna niesie — za
patrywał się pisarz na uprawę
darowizny dworu i majątku w

Oblęgorku. Odmawiać oczywi
ście nie wypadało, zbyt wielką
rangę nadano sprawie i miała
ona także moralny, symboliczny
charakter. Pojechał wjęc Sien
kiewicz z kieleckiego dworca

karetą, błotnistymi drogami do

swych majętności i wkrótce po
kochał dwór oblęgorski, trudny
— jak mówił — do ogrzania, ale

przeuroczy, ciszę i spokój nie
zwyczajny niosący. Dziś biały pa
łac w Oblęgorku, odrestaurowa
ny, wypełniony znowu meblami
i sprzętami osobistymi pisarza

zwied’za corocznie dziesiątki ty
sięcy . ludzi.

Ale nie o tym miała być mo
wa. Sienkiewicz stał się przecież
właścicielem ziemskim. Z tego
faktu kpił sobie srodze, a już
najbardziej gdy dowiedział się,
że majątek obciążony jest jesz
cze długiem hipotecznym. Uba
wiony — mówił, że to dopiero
sprawiło, iż poczuł się prawo
witym dziedzicem.

Historia lubi płatać figle, a z

tego, że część sienkiewiczowskich
„dóbr” przejęła Rolnicza Spół
dzielnia Produkcyjna — śmiem
twierdzić — pisarz nie kpiłby
sobie wcale. Spółdzielnia nosi

jego imię.
Borykali

scy chłopi”
nymi, jako
najlepsza, gospodarka zaniedba
na, bez zaplecza, maszyn, bu
dynków Tak było jeszcze przed
kilku laty. W ostatnich zaś za-

szły zmiany nieporównywalne.
Spółdzielcy wzięli się za hodow
lę, zbudowali szklarnie, brojler-
nię. Dziś „sienkiewiczowska”
spółdzielnia jest poważnym do
stawcą kwiatów, nowalijek, dro
biu na odległy o 18 km kielecki

rynek.
Ścisły w liczbach przewodni

czący — Marian Liberek powia
da: przed pięciu laty dniówka
obrachunkowa wynosiła 12 zł —

dziś 87.50. To mówi samo za sie
bie.

Spółdzielnia zrzesza 38 człon
ków, ale w sezonie musi zatrud
niać ponad dwukrotnie więcej lu
dzi. O tych zaś niełatwo, dojeż
dżają ze wsi do fabryk. Więc
spółdzielnia musi konkurować w

zarobkach... i czyni to z powo
dzeniem.

Nabrali ludzie rozmachu i od
wagi w gospodarowaniu. Zamie
rzają w br podwoić powierzch
nię szklarni, zbudować nową
oborę i chlewnię, rozwinąć w cią
gu dwóch lat brojlernię do pro
dukcji 600 tys. sztuk rocznie.

Rozpoczynają budowę 3 bloków

mieszkalnych (czteropokojowe
mieszkania!). Pomocna w tym
będzie własna, spółdzielniana
brygada budowlana.

TADEUSZ HOZER

w
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P
owiadają, że organizm człowieka zmienia się co siedem
lat. To pewne, że w życiu człowieka istnieją etapy od
dzielone granicami wieku: dzieciństwo, młodość, wiek
dojrzały, przejściowy, podeszły... W każdym z tych okre
sów życia inny jest stan fizyczny i psychiczny. Od

współczesnej medycyny spodziewamy się pomocy w

przejściu przez poszczególne granice.
Uczeni zioracają specjalną uwagę na jedną z tych granic —

na przejście od młodości do wieku dojrzałego. Jest to szczegól
nie ważny moment w życiu człowieka. Osiąga on wówczas
swoje miejsce w świecie, stabilizacją życiową i zawodową. Ale
równocześnie następują wtedy w organizmie procesy, od których
zależy zdrowie w drugiej połowie życia. O tym zaś, kiedy ów
moment nadejdzie, decyduje szereg czynników: klimat, warunki
życia, a równocześnie dziedziczność, indywidualne cechy orga
nizmu, przebyte choroby.

W społeczeństwach cywilizowanych, którym zdobycze medy

Jan Okna

WIELE turzy > „/l/f
cyny wydatnie przedłużyły życie, ten moment następuje zazwy
czaj po czterdziestce.

Radziecki uczony, profesor M. Piotrowskij, który przekazał
ciekawe spostrzeżenia (w czasopiśmie „Nauka i Ziżń"), co do
reżimu żywienia, przypisuje specjalne znaczenie tzw. trzem
„NIE”, które trzeba stosować po przekroczeniu czterdziestki.
A więc; NIE spożywać w ciągu dnia obfitych — ale rzadkich
posiłków; NIE układać się do snu tuż po posiłku; NIE zasiadać
do kolacji tuż przed snem, czyli zbyt późno wieczorem. Właśnie
wówczas gdy jadamy dwa razy dziennie, a przerwy między po
siłkami dochodzą do 8 godzin, naruszamy system trawienia,
przemianę tłuszczową i... przybieramy na wadze. Tymczasem
możjna tego uniknąć, jedząc co 4—5 godzin, w zmniejszonych
ilościach. Sen po posiłku sprzyja wzrostowi wagi — bardziej
zalecany jest spacer poobiedni. A kolację spożywajmy na 3 go
dziny przed snem.

Żywieniowcy twierdzą, że należy również ograniczać w jadło
spisie krochmal. — Znajduje się on np. w białym pieczywie,
natomiast wbrew pozorom nie ma go tak wiele w ziemniakach

nie pozbawiajmy się więc ich w naszych posiłkach, zawierają

bowiem szereg pożytecznych składników. Można też nie ogra
niczać zbytnio pieczywa z mąki razowej, kaszy gryczanej czy
jaglanej.

Tłuszcze znajdują się od dawna na cenzurowanym, z tym, że
obecnie nie zaleca się już unikania masła na rzecz tłuszczów
roślinnych, Tyle, że po 40-ce wszelkie tłuszcze dopuszczone są
w ilości ok. 25 g na dobę.

Im mniej cukru, dżemów, wyrobów cukierniczych — tym
mniej kilogramów dźwigamy na sobie. Cukier łatwo rozpuszcza
się w płynach, a więc szybko jest przyswajany przez organizm.
A jakże łatwo cukier przemienia się w tłuszcz! Na tle nadmiaru
cukru zwiększa się przemiana w tłuszcze i innych składników
pożywienia. Najnowsze wyniki badań naukowych wskazują, że
to raczej cukier — a nie tłuszcze — podwyższa poziom chole
sterolu.

Nie szkodzą natomiast cukry znajdujące się w naturalnej po
staci w owocach i jagodach, szybko wydalane z krwiobiegu.

— Zdrowi ludzie mogą i powinni jeść wszystko — kończy swój
wywód prof. Piotrowskij. Powinni też starać się o urozmaica
nie swego menu. Ale ważną dla życia dewizą jest: jeść często,
lecz niedużo!

Znany polski uczony, prof. dr Aleksander Szczygieł, głosi tę
tezę przy każdej okazji. Uczony (wypowiadając się na ten temat

w „Problemach") do wad w naszym żywieniu zalicza zarówno
nadmiar, jak i niedobory — i jedno, i drugie powoduje zmiany
chorobowe, obniża wydolność fizyczną.

Rytm żywienia również pozostawia wiele do życzenia. Uderz
my się w piersi: rano — skąpe śniadanie spożyte w pośpiechu,
lub nawet wyjście bez śniadania do pracy, później oszukiwanie
głodu ciastkami z pracowniczego bufetu, obfity obiad w godzi
nach popołudniowych, późna kolacja przy telewizorze. Wszystko
to godzi w sprawność owej precyzyjnej maszyny — organizmu
człowieka.

Ludzie prowadzący siedzący tryb życia zwracają uwagę na

potrawy atrakcyjne, przeważnie przetwarzane, o wysokiej
wartości kalorycznej. Tu często skutkiem jest otyłość i miaż
dżyca.

ZIEMIA OSTRZEGA!
Ziemia ostrzega sama przed

trzęsieniami. Po wielu dzie
siątkach lat badań odkryta
została metoda pomiarowa,
która sygnalizuje na kilka
dni wcześniej groźbę zbliża
jącego się wydarzenia sejs
micznego i w pewnym stop
niu pozwala przewidzieć jego
rozmiary. Budowa sieci sta
cji obserwacyjnych na ob
szarach sejsmicznych nie

zmniejszy wprawdzie strat

gospodarczych spowodowa
nych trzęsieniami ziemi, mo
że jednak nawet całkowicie

zapobiec tragediom ludzkim.
Byłoby to ogromnym sukce
sem nauki.

Podstawy tego sukcesu —

jak informuje angielski ty
godnik naukowy „Naturę” —

stworzyli przed trzema laty
geofizycy radzieccy z obser
watorium sejsmologicznego w

Garm, w Tadżyckiej SRR.
Stwierdzili oni, że przed
trzęsieniem ziemi występują
wyraźna zmiana w szybkoś
ci rozchodzenia się fal w

warstwach skalnych. Daje to
możliwość budowy systemu
ostrzegawczego.

Doniesienie to przyjęte zo
stało z największą uwagą
przez naukowców wielu kra
jów, jednak ze zrozumiałych
względów badania nie prze

biegają zbyt szybko. Wyma
gają one bowiem instalowa
nia odpowiedniej aparatury
na obszarze sejsmicznym,
prowadzenia systematycz
nych pomiarów i... oczekiwa
nia na trzęsienie ziemi, aby
sprawdzić słuszność założeń.

Udało się to uczonym ame
rykańskim z obserwatorium

geologicznego Lamont-Doher-

ty. Prowadzili oni badania w

sejsmicznym rejonie Blue
Mountain Lakę w stanie No
wy Jork. Pomiary potwier
dziły obserwację uczonych .

radzieckich: na kilka dni

przed trzęsieniem ziemi w

naprężonych warstwach skal
nych zmienia się wzajemny
stosunek szybkości przewo
dzenia dwóch rodzajów fal
sejsmicznych: podłużnych
„P” i poprzecznych „S”.
Zmiana była wyraźnie zau
ważalna, gdyż sięgała 13 proc.

Uczeni amerykańscy sądzą,
że w skałach naprężonych
przez ruchy tektoniczne two- i
rzą się przed wstrząsem pęk
nięcia i szczeliny, które wy
pełnia woda. To właśnie ma

być przyczyną zmniejszenia
szybkości rozchodzenia się
fal. Obecnie wysuwane jest
przypuszczenie, iż pomiary
pozwolą również określić w

przybliżeniu siłę oczekiwane
go trzęsienia ziemi.

* a K CIĄGU 10 LAT nie zaszły i-
■ B stotne zmiany w poziomie reli-
usnff ^ności kolejnych roczników
W W młodzieży osiągających wiek

JJbW około 15—24 lat" — pisał A.

Święcicki w artykule „Religij
ność młodzieży w Polsce” (Znak — 214/1972) —

„W naszym kraju głównym wyrazem laicyza
cji, młodzieży (.) nie tyle jest zmniejszenie
osób deklarujących się jako wierzący oraz

wskaźników praktyk, co zmniejszenie wpływu
autorytetów religijnych w kształtowaniu norm

moralnych”,
Katolicki publicysta twierdzi, że opinie

swoje oparł na wynikach „badań religijności
młodzieży prowadzonych w Polsce w latach
1959—1970”. Niestety, opinie te nie zostały
przezeń poparte przekonującymi dowodami,
a zamieszczone w tekście tablice, odnoszące
się głównie do okresu sprzed dziesięciu lat,
nie mogą służyć za podstawę rzeczowych po
równań.

Określenie „religijność młodzieży” zresztą,
to kategoria bardzo złożona. Raz dlatego, że
na pojęcie religijności składa się kilka czyn
ników, takich jak wierzenia, moralność, prak
tyki religijne, związek z Kościołem. Po dru
gie —

stosunek młodzieży do religii
nie przedstawia się jednolicie, a przeciw

nie — ulega wyraźnemu zróżnicowaniu w za
leżności od wieku, płci, pochodzenia społecz
nego, środowiska, wykształcenia. O jej dekla
racjach i zachowaniach religijnych decyduje
także stopień zależności od rodziców. Ks. Wł,
Piwowarski, w artykule o postawach religij
nych młodzieży pozaszkolnej („Roczniki Teo-
logiczno-Kanoniczne” — 1970) uważa nawet,
iż „ważny jest z punktu widzenia religijności
problem podziału na młodzież usamodzielnio
ną i nie usamodzielnioną ekonomicznie”.

katolickich. Tak np. z badań przeprowadzo
nych przez ks. E. Wilemskiego i S. Prusia
wśród objętej katechizacją młodzieży szkół
średnich i zawodowych (w wieku 14—19 lat)
wynika, iż znaczna część tej młodzieży od
nosi się z powątpiewaniem do szeregu pod
stawowych prawd wiary. M. in. aż jedna pią
ta badanych ma zastrzeżenia do fundamen
talnego dogmatu mówiącego o istnieniu Boga.

A. Święcicki powołuje się m. in. na badania

przeprowadzone przez J. Paszkiewicza wśród
młodzieży szkół średnich w wieku 17—18 lat w

Warszawie, Kielcach, Milanówku i Tarnobrze
gu. (Badania objęły tylko młodzież wierzącą.)
Ale równocześnie pomija milczeniem fakt, że

spory procent tej młodzieży odrzuca poszczegól
ne dogmaty. Tak np. w stworzenie świata przez
Boga wierzy 82 proc., a w istnienie duszy nie
śmiertelnej — 2/3 respondentów. Jaką wartość
w tych — bynajmniej nie sporadycznych —

przypadkach ma fakt, że większość młodzieży
deklaruje się jako wierząca'), że wypełnia,
mniej czy bardziej regularnie, praktyki religij
ne, skoro desakralizacji ulega ich pogląd na

świat?

Proces laicyzacji światopoglądu
której wyrazem są poglądy niezgodne z or

todoksją, z wiarą, idzie także przez wieś.
Charakteryzując poziom religijności wiejskiej
młodzieży pozaszkolnej ks. W. Piwowarski
pisze:

„Młodzież często nie zna prawd wiary i
wiele z nich neguje lub poddaje w wątpli
wość”. I tak np. 10,8 proc, tej młodzieży nie
wierzy lub wątpi w istnienie Trójcy, 8,9 proc.
— w

“ boskóść Jezusa i 49,7 nie wierzy w

zmartwychwstanie ciał w dniu „sądu osta
tecznego”. A przecież te dane ilustrują po
glądy religijne młodzieży, stosunkowo najsil
niej jeszcze związanej z wiarą i Kościołem.

NASZE PRABABKI I BABKI potrafiły wyczarować
szydełkiem piękne koronki. Dzisiejsze młode kobiety
przeważnie zarzuciły pracochłonne robótki na drutach.

Blisko dwieście dziewcząt ze szczucińskiego Powiśla, które w

ciągu kilku tygodni poznały tajniki elektronicznych mini-ele-
mentów, składają z miniaturowych cząstek z powodzeniem pre
cyzyjne warystory, rezystory, potencjometry i oporniki.

Postęp w elektronice, wyrażający się W’ coraz bardziej skom
plikowanych układach, pociągnął za sobą konieczność stosowa
nia coraz większej ilości elementów i ich zespołów. Doszło do
tego, że elektroniczne urządzenia zawierają nierzadko kilkadzie
siąt, a nawet kilkaset tysięcy części. W konsekwencji powstała
więc konieczność coraz dalej posuniętego zmniejszania rozmia
rów tych urządzeń i ich konwencjonalnych części składowych,
jak oporniki, kondensatory, tranzystory i diody. Wraz z two
rzeniem tych mikroukładów nastąpiła miniaturyzacja urządzeń
przy coraz dokładniejszym wykorzystaniu miejsca wewnątrz
każdego z elementów.

W tej technicznej rewolucji nieodzowne stały się kobiety...
Okazało się, że do tej zegarmistrzowskiej roboty najbardziej
przydatne są kobiece paluszki. Dobrze, powie każdy po przeczy
taniu tego niezbędnego komentarza, ale co z elektroniką ma

wspólnego mała mieścina Szczucin w pow. dąbrowskim i tych
kilkadziesiąt dziewcząt z nadwiślańskich wsi wybitnie rolniczego
regionu, znanego dotąd głównie z doskonałych truskawek, mno
gości ogórków i smacznych pomidorów?...

*

INICJATYWA w kierunku uprzemysławiania 1 ekonomicznego
podnoszenia zaniedbanych regionów, znalazła m. in. wyraz w

powstaniu dużego zakładu produkującego wyroby azbestowo-
cementowe w Szczucinie. Niestety, mało fortunny okazał się
jednak pomysł zlokalizowania przy nim zakładu doświadczalne
go Zjednoczenia Przemysłu Izolacji Budowlanych, dla którego
po prostu zabrakło kadry w tym peryferyjnym rejonie woje
wództwa krakowskiego.

Długo stały nie wykorzystane piękne pomieszozenia przy szczu-

cińskiej fabryce. Zapadła wreszcie słuszna decyzja odnośnie lo
kalizacji w miejsce tej nieudanej placówki — oddziału krakow
skiego „Telpodu”. Nakładem ok. półtora miliona złotych pow
stała filia tych zakładów elektroniki, przeznaczona do produk
cji potencjometrów, oporników itp. precyzyjnych elementów'.
Potrzeba było z kolei przygotować blisko 200 pracowników dla

tego nowego zakładu.
Dziewczęta z Dąbrowskiego Powiśla wyraziły żywe zaintere

sowanie szansą zdobycia ciekawego zawodu i okazały się nie
zwykle przydatne do tego precyzyjnego zajęcia. Po kilkumie
sięcznym kursie i egzaminie, uzyskały zawód montera podze
społów elektronicznych.

JASNO OŚWIETLONE stoły błyszczą od mikroelementów,
które trzeba jak koraliki nanizać na pręciki. Ruchy dziewcząt
są precyzyjne, każda czynność niezawodna. Jak u iluzjonistów',
popisujących się efektem dokładnie przećwiczonych poruszeń,
ta zwinność palców budzi podziw i oszałamia. O efektach ich

mrówczej pracy świadczą liczby.

Jerzy Orlewski

POCH
WAŁA

200
DZIEW

CZĄT

— Produkujemy miesięcznie około 400 tys. warystorów, ćwieró
miliona potencjometrów typu PL i 150 tysięcy najmniejszych
rozmiarami typu PKD, przy których niezbędna jest wprost naj
wyższa precyzja — informuje kierownik oddziału „Telpodu” w

Szczucinie — Stanisław Zawada.
Laikowi, który wie tylko tyle, że produkowane tu elementy

służą jako części składowe m. in. do odbiorników radiowych
i telewizorów, niewiele mówią te' oznaczenia dla typów poten
cjometrów, które się tutaj montuje w rozmaitych wielkościach:
DG, DP, DL, PL, PKD-400, PKD-410, dla oporników OWS-452
i 450 czy dla rezystorów KDLM i RX. Ale ten ostatni wymaga
szczególnej uwagi.

— To zupełnie nowa produkcja w kraju: rezystory konstruo
wane na włóknie szklanym przeznaczone dla samochodu „pol
ski fiat 125 p” — wyjaśnia mój rozmówca. — Nasza produkcja
zdobyła sobie już uznanie polskiego przemysłu elektronicznego.
Zaopatrujemy Warszawskie Zakłady Telewizyjne, „Diora”, Za
kłady im. Kasprzaka, oraz Zakłady Radiowe w Białogardzie
i Gdańsku. Otrzymujemy zamówienia z wielu zakładów do
świadczalnych i instytutów naukowych, m. in. z krakowskiej
AGH.

Potencjometry typu DL wędrują ze Szczucina do Bułgarii.
Perspektywy eksportu mają wspomniane już wyżej rezystory
RX, przeznaczone dla „fiatów” i warystory, których próbną
serię wysłano na zamówienie czechosłowackiego odbiorcy. Obec
nie szczucińskl zakład przejmuje od toruńskiego „Toralu” pro
dukcję oporników drutowych o bardzo bogatym asortymencie,
dla wykonania której trzeba będzie przyjąć ok. 150 osób. Nowy
zastęp dąbrowskich dziewcząt powiększy kadrę „Telpodu”.

O tym jak wiele czynników wpływa na

kształtowanie zachowań religijnych i deklara
cji światopoglądowych mogą świadczyć wyniki
badań przeprowadzonych w 1959 r. wśród stu
dentów warszawskich. Okazuje się, że naj
mniejszy odsetek wierzących znajduje się na

kierunkach humanistycznych (45 proc.); w dal
szej kolejności idą: kierunki przyrodnicze (70
proc.) i techniczne (71 proc.). Odpowiednie dane
dla studentek wynoszą kolejno: 67, 84 i 87 proc.
(Mówiąc nawiasem, nieco inne wyniki otrzy
mał J. Jerschina, badając w 1966—67 grupę stu
dentów UJ pochodzenia chłopskiego.) Innym
przykładem różnic, występujących w zdawało
by się jednorodnym, środowisku są różnice w

religijności tzw. wsi otwartych oraz wsi tra
dycyjnych, mających mniejsze kontakty z prze
mysłem i miastem.

Czy publicysta „Znaku” uwzględnił tę całą
złożoność problemu?

Czytając publikację Święcickiego nie spo
sób nie zauważyć, że interesują go przede
wszystkim elementy składające się na tzw.

religijność zewnętrzną
(deklaracje wyznaniowe, udział w obrzą

dach, ilość praktyk etc.). I to stanowi pierw
szą trudność w podjęciu merytorycznej dys
kusji. Socjologów marksistowskich bowiem
interesują o wiele bardziej poglądy i posta
wy religijne, stosunek do wierzeń, dogmatów
oraz norm moralnych katolicyzmu.

Przyjmijmy zresztą twierdzenia Święcickiego
za dobrą monetę i załóżmy, że procenty mło
dzieży deklarującej się jako wierząca nie uległy
zmianie w żadnym środowisku. Czy fakt ten u-

poważnia do wysuwania hipotezy, że religij
ność młodzieży nie ulega przeobrażeniom? Cie
kawych informacji na ten temat dostarczają ba
dania przeprowadzone wśród młodzieży uczę
szczającej na lekcje religii. Badania takie prze
prowadzono m. in. w paru ośrodkach' wielko
miejskich: w Warszawie, w Krakowie, Pozna
niu i Katowicach. Relacjonując je na łamach

pisma „Katecheta” (1972) ks. St. Kisiel stwier
dza, że trudności i wątpliwości religijne przeży
wa ok. 35 proc, młodzieży objętej katechizacją.
To samo pismo (Nr 4) przynosi wyniki ankiety
przeprowadzonej wśród pracującej, wierzącej
młodzieży Częstochowy (18—25 lat). Zaskakiwać
musi fakt, że 85 proc, ankietowanych uważa się
za wierzących, a 35 proc, wątpi w istnienie

Boga.
„Nasza epoka, jak żadna inna, przyniosła

kryzys wszelkich pewności. Taka sytuacja nie
stwarza także klimatu zaufania do prawdy
religijnej. Powoduje to u młodzieży jakieś
wewnętrzne rozdarcie...” — pisał na łamach
„Tygodnika Powszechnego” (1965) ks. A. Ro
manowski. O kryzysie religijnym młodzieży
(nawiązuję tu do tytułu jednej z publikacji
ks. Romanowskiego) mówiło na przestrzeni
owego dziesięciolecia, o którym wspomina
A. Święcicki, wiele publikacji w czasopismach

Innym przykładem rozbieżności mię
dzy deklarowaną postawą, a rzeczywistymi
odczuciami i przekonaniami młodzieży może

być jej stosunek do katechizacji i praktyk re
ligijnych. Z cyt. pracy ks. Wilemskiego i Pru
sia wynika, iż tylko 52 proc, ankietowanej
młodzieży wykonuje praktyki religijne do
browolnie, 15 proc, z całkowitą obojętnością.

W swej obszernej pracy o religijności wiej
skiej ks. W. Piwowarski stwierdza: „Wysokie
odsetki dzieci pobierających naukę religii nie
świadczą jeszcze o intensywnym zaangażowa
niu w katechezę”. Często bywa przeciwnie:
„religię traktuje się jako przedmiot, którym
nie warto się zbytnio zajmować”.

Daleki jestem od zamiaru wyciągania z

przytoczonych wyżej faktów jakichś szerszych
uogólnień. Nie to zresztą było celem tego ar
tykułu. Nie zamierzałem hipotezy Święcic
kiego zastępować przeciwstawną, swoją. Cho
dziło mi o wykazanie, iż metoda, którą za
stosował do badania religijności jest, mówiąc
delikatnie, niedoskonała. Nie uwzględnia bo
wiem tego, co najważniejsze: procesu laicy
zacji światopoglądu współczesnej młodzieży.
Jak różnymi on biegnie drogami powiększa
jąc grupę

„niewierzących katolików"

niech świadczą inne przykłady:
Ks. E. Borowski badał (w 1964 r.) postawy

religijne wierzącej młodzieży licealnej w War
szawie. Z badań tych przytoczę jeden wynik:
tylko 55 proc, ankietowanych uważa zbawie
nie duszy za „cel w ogóle warty starania”.

Sondaże ks. W. Piwowarskiego przeprowa
dzone we wsiach pow. puławskiego wśród
młodzieży pozaszkolnej wykazały, że 91 proc.’
chłopców i 100 prąc, dziewcząt uważa się za

wierzących. Równocześnie jednak tylko 13
proc, chłopców i 26 proc, dziewcząt „moty
wuje wewnętrznym przekonaniem swoją po
stawę religijną”. Większość odwołuje się do
tradycji, przyzwyczajenia, nacisku opinii (!).

Jest rzeczą charakterystyczną, że znaczna

część socjologów katolickich nie bierze sobie
zbytnio do serca odrzucania części dogmatów
przez wierzących.

„W rejonie Puław — pisze np. ks. W. Piwo
warski — zasięg katolików, którzy nie uznają
przynajmniej jednego z wymienionych w kwe
stionariuszu dogmatu wynosi ok. 1/3. Z tego nie

wynika jednak jeszcze, że Kościół wobec tej jak
i pozostałej większości katolików nie pełni funk
cji społeczno-integracyjnej. Przy tej funkcji
zaś, jak wiadomo, treść wiary nie ma większego
znaczenia";

To ostatnie zdanie tłumaczy, być może, opi
nię A. Święcickiego na temat procesu laicy
zacji w Polsce w ostatnim dziesięcioleciu.

>) „Założenie, że młodzież objęta katechizacją
to młodzież wierząca (...) nie zawsze jest słusz
na” — pisał J. Paszkiewicz.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
odnoszono kwestię nieprze
strzegania w praktyce zasa
dy „równa płaca za równą
pracę”, co godziło w mło
dych pracujących akordowo.
Memoriał zawierał żądania

— podwyższenia Stawek dla. prakty
kantów, ponoszenia przez zakład pra
cy opłaty za szkołę młodocianych
pracowników, równego traktowania
młodzieży podczas dokonywania
wszelkich przydziałów fabrycznych.

Tę istną batalię w obronie interesów

młodzieży ZWM prowadził równolegle
z działalnością kulturalno-oświatowa, z

pierwszymi próbami organizowania ży
cia sportowego. Można zaryzykować
twierdzenie, że nic co dotyczyło mło
dych nie było Związkowi obce.

1 tak już w drugiej połowie 1945 r.

ZWM podjął walkę z analfabetyzmem,
organizując w pow. miechowskim,
chrzanowskim, olkuskim, myślenickim
i krakowskim ok. 100 zespołów, które
skupiły ponad 800 młodych ludzi. Zad
bano także o kursy, w których udział
umożliwiał uzupełnienie wykształcenia
podstawowego. Wsparciem dla akcji
zwalczania analfabetyzmu było tworze
nie świetlic, zespołów amatorskich, bi
bliotek. Na koniec 1947 r. ZWM posia
dał w województwie 188 świetlic, 89

zespołów teatralnych, dwa zespoły ta

Zbigniew Guzowski

Chlubnie zapisał się
w historii

neczne, trzy zespoły muzyczne i pięć
dziesiąt cztery biblioteki.

Istotnym problemem było zatrudnie
nie bezrobotnej młodzieży i umożliwie
nie jej zdobycia zawodu. Dlatego też
na początku 1947 r. Związek podjął na

szeroką skalę agitację i akcję werbun
kową do Szkół Przysposobienia Prze
mysłowego w ówczesnym woj. śląsko-
dąbrowskim i wrocławskim. Do czerw
ca tegoż roku z woj. krakowskiego skie
rowano do tych szkół ok. 1200 mło
dzieży.

W PIERWSZEJ LINII

320 członków ŻWM znajdowało się
w składzie ekip, które przeprowadzały
reformę rolną w woj. krakowskim.

ZWM — jako jedyna organizacja
młodzieżowa — konsekwentnie prowa
dził pracę propagandowo-wyjaśniającą
na rzecz osadnictwa na Ziemiach Za

chodnich a członków Związku nie bra
kowało wśród osadników.

W okresie poprzedzającym Referen
dum (czerwiec 1946) ZWM, korzystając
z pomocy PPR zorganizował 130 wie
ców, rozlepiono 30 000 afiszy propa
gandowych i tyleż haseł, rozproteadzo-
no 8 000 broszur. W przeddzień refe
rendum i w dniu 30 czerwca służbę
patrolową i ochronę zapewniało 900 u-

zbrojonych ZWM-owców, którzy nale
żeli do ORMO, 1100 członków Związku
uczestniczyło w grupach agitacyjno-
propagandowych.

W kampanii wyborczej do Sejmu
ZWM był organizatorem 250 młodzie
żowych wieców i masówek. Przy Ko
misjach Obioodowych działało 150 tró
jek agitacyjno-propagandowych złożo
nych z ZWM-owców. 195 aktywistów
Związku wchodziło w skład zespołów,
zbierających podpisy za Blokiem De
mokratycznym. W Komisjach Obwodo
wych zasiadało 173 członków ZWM. Or
ganizacja zebrała ponad 50 tys. zł na

fundusz wyborczy.
W styczniu 1947 r. Zarząd Wojewódzki

ZWM „przeniósł" na grunt krakowski

Młodzieżowy Wyścig Pracy, zainicjo
wany przez ZWM-owców Łodzi już w

1945 r.

Już choćby to wyliczenie świadczy o

tym, że ZWM kroczył w pierwszej li
nii. aktywnie uczestnicząc w podejmo
waniu najistotniejszych problemów
tamtego okresu, że był faktycznym
rzecznikiem interesów młodego pokole
nia.

Na dzień 1 lipca 1948 r. a więc krót
ko przed powstaniem Związku Mło
dzieży Polskiej — ZWM liczył w Kra
kowie i województwie 18 759 członków
i 702 koła.

ODDZIELNY ROZDZIAŁ
w historii ZWM stanowi działalność

w środowisku młodzieży studenckiej.
Akademicki Związek Walki Młodych
„Zycie" egzystował w Krakowie od

października 1945 r. Jego czołowi akty

wiści wywodzili się z Komórki Akade
mickiej PPR. Początkowo nieliczny,
stopniowo swymi przedsięwzięciami
zdobywał uznanie i autorytet w środo
wisku, pozyskiwał członków. Odegrał
ważką rolę w procesie demokratyzacji
wyższych uczelni, choćby poprzez u-

dzial — o co trzeba było stoczyć walkę
— w Bratniej Pomocy oraz Komisjach
Kwalifikacyjnych, które posiadały zna
czący głos w sprawie stypendiów,
miejsc w domach akademickich, przy
działu odzieży, przyjęć na studia i in
nych codziennych, studenckich proble
mów. Godzi się wspomnieć, że dzia
łalność AZWM „Zycie" w wyższych u-

czelniach została zalegalizowana do
piero po zwycięstwie Bloku Demokra
tycznego w wyborach do Sejmu w

styczniu 1947 r. AZWM „Zycie" wspól
nie z ZWM był inicjatorem, i organiza
torem kursów przygotowawczych na

wyższe uczelnie, które umożliwiały
młodzieży robotniczej i chłopskiej u-

bieganie się o studencki indeks. Ucze
stnicy pierwszych kursów uczyli się w

bardzo prymitywnych warunkach (brak
sprzętu, opału, dostatecznej ilości po
mocy naukowych itp.), co wymagało nie
lada hartu i zaparcia się, tym bar
dziej, że w ciągu 6 miesięcy trzeba by
ło przerobić skondensowany program
szkoły średniej i liceum, z wyjątkiem
języków obcych i łaciny. Ukończenie
kursu upoważniało do stawienia się
przed Państwową Komisją Weryfika-
cyjno-Kwalifikacyjną, która orzekała
czy kandydat kwalifikuje się na rok
wstępny, czy na pierwszy rok normal
nych studiów. Według szacunkowych
danych kursy przygotowawcze w Kra
kowie ukończyło ponad 1500 słuchaczy,
z czeoo 90 proc, kontynuowało naukę
w wyższuch uczelniach.

T
RUD całościowego potraktowania
dziejów ZWM w Krakowie i w

województwie podjął dotychczas
jeden człowiek. Rozprawa magi

sterska Władysława Jarosza, z której
pochodzi większość danych, przytoczo
nych w artykule, była pracą iście pio
nierską. Oczywiście nie znaczy to, iż
temat został wyczerpany. Mlejmy na
dzieję, że prace jakie napłyną na kon
kurs na wspomnienia działaczy b. or
ganizacji młodzieżowych. ogłoszony
przez naszą redakcję wspólnie z Ko
misją Historyczną WKWOM w Krako
wie. wzbogacą wiedzę o tamtym o-

kresie, także wiedzę o ZWM, którego
działalność stanowi chlubną kartę hi
storii polskiego ruchu młodzieżowego.
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Adam Ogorzałek TWÓRCA I JEGO ŚWIAT

NA TAŚMIE
filmowej

by

MEWY AKTORKAMI

Amerykański reżyser Hal Bartlet przy
stąpił do sfilmowania kolorowej wersji

awilon wystawo
wy przy Plantach.
Studenci ASP, ar
tyści, dziennika
rze, naukowcy,

spora gromada cie
kawskich. Spacerujemy
wśród obrazów współ
czesnych polskich mala
rzy, wypożyczonych z

prywatnej kolekcji je
dnego z najpopularniej
szych Polaków.

DON KICHOT PODBIJA EKRANY

Coraz więcej wybitnych twórców fil
mowych sięga po dzieło Cervantesa,
przenieść na ekran przygody błędnego ry
cerza z La Manczy. Po amerykańskim fil
mie Arthpra Millera ..Człowiek z La Man-

i po zapowiedziach przedstawie
nia Don Kichota na ekranie przez Fede
rico Felliniego i Jacęuesa Tati, zaintere
sował się nim również meksykański reży
ser Roberto Gabal. Można więc będzie
wybierać w ekranowych wersjach przy

gód Don Kichota.

poczytnej powieści „Mewy Jonathan” Ri
charda Bacha. W roli aktorek wystąpią...
mewy. Łowami na te ptaki zajął się Ray
Berwiclts, który przed 10 laty tresował

skrzydlate stada dla „Ptaków” Alfreda
Hitchcocka.

naleziony film Hochbauma należy do naj
lepszych tradycji kina proletariackiego.

MODA NA STARYCH MISTRZÓW
W światowym kinie zapanowała moda

na wydobywanie na światło dzienne i a-

nektowanie dla potrzeb kina dzieł starych
mistrzów. Tym razem włoski reżyser Ser-

gio Garonne przystąpił do ekranizacji
książki „Kobiety, łajdacy i wino” dzieła

starożytnego pisarza Mistrza Pecorona Ti-
berina.

CENNE ZNALEZISKO

W berlińskim kinie archiwalnym „Ca
mera” odbył się pokaz odnalezionego fil
mu niemego „Bracia”, zrealizowanego w

roku 1929 przez Wernera Hochbauma, przy
udziale aktorów niezawodowych. Jeden z

tytułowych braci jest robotnikiem porto
wym i przywódcą strajku, drugi zaś poli
cjantem, który rezygnuje ze swej funk
cji po zorientowaniu się, jaką rolę mu

wyznaczono. Według opinii fachowców od-

DE FUNES — REŻYSEREM

Słynny komik francuski Louis de Fu-
nes po rocznej przerwie (w czasie której
występował w teatrze paryskim) wraca

znowu do filmu. Tym razem wystąpi on

nie tylko w głównej roli, ale będzie także

reżyserem i autorem scenariusza. Film

pt. „Przygody rabina Jacobo” będzie na
kręcony w Paryżu i Nowym Jorku.

DOKUMENT O CHINACH

Słynny twórca włoski, Michelangelo An-

tonioni, odniósł wielki sukces w telewi
zji amerykańskiej, która pierwsza emito
wała jego film dokumentalny nakręcony
w Chinach.

Nieco później, kiedy sa
molot z Warszawy wylądu
je w Balicach, kiedy Woj
ciech Siemion dotrze do sa
lonu Biura Wystaw Arty
stycznych, przyzna, iż kupił
by na pewno trzy samocho
dy za pieniądze, które wy
dał na owe obrazy.

Speszony serdeczną owa
cją Siemion wyjątkowo
długo koncentruje się tego
wieczoru. Po
tach mówi:
jak zacząć!

Słuchacze

wyznanie jako przejaw ko
kieterii. Tymczasem on

rzeczywiście ma kłopoty ze

startem. Ratuje się jak
zawsze poezją. Mówi wier
sze. Dobre i złe. Dopiero
Różewiczem zdobywa salę.
Teraz może spokojnie wy
jaśnić swoje pozateatralne
pasje. Cokolwiek rzeknie,
będzie dobrze przyjęte.

...Moim prawdziwym
ciem nie powinien być
Z największą radością
drowałbym po świecie,
słuchać poetów i podglądać
malarzy. Tak naprawdę to

mam na imię Juliusz Woj
ciech. Po Kossakowskich ko
niach. Mój starszy brat, któ
ry nie żyje, zginał w nartu-

zantce, był wielkim miłośni
kiem Kossakowskich koni.

...Nie, lubię chodzić na wer
nisaże. Wolę przyjść przed
zamknięciem wystawy. Wy
doje mi się, że obraz dobry
przydana ludzkie spojrzenia.
Wydaje się mi, jakby te ludz-

kie spojrzenia w obrazie do
brym zostawały. Potem ten

obraz obarczony spojrzenia
mi, sam człowieka zaczepia.
Staje się inny.

Gasną światła w galerii
przy Plantach. Siadam wre
szcie naprzeciw aktora, któ
rego gościłem kiedyś w

klubie studentów, a także

Zrealizowana
we wspólprodukcji polsko-francuskiej

„Wielka miłość Balzaka”, siedmioodcinkowy serial, to

oczywiście historia głośnego romansu francuskiego pi
sarza z polska arystokratką, panią Hańską.

Wśród znakomitości różnych epok — Honoriusz Balzak (1799—
1850) jest chyba bohaterem największej liczby anegdot. Niektóre za
pewne on sam wymyślił, ale wiele z nich, to autentyczne fa ty
z jego życia, jak na przykład ten, który zanotował Teofil Gautier,
jeden z jego przyjaciół.

Zaproszony kiedyś na kolację do Balzaka — Gautier zastał u nie
go już trzech innych gości, również literatów,
wystąpił z przemówieniem:

— Moi drodzy! Jutro muszę oddać w teatrze
w pięciu aktach, ale jeszcze nic nie napisałem...
zecie, że napiszemy ten dramat wspólnie w ciągu nocy. Każdy na
pisze jeden akt. ja biorę na siebie ostatni.

.

— Ale mąsz, .oęzyjpiścię^jakiś ogólny plan i charakterystyki boha
terów. Opowiedz nam więc o konflikcie i o postaciach...

— No wiesz! — przerwał Balzak — Jeżeli będziemy się wdawać
w szczegóły, to nigdy nie ruszymy z miejsca.

Balzak napisał wprawdzie kilka dramatów, ale sławę „mistrza re
alizmu, większego niż wszyscy pisarze, tacy jak Zola, teraźniejsi,
przeszli i przyszli" — jak określił go Engels — zawdzięcza blisko
setce powieści, które napisał w ciągu trzydziestu lat i którym na
dał ogólny tytuł „Komedia ludzka".

Nie tylko zresztą pisał. Zajmował się również drukarstwem, miał
odlewnię czcionek, pracował nad odkryciem nowej substancji do

produkcji papieru i próbował dyrektorować w teatrze. Wiele czasu

marnował też na bezsensowne zazwyczaj projekty spekulacyjne.
Opracował m. tn. projekt eksploatacji kopalni srebra na Sycylii,
próbował zajmować się eksportem ukraińskich dębów do Francji,
miał zawsze tysiące pomysłów, z których wiele wprowadzał w ży
cie. by kończyć jako bankrut. I mimo olbrzymich honorariów, któ
re otrzymywał za książki, siedział w długach po uszy.

Miał rzeczywiście żelazne zdrowie. Mógł pracować dwadzieścia
godzin na dobę, podtrzymując siły czarną kawą.

Umierając w pięćdziesiątym drugim, roku życia Balzak powie
dział: „Żyłem 30.000 filiżanek kawy". Ale był wrogiem tytoniu i o-

pracowal nawet całą teorię o jego fatalnym wpływie na mózg. Miał
też inną ulubioną teoryjkę: „Z ukochaną można spędzać tylko raz

na rok pół godziny". Gdy to mówił — przyjaciele. wymieniali mię
dzy sobą znaczące spojrzenia. Wiedzieli przecież, ile w tym było
obłudy.

Czesław Michalski

BALZAK w ŻYCIU
Przy kawie Balzak

swój wielki dramat
Myślę, że mi porno-

Olgierd Jędrzejczyk

ŚWIAT
ilu

stracji
PLASTYKA

W GALERII „PRYZMAT” przy ulicy Łobzowskiej trwa

wystawa rysunków STEFANA ŻECHOWSIilEGO. Pomysł
ekspozycji jest znakomity. W małej salce wystawowej zro
biło się ciasno nie tylko od zwiedzających; czasami wydaje
nam się, że wśród tłumu współczesnych kroczą, drepczą, po
pychają nas postacie z tych niezwykle ciekawych rysunków.
Rozwarte szeroko oczy, wyciągnięte ramiona, rysy znajomych
twarzy, falujące masy ludzi w pochodzie. Do tego wszystkie
go — znany i uznany erotyzm rysunków, tak wyraźnie słu
żący treściom literackim, przydaje całej imprezie waloru

niezwykłości.
Sztuka, która i przed laty i dzisiaj umie poruszyć odbiorcę —

przetrwała próbę czasu. A wydawałoby się, że ilustracje do „Mo
torów” Emila Zegadłowicza czy „Na srebrnym globie” Jerzego
Żuławskiego — wyczerpują możliwości twórcy ilustracji do

tych dzieł. Powiem więcej — wielu nam wydawało się, że bez tej
zależności wprost od określonego dzieła i jego postaci literackich
— rysunek przestanie funkcjonować. Wielu myślało, że nie są
to kompozycje żyjące niejako autonomicznie. Tymczasem...

Odarto te rysunki z opraw książkowych. Może nie dosłownie,
ale oryginały wyglądają jakoś tak bezbronnie. Ramka jedna
czy druga, lub szkło, są — jak się okazuje na ulicy Łobzowskiej
— „mniej obecne” w odbiorze rysunków niż oprawa książki,
druk sąsiadujący z grafiką. O dziwo, grafiki te żyją jednak wła
snym życiem. Jesteśmy tym po prostu zaszokowani.

Wynika to chyba z faktu, że dzieła Zegadłowicza i Żuław
skiego weszły nam w pamięć, stały się częścią naszej świado
mości. Stefan Żechowski — uczeń Stanisława Szukalskiego, czło
nek „Szczepu Rogate Serce”, przed wojną skupiającego plasty
ków tyleż oryginalnych, co nieco żądnych sensacji — poszedł
dalej. Czerpał z innych dzieł literackich temat (może i podnie
tę?), rysował portrety, ilustrował nie tylko książki, ale i spra
wy, które się działy wokół nas. Wskrzeszał znane postacie wiel
kich twórców. „Konrad — Improwizacja”. Jak bardzo twarz

Konrada przypomina wizerunek Mickiewicza autorstwa Wań
kowicza! Ale jest w tym obliczu nastrój stanowczości, wynikłej
z grozy. Oto „Matejko u Grottgera”. Sam pomysł literacki ry
sunku zakłada, że tam banałów nie będzie. Dwie twarze, dwóch

jakże różnych malarzy, którzy przecież jednej sprawie służyli.
„Duma , o hetmanie”, „Sen Maryli”, „Świtezianka”. Pogrzeby i

pochody. Portrety Lenina, Lwa Tołstoja, Dostojewskiego. Śmierć
i miłość — miłość ludzi młodych i pięknych, ludzi starych i od
chodzących. Pijaństwo, pochód, wrzask i cisza. To wszystko na
rysował Stefan Żechowski. Narysował ołówkiem, jak gdyby
chciał zubożyć swój warsztat, aby wzbogacić treści dzieł.

Wymowa tych rysunków zawiera się również w nieco deka
denckiej postawie artysty. Przy czym słowa „dekadencki” nie

używam tu w znaczeniu pejoratywnym, złym. Dekadencki, to

znaczy taki, który przewiduje koniec jakiejś sprawy. Świat da
wnych gestów przemija. Te gesty utrwalone zostały w rysun
kach Żechowskiego.

w TELEWIZJI
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— Miejsce, w

W życiu Balzaka bowićm kobiety odgrywały wielką rolę. Nie dar
mo uchodził za „spowiednika kobiecego serca". We wczesnej mło
dości miał romans ,z,-,panią de Berny, której■właściwie zawdzięczał
wszystko, ona to bowiem rozwinęła w nim ambicje literackie. Póź
niej była- księżna 'd‘Abrańtes. 'wdowa po napoleońskirń marszałku
Junot, później znów markiza de Castries i kilka innych utytułowa
nych dam. aż wreszcie związał się z panią Eweliną Hańską, z domu
hrabianką Rzewuską, z którą siedemnaście lat trwający romans zo
stał uwieńczony małżeństwem, zawartym na krótko przed śmiercią
pisarza.

Markizy, księżne, hrabianki... Wielki pisarz był też wielkim, sno
bem zarówno w życiu codziennym, jak i w miłości. Podpisywał się
de Balzac, choć naprawdę nosił chłopskie nazwisko Balssa.

Ten tytan pióra, który poza twórczością literacką studiował z za
pałem fizykę, anatomię, historię naturalną, estetykę i językoznaw
stwo. był też genialnym psychologiem i niezrównanym obserwato
rem swej epoki.

W serialu telewizyjnym, zrealizowanym przez Wojciecha Solarza
wg scenariusza Jerzego St. Stawińskiego, w postać Balzaka wcie V
się znakomity francuski aktor teatralny. Pierre Mayrand, który mó
wi głosem Piotra Fronczewskiego. Panią Hańską gra Beata Tyszkie
wicz, jej męża — Zdzisław Mrożewski.

Do zdjęć wykorzystano wnętrza pałaców w Wilanowie, Łazien
kach, Nieborowie, Jabłonnie oraz muzeum Balzaka w Paryżu. Ple
nery nakręcano częściowo w Paryżu, częściowo w Leningradzie,
Krakowie, Walewicach i Warszawie.

którym
Pan występuje nie jest naj
ważniejsze, prawda?

— Oczywiście! Teatr
rozmowa z ludźmi. Mój
ciec, który był wiejskim
uczycielem, w czasie okupa
cji został aresztowany. Wy
wieziony do Oświęcimia, już
nie wrócił. Współwięźniowie
z Lublina wspominali go
niezwykle czule, bo był to

człowiek, który umiał opo
wiadać. Na szóstym bloku w

Oświęcimiu, a także w wię
zieniu lubelskim on w grun
cie rzeczy tworzył teatr. Mó
wił „Pana Tadeusza", Sło
wackiego czy Wyspiańskiego
W maleńkiej celi. Czyli miej
sce jest . nieważne. Ważna .

jest tylko ta potrzeba
współludzka.

— Kiedy zdał sobie Pan
sprawę, że będzie Pan w

życiu właśnie opowiada-
czem?

— Nigdy!
postanowiłem
chcę ludziom

rzeczy dla mnie ważne.

— Dla mnie jest Pan

najbardziej plebejskim ar
tystą naszego czasu, tkwią
cym korzeniami w tym, co

ludowe. Czy tak rzeczywi
ście jest?

nią” w sztuce, nie czyniąc
tego zawodowo. Kiedy nie
mogę już pracować, wędru
ję sobie do nich, aby posłu
chać Ignacego Kamińskiego
i jego opowieści, czy posłu
chać Wandy Czubernato-

wej, czy chociaż przeczytać
jej list, że akurat jest tak

piknie, że przyjeżdżaj Woj
tuś... Tam właśnie — u nich
— znajduję afirmację wła
snego działania.

Natomiast temat sztuki lu
dowej jest tylko jednym z

tematów, które mnie intere
sują. Wszyscy jesteśmy w

jakimś stopniu dotknięci
ludowością. Dla jednych bę
dzie to obraz święty, dla in
nych pisanka wielkanocna,
lub herody. Najbardziej je
dnak interesuje mnie litera
tura współczesna. Literatura
określająca nas na dziś w

dzisiejszym czasie. Czy to bę
dzie Antoni Słonimski, Ed
ward Redliński czy Norwid
ciągle współczesny — to nie
jest takie istotne. Nie wybie
ram sobie jakiegoś określo
nego poety, wciąga mnie
problem. Czasem uciekamy
przed problemami. Myślimy:
może to coś, co nazywamy
samotnością, nie jest proble
mem na dzisiaj? A może

wzajemna niechęć, niekiedy
wręcz nienawiść, to nie jest
problem? Po co nam obraz,
może wystarczy motoryza
cja? Nieprawda! To wszyst
ko dotyczy również współ
czesnego człowieka. Z tymi
problemami musimy
zmierzyć. Wszystko . ;
czy za biurkiem, czy za

równicą, przed sztalugą
w teatrze.

...Jak znaleźć się w

świecie — cudownym,
jedynym — tego uczą mnie

poeci, muzycy, malarze.
Uczą mnie, że człowiek na
prawdę nie jest sam; tylko
że gromadzą się poważne
groźby wokół niego. Ukła
dy gróźb są w drugim
wieku, który nie chce
slonić siebie dobrego.

się
jedno,
i kie-

czy

tym
bo

czło-
od-

mnie

Part! Kiedy Pan przygoto
wywał „Wieżę malowaną”,
Łapicki zajmował się „Spo
sobem. bycia” Brandysa, a

Holoubek •— Szaniawskim.
Oni mu sieli sięgnąć po
pisarży infeli^ćiiiów, Pan

mógł poruszać się wśród

świątków i ludowych ora-

cji. Czy Pan nie widzi swo
jej inności?

Nie przekonał

— Jestem skazany na za
wodowe działanie w dzie
dzinie sztuki. Czasem mi
coś nie wychodzi, czasem

robię wbrew sobie. I wte
dy jedynym ratunkiem,
wsparciem, jest rozmowa z

tymi ludźmi, którzy „czy-

— Tematem plebejskim
w teatrze może być na

przykład misterium Chry
stusowe. Plebejski odbiór
sztuki polegał na tym, że

wszyscy scenariusz znali,
wszyscy wiedzieli, że Chry
stus będzie ukrzyżowany.
Jednakże siedzieli wytrwa
le na widowni. Dlaczego?
Dlatego, bo ważne było:
jak. I to „jak” wyrasta
przed każdym z nas: jak
mam uczestniczyć w życiu
sztuki? Kiedy człowiek

przychodzi do teatru czy na

wystawę, interesuje go spo
sób wypowiedzi, jak okre
ślone treści artysta umie
wypowiedzieć.

N

zazwyczaj

dysponuje
a w osta-

z lat wła

P
ierwsze spotkania z litera
turą odbywają się zwykle
za pośrednictwem bajki. Tej
mówionej lub czytanej
przez rodziców czy starsze

rodzeństwo. Toteż świat dziecka

kształtują baśniowe opowieści.
Prościutkie, czarno-białe, często
cukierkowe albo spowite naiw
nym demonizmem, zależnie od

potrzeb wychowawczych, dobre
go humoru narratora czy po pro
stu wynikające z oczytania i za
sobów lektury, jaką
podręczna biblioteka,
teczności — pamięć
snego dzieciństwa.

Są więc te spotkania
przypadkowe. Stąd i literatura bywa
tu przypadkowa. Niekiedy nawet nie
decyduje o jej klasie tzw. ogólna o-

głada kulturalna rodziców, lecz prze
konanie o celowości pedagogiki sto
sowanej doraźnie. Prawdę mówiąc,
raczej rzadko wykazujemy jako ro
dzice ów zmysł wychowawczy naka
zujący selekcję i dobór bajkowej li
teratury, która powinna nie tylko to
warzyszyć dziecku w jego natural
nym procesie rozwoju, ale sensownie
ten rozwój formować.

W ogóle, najczęściej
wiadamy bajki swoim

głębszego namysłu nad

przeniknie do psychiki
to bajka — któż by się
zy i naukowe dociekania w chwili, gdy
maluch dopomina się czytanki lub ga
wędy. Nieraz zmyślamy, łączymy kilka

plączących się w pamięci wątków z

różnych bajek, byle jak i byle prędzej
zbyć natarczywość dziecięcą. Refleksje,
jeśli już dochodzą do głosu, są spóźnio
ne o dobre kilka czy kilkanaście lat.
Na ogól — powtarzamy te same sche
maty następnemu pokoleniu. Tak więc
przy wnukach koło się zamyka...

Na szczęście istnieje teatr dla
dzieci. Na szczęście nie dlatego,

żę potrafi lepiej i barwniej za
stąpić domowego opowiadacza ba
jek — ale przede wszystkim z te
go powodu, iż dokonuje wyboru
literackiego oraz wychowawczego. A
także dlatego, że potrafi pisany i wy
głaszany utwór baśniowy przełożyć
na język .obrazów. Ożywić i wy
punktować sprawy, które nie prze
stając być zabawą — są już przykła
dami pewnych postaw — godnych
akceptacji czy potępienia.

Teatr musi więc dbać o taki kształt

bajki na scenie, który zachowałby
równowagę pomiędzy wątkami zaba
wowymi, akcją przygodową a mora
łem, czyli umiejętnie dozowaną dy
daktyką. Najtrudniej, jak wiadomo
z wielu doświadczeń, znaleźć tego

Jerzy Bober

gg
czności i wykładania kawy na ławę.
Taką bajką — napisaną w dobrym
stylu i społecznie dydaktyczną — a

więc umiejętnie zespalającą motywy
Dobra i Zła nie w oderwaniu od ota
czającego nas życia — jest
pięciu braciach Obrazcowa

brażeńskiego w tłumaczeniu

tacji scenicznej Władysława
(tytuł oryginału Wielki Iwan), po
nownie wystawiona po kilkunastu
latach w Teatrze Lalki i Maski „Gro
teska”.

ajnowsza premiera tego wido
wiska zyskała w obecnej insce
nizacji W. Jaremy nie

barwniejszą oprawę plastyczną,
ale i wzorcową niemal przejrzy
stość politycznej symboliki. Nie ma

Baśń o

i Preo-
i adap-
Jaremy

tylko

TEATR

czytamy i opo-
latoroślom bez

tym, co i jak
dziecka. Bajka,
bawił w anali-

Bajka polityczna
rodzaju utwory bajkowe, które

przy całej sile oddziaływania kolo
rytem opowieści — zawierałyby ak
centy ideowe, społeczne i obyczajo
we, ułatwiające tzw. obywatelską e-

dukację najmłodszej widowni. Wie
my przecież z praktyki, że doczepia
ne na siłę „wydźwięki” i upolitycz
niania sztuk bajkowych, jako swo
ista forma szkolenia ideologicznego
przedszkolaków — zawodziły w rów
nym stopniu inicjatorów „teatralnej
agitki”, co i nie przynosiły korzyści
propagandowej. Młodzi widzowie po
prostu nie rozumieli ani treści, ani

frazeologii upolitycznianych wido
wisk. ,

A przecież okazuje się, że bajka
organicznie związana, czyli wywo
dząca się w sposób naturalny ze spo
łecznego tematu — może być bajką
polityczną na scenie, bez żadnej sztu-

— tu żadnego silenia się na teatr poli
tyczny, odległy jeszcze od psychiki
dziecka. Jest natomiast miejsce- dla
metafory, która trafia celnie do wy
obraźni młodych i dorosłych widzów.

Tym pierwszym niesie baśniową opo
wieść o podstępnym ujarzmieniu do
brodusznego olbrzyma przez zawistnych
braci, którzy zdobywszy nad oślepio
nym władzę, wykorzystują go i terro
ryzują — aż do chwili odzyskania przez
niego wzroku. Zlo zatem ponosi zasłu
żoną karę. Odbiorca dojrzały dostrzeże
w symbolach bajki narodziny rewolu
cji: Iwan jest ludem - olbrzymem, jego
bracia zaś uosabiają hierarchię władzy:
od cara po kupców, pasożytujących na

pracy ludu. Kiedy ten przejrzy — zrzu
ci niewolnicze pęta. Skończy się nie
równy podział praw i obowiązków.

Uproszczone streszczenie nie oddaje
w pełni baśniowych nurtów widowiska.

Jego „ideologia" nie ma w sobie nicze
go z natarczywości i grubo szytych
szwów moralistyki społecznej. Mieści
się w konwencjach bajki, operuje lo
gicznym następstwem zdarzeń, działa
na odbiorcę urozmaiconą fabułą, żywy
mi dialogami i wywołuje emocje bez

prób uciekania się do taniej łopatologii.
Okazuje się, że można napisać i wysta
wić w teatrze bajkę polityczną nie tyl
ko dla dorosłych, lecz i dla odbiorcy
dziecięcego, który nie dysponując jesz
cze dojrzałą wiedzą o życiu, instynk
townie odczuje solidarność z postawą
Iwana, potępiwszy jego prześladow
ców - braci. Zgodnie z regułą gry kla
sycznej bajki. Klasycznej, a jednak
zręcznie i mądrze zmodernizowanej.

rzedstawienie uzyskało piękny
kształt scenograficzny, autorstwa

Kazimierza Mikulskiego — w

pejzażach „wiejskich” i „miej
skich” (z kapitalnymi cerkiewkami
oraz pałacami). Lalki projektowali:
Kazimierz Mikulski i Jerzy Skarżyń
ski. Muzykę, dobrze przylegającą do

scenicznych wydarzeń, skomponował
Zbigniew Jeżewski.

Dla lepszego skontrastowania po
staci widowiska, rolę Iwana - olbrzy
ma powierzył teatr nie kukiełce, lecz

żywemu aktorowi (Zbigniew Swigoń),
wokół którego grały lalki, czyli bra-

cia-karły (Andrzej Slalony-Dobrzań-
ski, Stanisław Urbaniak, Alfred Ryl-
Krystianowski, Lesław Klapa). „Cu
downemu” ptakowi, przynoszącemu
bohaterowi bajki wodę poznania,
czyli lek na odzyskanie wzroku, u-

życzyła głosu Mirosława Kotula.

Fantastycznie zwinną żmiję, wycza
rowaną środkami plastycznymi —

prowadziła ruchowo i głosowo Kry
styna Januszkiewicz.

Spektakl zawiera więc w równej
mierze atrakcyjne elementy przygo
dowe rodem z baśni, jak i składniki

wychowawcze ■— zgrabnie powiązane
z artystyczną linią opowieści i scer

nerią w jakiej rzecz się rozgrywa.
Warto zobaczyć tę polityczną bajkę,
która wzrusza, bawi i uczy natu
ralnością wyrazu scenicz nego.
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(CARSKA
ROSJA w dziedzinie

wydobycie surowców zajmowa
ła jedne z ostatnich miejsc na

świecie. Dochodziło do tego, że

granitowe płyty, którymi wyłożo
no plac przed Teatrem Wiel
kim w Moskwie, sprowadzano
ze Szwecji, a kostkę do bruko
wania ulic Odessy - z Włoch.

Ogromne bogactwa mineralne

wielkiego kraju były rozpoznane
w bardzo niewielkim stopniu.
Nic dziwnego - w całej przed
rewolucyjnej Rosji było tylko kil
kudziesięciu geologów.

W latach dwudziestych poszukiwa
niem złóż surowcowych zajmowah' się
juz tysiące specjalistów Pierwsze eks
pedycje geologiczne kierowano do re
jonów, w których występowanie suro-

ZSRR WIELKIE ODKRYCIA —

wców było najbardziej prawdopodobne,
i do zacofanych regionów kresowych,
w których budowę przemysłu rozpoczy
nano od zera.

Wśród pierwszych wielkich odkryć
geologicznych należy wymienić odna
lezienie wielkich złóż rudy na Uralu

węgla kamiennego w Syberii zachod
niej i nad Peczorą, ropy naftowej nr

Kaukazie, torfu w centralnej częśc:
RFSRR.

Już w latach dwudziestych badania

geologiczne zaczęły nabierać charakte
ru systematycznego i planowego. Spe
cjaliści zajęli się takimi obszarami, jak
np ogromne przestrzenie między Woł
gą i Uralem, gdzie następnie na wiel
ką skalę rozwiną! się przemysł naf
towy.

Dziś w Związku Radzieckim bada
niem podziemnych bogactw zajmuje się
pół miliona geologów. Poszukiwania

sięgają coraz dalej i coraz głębiej
wciąż doskonalone są metody ich pro
wadzenia. Urządzenia wiertnicze z

wiertłami diamentowymi pozwalają
sięgać tysięcy metrów w głąb ziemi

Wykorzystuje się zdjęcia lotnicze, me
tody analizy geofizycznej, geochemicz
nej i luminiscencyjnej. Dokonuje się
słabych wybuchów podziemnych, a u-

rządzenia rejestrujące odbicie fali sejs
micznej pozwalają określić budowę po
kładów.

Przy pomocy -zwykłego młotka geo
logicznego odkryto w ZSRR wiele bo
gatych złóż surowcowych — apatyty i

nefeliny, boksyty na półwyspie Kola

i za kołem podbiegunowym, fantasty
cznie bogate złoża węgla kamiennego
w Syberii wschodniej (połowa rozpo
znanych zasobów światowych!), złoto,
metale kolorowe w Syberii północnej,
wielkie złoża rudy żelaza w Rosji cen
tralnej (ponad połowa zasobów świato
wych).

Nowe metody przyniosły dalsze do
niosłe odkrycia. Odnaleziono wielkie
złoża ropy naftowej i gazu ziemnego
w Syberii zachodniej i pod piaskami
pustyni Kara-kum, diamenty w Jaku
cji, za kołem podbiegunowym. Odkrył
swoje tajemnice arktyczny półwysep
Tajmyr, bogaty w nikiel, miedź i in
ne metale kolorowe. Półwysep ten sta
nowi ogniwo „złotego łańcucha” — pa
sa złóż cennych i rzadkich metali, ciąg
nącego się przez północną część Eura

zji od półwyspu Koła do Kołymy,
Czukotki i Kamczatki?

Tam, gdzie odnaleziono podziemne
skarby — na Dalekiej Północy, Dale
kim Wschodzie, w górach i pustyniach
Azji Środkowej, na Syberii — powsta-
ją kopalnie, zakłady przemysłowe.
Wyrosły nowe miasta i osiedla — Ki-
rowsk i Murmańsk na półwyspie Kola,
Workuta i Peczora w autonomicznej
republice Korni, Dudinka i Norylsk
w tajmyrskim okręgu narodowościo
wym, Mirnyj i Ajchał w Jakucji, Ma-

gadan na Kołymie, Bilibino na Czu-

kotce, Nebit-Dag w Turkmenii, Kara-

ganda i Temirtau w Kazachstanie.

Ekspedycje geologiczne przynoszą
wciąż nowe odkrycia, coraz szersza

staje się baza surowcowa radzieckie
go przemysłu.

ERŁIN ZACHODNI BARDZO POTRZEBU
JE STAŁEGO DOPŁYWU MŁODYCH ŁU
DZI INACZEJ TRZEBA BĘDZIE ZAMY

KAĆ FABRYKI Z ZAKŁADY USŁUGOWE, CO
BYŁOBY RÓWNOZNACZNE Z JEGO UMIERA
NIEM.

Taką opinię przedstawili w Senacie tego miasta

eksperci, zajmujący się badaniami demograficznymi
i gospodarczymi. Obliczyli oni, te potrzebny jest co
roczny napływ wielu tysięcy osób w wieku produk
cyjnym po to tylko, by zapewnić utrzymanie obec
nego stanu gospodarki i to pod warunkiem, iż te

nowo napływające siły pozostaną w mieście na sta
łe. Bez ciągłego bowiem napływu młodych ludzi,
liczba ludności Berlina Zachodniego spadłaby do ro
ku 1980 o 220 tysięcy, a to oznaczałoby początek
końca miasta

Z czego hiorą się te niepokoje ekspertów i jaka
jest przyczyna tak pesymistycznego raportu? Otóż
stwierdzała oni. że postępujący ubytek ludności

spowodowany jest bardzo niskim procentem urodzin
i stale rosnącą liczbą zgonów Wynika to z nieko
rzystnej struktury wieku ludności Berlina Zachod
niego. Według danych statystycznych, w roku 1970

było w tym mieście 453.800 mieszkańców w wieku
ponad 65 lat, o 13 tys. więcej aniżeli' przed 5 laty.
W roku 1975 osób, które przekroczą ten wiek, ma

być 470 tysięcy.
Aby więc nie dopuścić do zmniejszania się liczby

ludności, eksperci zalecili Senatowi podjęcie ener
giczniejszych starań, mających na celu zwiększenie
dopływu z zewnątrz ludzi w wieku produkcyjnym.

Obecnie Berlin Zachodni zatrudnia kilkadziesiąt
tysięcy obcokrajowców, głównie Turków. Mieszkań
cy NRF — jak dotychczas — nie kwapią się do osie
dlania tutaj, nie chcąc wiązać swoich losów — jak
mówią — z miastem bez przyszłości.

Jeśli stan taki utrzyma się nadal, to zdaniem eks
pertów trzeba będzie liczyć się z klęską, miasto bo
wiem w roku 1975 potrzebować będzie 934 tysięcy
pracowników, a w roku 1980 — 943 tysiące. Takich
rezerw sam Berlin Zachodni nie jest w stanie wyło
nić. Przestano też już wierzyć w możliwość popra
wy struktury wieku drogą importu rąk do pracy.
Teraz myśli się wyłącznie o tym. jak osłabić nara
stające tempo ubywania ludzi w wieku produkcyj
nym. Stąd też eksperci przewidują, iż przy odpo
wiednio wysokim imporcie nowych sil liczba miesz
kańców Berlina Zachodniego zmniejszyłaby się do
roku 1980 tylko o 116 — zamiast przewidywanych
220 tysięcy. Byłby to sukces. Aby go jednak osiąg
nąć trzeba by w ciągu najbliższych ośmiu lat ściąg
nąć na stałe do miasta ponad 100 tysięcy osób. Nie
wielu wierzy w realność tego zamierzenia, skoro
mimo starań było niewykonalne dotychczas.

BERLIN ZACHODNI

CZY

grozi
WYLUD
NIENIE?

Ignacy Wirski

B
etonowe równolegle pasma szos żyję własnym, odręb
nym życiem. Autostrada - jak szlak lotniczy tworzy
swoistę oryginalng enklawę, zgodnie twierdzę socjo
logowie i geografowie. Można przejechać nię przez cały

kraj nie spotykajęc ani wsi, ani miasta. A jednak sq one

wizytówkę poziomu życia i standardu swego kraju. Różnię
się od siebe, sę bardziej lub mniej nowoczesne, a zawsze

jednak frapujęce.

NRF

Kraj ten jest rekordzistą Europy
jeśli chodzi o długość autostrad.

Liczy ich 3.967 km. Autostrady za-

chodnioniemieckie wyróżniają się
również i tym, że nie pobiera się
na nich opłat.

Podczas olimpiady żeglarskiej w

Kilonii jeździłem codziennie, do od
dalonego o 15 km od centrum —

ośrodka olimpijskiego. Kilka kilo
metrów musiałem przejechać po
autostradzie.

Któregoś dnia jadąc do Schilksee

zobaczyłem z wysokości wiaduktu,
jak jeden z samochodów jadących
„szybkim” pasem, nieco zbyt gwał
townie skręcił w praw'O. Wóz za
toczył się i uderzył o barierę przed
podporą wiaduktu. Blacha błotni
ka zwinęła się jak papier, a maska
silnika uderzyła w przednią szybę
i wpadla do środka. Popędziłem do

pobliskiego telefonu. Ale nie by
łem pierwszy. Jadący przede mną
kierowca już meldował o wypad
ku. Tymczasem na autostradzie

stworzył się kilometrowy korek.
Zanim wróciłem na miejsce wy
padku zobaczyłem pędzącego „pod
prąd” policyjnego „yolkswagena”
jadącego z dużą szybkością na dłu
gich światłach i z girlandą świateł

błyskowych na dachu. Od wypad
ku upłynęło może 40 sekund. W

FRANCJA

Ogromny rozwój motoryzacji w

ostatnich latach zmusił inżynie
rów ruchu tego kraju do wybudo
wania w latach 1963—69 niemal ty
siąca kilometrów autostrad. Naj
dłuższa 600 km licząca autostrada
z Nicei do Paryża. Ta piękna dro
ga łącząca Morze Śródziemne ze

stolicą kraju jest niestety równie
kosztowna jak piękna. Jej właści
cielami są spółki koncesjonowane

Jeśli jednak zważyć ile benzyny,
tak drogiej na Zachodzie, zużyłby
wóz w czasie górskiej jazdy, ma
cha ręką i płaci.

Włochy mają aktualnie 3.496 km
autostrad. W ciągu ostatnich 7 lat

siećtawzrosłao2tys.km.Aw
ciągu 5—6 lat ma być zbudowanych
6—7 tys. km nowych. Autostrada
Słońca ma jednak obok niesłycha
nych uroków krajobrazów rów
nież i wady. Jej luki są nieco zbyt
ostre i przy dużej szybkości nie

JAN OKULICZ

autostrady,;autostrady..,
■

minutę później od strony miasta
dał się słyszeć ryk syreny i nadje
chał ambulans pogotowia ratunko
wego z rozłożonym wewnątrz sto
łem operacyjnym. Niemal jedno
cześnie w górze zahuczał helikop
ter, minął miejsce wypadku i kil
kaset metrów dalej opuścił wiel
ką lampę błyskową, ostrzegającą o

zdarzeniu na szosie. W chwili, gdy
odjeżdżała karetka pogotowia zja
wiło się pogotowie techniczne, u-

sunęło uszkodzony samochód, a

dwóch dżentelmenów w białych
kombinezonach wytarło ślady krwi
na asfalcie i odkurzaczem zebrało
kawałki szkła.

pięciu potentatów finansowych. A
widocznie opłaca się • Francuzom
ten system, bo planuje się budowę
dalszych 6 tys. km nowych auto
strad. Jest rzeczą oczywistą, że

każdy kierowca woli zapłacić i

gnać po tej bezkolizyjnej szosie
niż czekać na przejazdach kolejo
wych, przedzierać się przez zatło
czone wsie i miasteczka.

WE WŁOSZECH

„Autostrada Del Sole” jest bez

wątpienia najwygodniejszą drogą
łączącą Triest z Rzymem. Niestety
100 km tej drogi kosztuje kierow
cę polskiego „fiata” ponad dolara.

trudno (mimo świetnej, przyczep
nej nawierzchni) „opuścić” szosę.
Szybka Polizia Stradale ma pełne
ręce roboty; co kilkanaście minut
na autostradzie zdarza się wypa
dek.

W NRD

Autostrady naszego zachodniego
sąsiada przeżywają obecnie drugą
młodość. Na wielu odcinkach pro
wadzi się ich kapitalne remonty,
zamykając na okres robót jedno
pasmo. Oznakowanie dróg w NRD

jest doskonałe. Wielkie tablice in
formują o mijanych miastach i

wsiach, a jedynie ostatnia gapa

może minąć wielki napis, nie za
uważywszy go. Srodze zresztą za

to zapłaci. Na autostradzie nie
wolno zawracać, a następny wy
jazd znajdy dopiero za kilkana
ście kilometrów. Przy każdym mie
ście na autostradzie wybudowano
tzw. Intertank — stacje benzyno
we, które oprócz akcesoriów mają
jeszcze podnośniki i stanowiska Ob
sługowe. Z reguły nie opodal znaj
duje się restauracja bądź ruchomy
bar. Niemal co kilometr znajduje
się budka telefoniczna. Porządku i

przepisów strzegą jeżdżące waha
dłowo patrole policyjne. Przykre
jedynie dla kierowców polskich
jest ograniczenie szybkości do 100
km/godz. Ale co kraj to obyczaj.

*

Aktualnie zachodnioeuropejską
sieć autostrad liczy 15 tys. km, a

w całym kapitalistycznym świecie
łączna jej długość oceniana jest o-

becnie na 60 tys. km. Wzrośnie ona

do ponad 100 tys. km jeszcze przed
końcem bieżącej dekady.

Również kraje socjalistyczne pla
nują budowę lub rozbudowę
autostrad na swoim terenie. M. in.
w Czechosłowacji zbudowana ma

być magistrala północ—południe,
łącząca stolicę kraju z Bratysławą
(prace już zaczęto). Bułgaria pla
nuje budowę autostradowej obwod
nicy o łącznej długości 1000 km.

Polskie projekty w tej dziedzinie
obejmują m. in. szlak przecinający
kraj od Bałtyku do Karpat, szlak
nadmorski oraz trasę wschód—za
chód. Tę ostatnią zamierzamy zbu
dować we współpracy ze Związ
kiem Radzieckim, Czechosłowacją

i NRD.

OSOBISTY SEJF ZŁODZIEJA

Dobry pomysł w złym wykonaniu nie może przynieść sukcesu. Do

takiego wniosku musiał dojść złodziej, który na ścianie banku w Osa
ce zainstalował własny sejf, pokryty folią przypominającą opancerze
nie kasy pancernej, ale wykonany ze zwykłej sklejki. 68 sklepika
rzy złożyło tam utargi dzienne i okazało się. że sukces był zbyt wiel
ki. Pod ciężarem utargu dykta pękła i dosłownie na bruk wypadła
12 milionów jenów.

I SZCZUPAK MOZĘ OSIWIEĆ

Ichtiolodzy twierdzą, że największy szczupak na świecie został zło
wiony w Niemczech w 1497 r. Mierzył 5,5 metra, posiadał metalowy
„kolczyk" z datą 1230 roku i ważył 145 kg. Patriarchalny drapieżnik
był całkiem siwy ze starości.

USYPIAJĄCE KROPLE DESZCZU

Ponieważ środki nasenne nie są zbyt skuteczne, ale za to najczę
ściej szkodliwe — japońscy elektronicy doszli do wniosku, że należy
uciec się do sposobów bliższych naturze. Skonstruowany ostatnio nie
wielki nadajnik elektronowy emituje głosy monotonnie padającego de
szczu. Godzinny program — jak zapewnia firma — gwarantuje nawet

najbardziej nerwowemu człowiekowi głęboki sen. A po godzinie aparat
sam się wyłącza.

• ZEMSTA GANGU

Amerykańska szajka włamywaczy uzgodniła z firmą produkującą
zamki patentowe, że nie będzie rabować opatrzonych w te zamki
mieszkań. Złodzieje pozostawiali natomiast w drzwiach wizytówkę z

napisem: „Nie udało nam się otworzyć zamka, ponieważ został zna
komicie wykonany przez firmę, w której go zakupiono". Ponieważ
jednak firma oszukała włamywaczy i nie wypłaciła im obiecanego
honorarium, ci z kolei uciekli się do antyreklamy. Otwierali jej zam
ki pozostawiając taką oto informację: „Tylko naiwni zaopatrują się
w liche zamki wytwórni, która nie potrafi zabezpieczyć pomieszcze
nia przed kradzieżą".

KROWA W KAŻDEJ KUCHNI?

W każdej kuchni, jak twierdzi angielski dziennik „Sun”, będzie
można hodować krowę, przetwarzającą paszę na mleko, a przy tym
nie ryczącą i nie zanieczyszczającą pomieszczenia. Nowa maszyna do

produkcji mleka daje mleko dwakro* tańsze i nie ustępujące natural
nemu. Kiedy zminiaturyzuje się jej wymiary, można ją będzie, zda
niem gazety, „chować "w każdej kuchni.

Nadweltawskiej
stolicy przy

była jeszcze jedna piękna
scena. Najnowocześniejsza
- w jednym z najstarszych
budynków teatralnych kraju.

W pełni klimatyzowana widownia, o

znakomitej akustyce, na 1050

miejsc. Stęd też, ze specjalnej ka
biny kieruje się urzędzeniami o-

świetleniowymi i dźwiękowymi.
W foyer i na widowni odnowiono za

bytkową sztukaterię w stylu rokoko, na

złocenie, której zużyto 3 kg złota, alego
ryczne rzeźby oraz stare freski na suficie.

Ognioodporna kurtyna o wadze blisko
12,5 tony, stanowiąca niezwykle dekora
cyjny element, przedstawia, jak gdyby
matrycę (w negatywie) partytury utwo
rów B Smetany. A sama scena, oczywiś
cie obrotowa, podzielona na sześć części,
które można oddzielnie podnosić i opusz
czać, wyposażona jest w liczne automa
tyczne urządzenia.

Do tego starannie odrestaurowanego i

unowocześnionego starego budynku tea
tralnego dobudowano nowy gmach — za
plecze. Z garderobami aktorów, gabine
tami do masaży, klubem i restauracją,
salami prób, a także z magazynem deko
racji.

Teatr im. Bedrzicha Smetany — bo o

nim tu mowa — po sześcioletniej przer
wie otworzy swoje podwoje już 1 kwiet
nia br. uroczystą premierą „Sprzedanej
narzeczonej" — najwybitniejszej opery
swojego patrona.

Zwiedzając teatr w towarzystwie dyr.
Koczi miałem okazję poznać także cieka
wą historię tego budynku. Postawiono go
w 1888 r. na miejscu drewnianego tzw.

Nowomiejskiego Teatru. Ten nowy, w sty
lu barokowym, stał się reprezentacyjną

sceną dla mieszkańców Pragi narodowo
ści niemieckiej, goszcząc licznych zagra
nicznych artystów. Na jego deskach wy
stępowali m in. Caruso, Eleonora Duse,
Elsę Lehmann Tu odbywały się jedne z

pierwszych na świecie festiwale teatral
ne. W latach I Republiki budynek ten by]
również siedzibą Praskiego Teatru Naro
dowego.

Ale od 1933 r. zajmował on szczegól
ne miejsce w życiu kulturalnym nie tyl
ko Czechosłowacji. Występowali tu bo
wiem prześladowani przez hitleryzm nie

mieccy artyści, którzy musieli opuścić
swoją ojczyznę Teatr ten stał się trybu
ną postępowej sztuki, protestującej prze
ciwko faszyzmowi.

Dopiero po wyzwoleniu do teatru te
go wkroczyła czeska kultura i częski ję
zyk. 1 września 1945 r. odbyła się tu pre
miera opery Bedrzicha Smetany. Od
1948 r. scena weszła w skład Narodniho

Divadla, składającego się z 4 zespołów:
dwóch dramatycznych, operowego i ba
letowego; od 1949 r. nosi imię Bedrzicha

Smetany.

UUTAKOYli
Ol YADŁ ©

Marek

Dunin-Wąsowicz

CSRS
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CO, GDZIE
KIEDY ?

SOBOTA

NIEDZIELA

wdówka (fr. 18 lat) — 15, 17, 19.
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12,
Nie można żyć we troje (ang.
13 lat) — 16, 18, 20.

ZIELONKI — Krakowianka:

BUllitt;
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codzien
nie od godz. 9 do zmroku.

31 MARCA

1 KWIETNIA

WYSUWY

,,Raz do ro-

życzeń. 14 .3n
15.00 Z Te-

szlaku zwv-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Balbiny
Grażyny

TELATR

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1}: Siudraka: Wasantasena —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Dostojewski: Biesy — 19. KA
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): Abramów: Klik-Klak —

19.15, LUDOWY (Os. Teatralne

34): Dorr: Papugi — 19.15, SCE
NA NURT 71: Baczyński: Ser
ce jak obłok — 19.15, OPERET
KA (Lubicz 48): Najpiękniej
sza — 19.15, GROTESKA (Skar
bowa 2): Baśń o pięciu
ciach — 10, KOLEJARZA
cbeńska 5): Karnawał w

szawie — 19.

bra-

(Bo-
War-

SOBOTA
■WAWEL: (oprócz zbrojowni

1 skarbca) (9—14 .15). SUKIEN
NICE: (10—15). SZOLAYSKirTI
(pl. Szczepański 9): (10—1^7.
DOM MATEJKI: Floriańska 41

(10—15). NOWY GMACH: al. 3

Maja 1 (10—15). CZARTORYS
KICH: Jana 19 (10—15). HI
STORYCZNE: Jana 12 (9—14).
Rynek Gl. 35 (9—14). Szpitalna
21 (9—14). Franciszkańska 4 (9
— 14). ARCHEOLOGICZNE: Po
selska 3 (10—18). PRZYRODNI
CZE: (10—13). MUZEUM LENI
NA: Topolowa 5 (10—17). KTF:
Boh. Stalingradu 13 (9—21).
PAWILON WYSTAWOWY: pl.
Szczepański 3 (11—13). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczepański 4 (10
—1 7). PRYZMAT: Łobzowska 3

(9—19). . ETNOGRAFICZNE:
Wolnica 1 (11—15). PODZ. KO
ŚCIOŁA św. WOJCIECHA: (9—
18). TPSP: al. Róż 3 (11—13),
MUZ. MŁ. POLSKI: Tetmajera
28 (11—14). KOPALNIA SOLI W
Wieliczce (8—16).

aprllisowa. 10.25 Piosenka mie
siąca. 11.00 Koncert życzeń mi
łośników muz. poważnej. 12.05
Wiad. 12.15 Wokalista i gita
rzysta — J . Reinbourn. 12.35

Przy frontowym lesie. 13.00 Ze
spól Dziewiątka —

ku”. 13.30 Koncert

„W Jezioranach”,
atrem I Armii na

cięst^a. 15.25 Mistrzostwa świa
ta w hokeju na lodzie transrn.

LIT tercji Szwecja — Polska.
16.05 Wiad. 16.10 Tyg. przegląd
wydarzeń. 16.30 „Dzień żartu i
humoru”. 18.00 Wyniki
liczbowych. 18.08 Wybitni
tyści — słynny repertuar.
Przy muzyce o sporcie.
Dobranocka. 20.00 Wiad.
Rewia taneczna. 21 .30 Jarmark
cudów. 22.30 Rewia taneczna.

28.00 Wiad. 23.10 Wiad. sport.
Rewia taneczna. 24.00

0.05—3.00 Tr. z Krakowa.

gier
ar-

19.00
19.53
20.15

23.25
Wiad.

PROGRAM II

Muz, 3.30 Wiad. 3 .33 Mliz.

NIEDZIELA NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Wasantase

na — 19.15, STARY: Biesy —

19, KAMERALNY: Klik-Klak —

19.15, LUDOWY: MUne: Nie
zwykle przygody Kubusia Pu
chatka — H, OPERA (pl. Du
cha 1): Henryk VI na łowach
- 14 . GROTESKA: Baśń o pię
ciu braciach — 16, KOLEJA
RZA: Karnawał w warszawie
- 15i19.

szo-

HISTO-

SOBOTA

SUKTENNTCE: (10—18). NO
WY GMACH: (10—16). CZAR
TORYSKICH: (9—15),
ŁAYSKICH: (10—16).
RYCZNE: Jana 12 (9—16). Ry
nek Gł. 35 (9—16). Szpitalna 21

(9—16). Franciszkańska 4 (9—
16) . ARCHEOLOGICZNE: Po
selska 3 (10—18). MUZ. LENI
NA: Topolowa 5 (10—15).
PRYZMAT: niecz. PODZ. KOŚ
CIOŁA św. WOJCIECHA: (13—
17) . SZOŁAYSKICH (10—16).

Pozostałe — jak w sobotę

APOLLO: Dzielny wojak Ro-
solino (jug. -wł. 14 lat) — 10,
12.30, Mas i ferajna (fr. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. CHEMIK: Na
rzeczona pirata (fr. 18 lat) —

19. DOM ŻOŁNIERZA: Love

story (USA, 16 lat) — 15.45. KI
JÓW: Kopernik (poi. 14 lat) —

Port lotniczy (USA)
KULTURA:

kroki
15.45

(poi. 14 lat)

(franc.
Mam

Za-
18
tu

18,

16.30, 19,30,
— 22.15.

gubione
lat) —

swój dom
20.15. MASKOTKĄ: Oboy w do
mu (ang. 18 lat) — 11, 13, Lan-
dru (fr. 18 Jat) — 15.30, 17.30,
19.30. MIKRO: Walka o Rzym
(rum. 14 lat) — 15.45, 19.15. MŁ .

GWARDIA: Damski gang (ang.
16 lat) — 14.45, 17. 19.15. SZTU
KA: John i Mary (USA. 16 lat)
— 10.15. 12.30, 15.45, 18Ł 20.15.
UCIECHA: Prywatna wojna
Murphy’ftgo (ang. 16 lat) — 10,
12.15. Niebieski żołnierz (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. Gang
sterski walc (fr.) — 22.15. U-

GOREK: Poskromienie złośnicy
(USA, 14 lat) - 17, 19. TĘCZA:
Miraż (USA. 16 lat) — 17, 19.

' WANDANi-KtttwWt (Pńl- W ‘

lat) — 10.12Ą5, Błąd Szeryfa •

(NRD, 14 lat) — 15.45, 18, 20;15.
WIEDZA: pań profesor. Sztu
ka ulicy. Warszawiak w Kijo
wie. — 18. WISŁA: Hrabina
z Hongkongu (ang. 14 Jat) —

11, 15.30. Queirńada (wł. 16 lat)
13, 17.30, 20. WOLNOŚĆ: Re

wizja osobista (poi. 18 lat) —

16. 18. 20.15. WRZOS: Lóve sto
ry (USA, 16 lat) — 15.45, 18. 20.
ZUCH: Dziki i swobodny (ang.
7 lat) — 15, 17. KDF ZWIĄZ
KOWIEC: Słodka Charity (USA
16 lat) — 16, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Niebieski

żołnierz (USA. 16 lat) - 15.45,
13. 20,15. ŚWIT M. SALA: Pięk
ny listopad (wł. 18 lat). — 15,
17. 19. ŚWIATOWID D. SALA:
Klan Sycylijczyków (fr. 16 lat)
— 15.45. 18. 20.30. ŚWIATOWID
M. SALA: Złota wdówka (fr.
10 łat) — 15. 17 . 19. SFINKS:
Nie można żyć we troje (ang.
18 lat) — 16. 18, 20.

PÓDŁĘZE — Orion: Szarża

lekkiej brygady (ang. 16 lat)
- 16, 18.

PROKOCIM — Kolejarz: Był
ta Willie Boy (USA, 16 lat) —

18.
WIELICZKA

sele.
SKAWINA

biestia
zoo

nie od

Górnik: We-

Junak: Niech

zdycha.
(Las Wolski): codzięii-

godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

CHEMIK: Narzeczona pirata
(fr. 18 lat) — 14 .45. 17,' 19. DOM

ŻOŁNIERZA: Bajki —

. 12 .30.

l,ove story (USA, 16 ■lat) —

13.45, 18. 20.15. KIJÓW: Koper
nik (poi. 14 lat) — 10.30, 16.30,
19.30. KULTURA: Historia żół
tej ciżemki (poi. 7 lat) — 11,
Żandarm się żeni (fr. II lat)
— 15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Bójki — 10.15. 11.15. 12.15. Lail-
tlru (fr. 18 lat) — 15.30, 17.30,
19.30 . MIKRO: Walka o Rzym
'rum. 14 lat) — >1, 15.45, 19.15.
IŁ. GWARDIA: Damski gang
'ang. 16 lat)- — 12. :

W.15. SZTUKA: Trąd
’.£t) — 10, 12, John
USA. 16 lat) - 15.45,
ICtECHĄ: Prywatna
>lurphy’ego (ang. 16 lat)
2.13, Niebieski żołnierz
6 lat) — 15.45. 18. 20.15.
IEK: Bajki — 11, 12, 13.

14.45. 17 .

(poi. 16
i Mary

18. 20:15.

wojna
— 10,
(USA,
UGO-
Czło-

wtek z Hongkongu (fr. 14 lat)
- 15. poskromienie złośnicy
•USA, 14 lat) — 17, 19. WIE
DZA: nieczynne. WISŁA: B.'j-
k’ — 11, 12, Óueimada (wł. 16

lat) —. 13. 17.30, 20, Hrabina z

Hongkongu (ang. 14 lat) — 15.30
WOLNOŚĆ: Rewizja osobista
roni. 13 lat) - 11. 16. 18. 20.15.
WRZOS: Bajki — II i 12. Lóve
story (USA. 16 lat) - 1'3.45, 18.

>0. ZUCH: Bajki — 14, Dziki
: swobodny (ang. 7 lat) — 15,
17. 19. KDF: ZWtAZKOWIEC:

Rajki. — 12.15, Słodka Charity
(USA, 16 lat) — 16. 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Unkas ostat
ni Mohikanin (rum. 11 lat) —

Niebieski żołnierz (USA, 16

lat) — 15.30, 18. 20.30. ŚWIT M.

SALA: Jesteś już mężczyzną
.USA, 18 lat) — 15, 17.15, 19.30.

"TO D. SALA: Bajki
— 11.15, Klan Sycylijczyków
(fr. 16 lat) - 15.45, 18. 20.30.
ŚWIATOWID M. SALA: Złota

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
35. CHIRURGIĄ DZIEC.: Ko
pernika 40. NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 35. UROLOGICZNY:
OS. Na Skarpie. LARYNGOLO
GICZNY: Kopernika 23. OKU
LISTYCZNY: Kopernika 36.

3.03
4.30 Wiad. 4 .35 Muz. 5.30 Wiad
5.35 Przeboje. 6.10 Kalendarz

radiowy. 6.15 Mel. lud. 6.30
Wiad. 6.35 Wiad. sport. 6 .40

Próg. pog. (KR). 7.00 Muz. 7.29

Próg pog. (KR). 7.30 Wiad. 7.35
O czym pisze prasa lit. 7.45 W

rannych pantoflach. 8 .30 Wiad.
8.35 Radioproblemy. 8 .45 9 kwa
dransów z lit. i muz. 10.30 Kon
cert życzeń (KR). 11 .00 Tr. z

Rzeszowa. 12 .05 Muz. lud. 12 .30
Wiad. 12 .35 Zagadka literacka.
13.00 Poranek symf. ork. PR i
TV w Krakowie. 14.W) Zgaduj-
zgadula. 15.30 Dla dzieci „A-
larm pod Andami” — »łuch.
18.15 Z księgarskiej lady. 16.30
Koncert chopinowski z nagran
B. Hesse-Bukowskiej. 17.00 Wy
niki Lajkonika (KR). 17.01 Lis
ty do Apollina — J. A . Frasik

(KR). 17.10 Muzyczny kogel-
aiogei. 17 .30 Duety operowe.
13.00 Z „Mazowszem” po świę
cie. 13.30 Wiad. 18.35 Felieton

aktualny. 18.43 Kabarecik reki.
19.00 „Cudotwórca” — słuch.
20.30 S . Rachmaninow: I kon
cert fort, fis-moll, 21.00 Polskie

skrzydła. 21.15 J. Fr. Haendel:
Concerto grosso C-dur Alexan-
derfest. 21.30 Siedem dni w

kraju I na święcie. 21.50 Śpie
wa — Chór Ambrózjański S.
Rachmaninow: 2 ludowe Pieśni
stos. 22 .00 Powt. wyników Laj
konika (KR). 22 .01 Krak, ak
tualności sport. 22 .15 Tr. z Rze
szowa. 22.30 parnaslk. 23.00 P.
Hińdemrth: 1 Symfonia „Mathis
der Maler”.
Cl. Debussy: II Sonata na flet,
harfę I altówkę.

23.30 Wiad. 23.40

NIEDZIELA
TELEWIZJA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
80: CHIRURGIA DZIEC.: Prąd
nicka 35. NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn. UROLOGICZNY:

Kopernika 18. LARYNGOLO
GICZNY: Kopernika 23. OKU
LISTYCZNY: os. Na Skarpie.

SOBOTA

POGOTOWIE

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania 1 przewozy 380-50

Podgórze 625-50, 657-57
Śródmieście 209-01, 295-77

Nowa Huta 422-22, 417-70

APTEKI

SOBOTA

Długa 4, Karmelicka 23 .(tlen),
Krakowska 1. 23 Listopada 17.

Pstrowskiego 94, al. Pokoju 7,
N. Huta: Centrum A bl. 3 c^ i)
os. Teatralne 28 (tlen), Lub... 7

PROGRAM I

10.00 (kolor) Markiza Angeli
ka — film. 11.50—12 .55 Przerwa.
12.45 Techn. Roln. Chemia lek
cja 6. 13.20 Techn. Róln. Jęz.
poi. lekcja 7. 13.50 Program
dnia. 13.55 Sprawozd. z meczu

hokejowego o mistrzostwo
świata grupy A Polska — Cze
chosłowacja. 15.40 Redakcja
szkolna zapowiada. 16.30 Dzien
nik. 16.40 Dla mł. widzów: Bu
dujemy dom — turniej. 17.40
Kronika (KR). 18.10 Kwadrans
— rep. film? 18.30 (kolor) Go
dzina. Orfeusza. 19.20 (kolor)
Dobranoc.. 19.30 (kolor) Mońi-
tor. 20.15 (kolor) Markiza Ange
liką — film. 22.10 Dziennik.
22.30 Wiad. sport. 23.00 Szuka
my przebojów Polskich Na
grań. 23.55 Prógram na niedzie
lę.

NIEDZIELA

Jak ,w sobotę

RADIO.

SOBOTA

■A

PROGRAM II

3.03 Muz. 3 .30 Wiad. 3 .35 Muz.
4.30 Wiad. 4 .33 Dzień dobry
pierwsza zmiano. 5.00 Muz. 5 .30

Wiad. 5.35 Posłuchaj i prze
myśl. 5.-15 Wiejski tygodnik
(KR). 6 .10 Kalendarz radiowy.
6.15 26 lekcja jęz. ang. 6.30
Wiad. 6.35 Komentarz dnia. 6 .50
Gimn. 7.00 Próg. pog. (KR).
7.01 Tr. z Rzeszowa. 7 .30 Wiad.
7.35 Nasze odwiedziny. 7.45 Po
ranna pozytywka. 8.05 Muz. 8.25

Próg. pog. (KR). 8 .30 Wiad. 8.35
Pol. szkoła fizyków. 9 .00 Dla
kl. III i IV — wych. muz. „Ma
zowieckie dźwięki”. 9.20 Koti-

■cert chóru Rózgi. Wróci. —

Pieśni komp. roś. i radź. 9.40
Studio Młodych: „Młodzi ro
dzice”. 10.00 Studio Wspólcz.
„100 złotych” — słuch. 11.00
Dla szkół średnich — wych.
obywat. 11 .30 Wiad. 11.35 Aud.
dla rodziców. 11.40 Od Tatr do

Bałtyku. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Tr. z Rzeszowa. 13.00 Dla

kl.IIIIIV-jęz.poi. „Mój
przyjaciel Ferdek” — słuch.
13.30 Wiad. 13.35 „6 wagonów
paszy” — opow. 14.00 Więcej,
lepiej, taniej. 14.15 Rep.
„Był taki statek”. 14.35

operowa. 15.00 Program
dziewcząt i chłopców.
Pieśni staropolskie. 15.50.
tze A. K . Waśkiewicza

Szylkona. 16.00 Alfa i Omega.
16 15 Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Na

krak. antenie. 17.15 śpiewa Ha
lina Kunicka (KR). 17.30 „By
młodym być” — fel. (KR). 18 05
Fel. W . Zechenlera „Na moto
cyklach gonić motyle”. uy3
Dziennik .krak. 18.30 Echa dnia.
18 40 Widnokrąg. 19.00 Studio

Młodych: „Gratrrj w zielone”.
19.13 49 lekcja jęz. franc. 19.30

Matysiakowie. 20.00 Recital tyg.
z nagrań Charlesa Trepera.
20.30 Wiersze Romana Śliwońi-
ka. 20.40 Muz. rozrywk. 21.00

..Lekcja wychowawcza” — hu
moreski. 21.30 Wiad. 21 .45 Wiad.

sport, 21.50 Przewodnik koncer
towy. 22.30 Zespól Dziewiątka
— Nie z tej ziemi. 23.00 Muz.
23.30 Wiad. 23.40 Lekkie uderze
nie — opr. R. Waschko.

NIEDZIELA

lit.
Muz.

dla
15.40

Wier-
i II.

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6 .05 Kiermasz

kogutkiem. 7 .00 Wiad. 7.05 Wia
domości sport. 7 .10 Polska ka
pela. 7.30 Moskwa z melodią i

piosenką słuchaczom polskim.
8.00 Wiad. 8 .13 Po jednej pio
sence. 8.30 Przekrój muzyczny,
tyg. 9.00 Wiad. 9 .05 Fala 73.
9 15 Magazyn Wojskowy. 10.00
Wiad. 10.05 Dia dzieci ml. t»Cn

by było, gdyby...” aud. prima-

pod

16.55
13.05

PROGRAM II

16.50 Program dnia.

Spotkania z artystami.
Port Północny — legenda wiel
kiej budowy. 18.25 Jęz. niem.

lekcja 13. 18.50 (kolor) Świat
który nie może zaginąć. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.15

(kolor) Dzisiaj Adriano Celen-
tano — wł. pr. rozrywk. 21.10
24 godziny. 21 .20 Śpiewa Irina

Bogaczowa. 21 .30 (kolor) Opo
wieść o Rustanie — film ZSRR.
23.00 Slim Johh — podst. kurs

jęz. ang. powt. lekcji 13. 23.30

Program II proponuje. 23.40

Program na niedzielę.

NIEDZIELA

Kurs

13.15
13.09

ogo-
13.55
Mi-

PROGRAM I

7.40 Program dnia. 7 .45

rolniczy. 8.20 Przypominamy,
radzimy. 3.30 Nowoczesność w

dóniu. i zagrodzie. 9 .00 Telera-
nek. 10.20 (kolor) z serii: Świat
który nie może zaginąć. 10.45
Gra orkiestra Garnizonu Kiel
ce. 11.15 Piórkiem i węglem —

W starym kinie (KR).
Dziennik. 12.30 Rrzemiany.
Dla dzieci: Dlaczego ciele
nem miele. 13.40 Kronika,
(kolor) Sprawozdanie z

strzostw Świata w hokeju na

lodzie mecz Polska — Szwecja,
w przerwie ok. 13.30 Wiad. spor
towe. w przerwie II ok. 14 .30
Losowanie Toto-Lotka. 16.30

(kolor) Kryteria — fel. Wł. Lo
ranca. 16.45 To jest To-To —

program rozrywk. 17 .40 Z c’-
kiu: znaki zapytania. 18.20 Pio
senka dla Ciebie. 19.20 (kolor)
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05

(kolor) Wielka miłość Balzaka
— film ser. 21 .00 PKF. 21.10 Me
lodie Wielkiego Ekranu

trzydziestką na finiszu.

Magazyn sportowy. 22 .40
ram na poniedziałek.

— z

22.10

Prog-

PROGRAM II

11.30 Sprawozd. z meczów pli
ki nożne; Legia Warszawa —

Stal Mielec, Odra Opole — ŁKS

(kolor).
Program
widzów:
- film.
16.35
zielennie. 17.00 Madę in Poland.
17.30 Filmy K. Kutza — Skok.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05

rezrywk. NRD. 21 .00
Dookoła plakatu —

Koncert fort. b.

kowskiego w wyk. Arkadi Se-
widów ZSRR. 21 .55 Siedem

czerwonych róż — czyli Benek
karciarz o sobie i Innych —

film TVP, program na ponie
działek i wtorek.

14.00 Przerwa. 14.45
dnia. 14 .50 Dla mł.

Samotny biały żagiel
16.15 O czym innym.

Ballada — Wiosennie i

Zmiana wachty — pr.
(kolor)

fel. 21 .15
mol P. Czaj-

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1, Telefon: centrala
235-60.

pisów
Druk:
ficzne
— Ruch”, Kraków, ul. Wielo

pole 1.

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe zakłady Gra-
RSW „Prasa — Ksiąźk®

B-14

Zaklad Wytwórczy Maszyn I Urządzeń Przemysłu
Spożywczego „Spomasz”, Kraków-Dąbie, ul. Baje
czna 2 — zatrudni natychmiast:

GŁÓWNEGO KONSTRUKTORA — wymagane wy
kształcenie wyższe techniczne z praktyką około 10-

letnią,
ST. KONSTRUKTORA OPRZYRZĄDOWANIA MA

SZYN — wymagane wykształcenie wyższe technicz
ne i 3—5 łat praktyki,

ST. INSPEKTORA INWESTYCJI — wymagane
kształcenie

dowlanymi
Warunki

cowników

wyższe techniczne z uprawnieniami
i praktyką około 10-letnią.

płacy wg Układu Zbiorowego Pracy
przemysłu metalowego.

wy-
bu-

pra-
K-2811

Olkuska Fabryka Naczyń Emaliowanych w Olkuszu
zatrudni zaraz w Dziale Inwestycji następujących
pracowników:

— EKONOMISTĘ z wykształceniem średnim 1 co

najmniej 3-letnią praktyką w dziale planowania
inwestycji

— INSPEKTORA NADZORU ROBÓT SANITARNYCH
z wykształceniem wyższym technicznym lub śred
nim

— INŻYNIERA MECHANIKA lub TECHNIKA ME
CHANIKA ze znajomością języka niemieckiego
lub angielskiego, do sekcji dostaw maszyn i urzą
dzeń

— TECHNIKA MECHANIKA lub ELEKTRYKA, ze

znajomością języka niemieckiego, do pracy w

sekcji dostaw i urządzeń
— TECHNIKA BUDOWLANEGO do pracy w sekcji

dokumentacji technicznej
— OSOBĘ ZE ŚREDNIM WYKSZTAŁCENIEM

OGÓLNYM tub EKONOMICZNYM ze znajomo
ścią języka niemieckiego lub angielskiego, pi-
szącą biegle na maszynie.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Oso
bowym Olkuskiej Fabryki Naczyń Emaliowanych,
Olkusz, Partyzantów 8, tel. 371 do 373, wewn. 276.

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina — Generalny Wykonawca Budów — Huty im.
Lenina w Krakowie, Huty w Zawierciu 1 Huty „Ka
towice” — zatrudni pracowników
UMYSŁOWYCH na stanowiska:

— KIEROWNIKÓW BUDÓW, MAJSTRÓW BUDO
WY, PROJEKTANTÓW. ASYSTENTÓW projek
tantów, KIEROWNIKA oddziału produkcji pre
fabrykatów, STARSZYCH INSPEKTORÓW7 BHP,
STARSZYCH INSPEKTORÓW d. s. kosztoryso
wania i rozliczeń, STARSZYCH REFERENTÓW
EKONOMICZNYCH d. s. zaopatrzenia i gospo
darki materiałowej z kilkuletnią praktyką
w budownictwie przemysłowym oraz INŻYNIE
RÓW BUDOWLANYCH na staż pracy,

FIZYCZNYCH w zawodzie:
— MURARZA, TYNKARZA, BETONIARZA, CIE

ŚLI, STOLARZA, ZBROJARZA, SZKLARZA,
DEKARZA, BLACHARZA, LASTRYKARZA, FLI-

Z1ARZA, OPERATORA sprzętu ciężkiego i śred
niego, OPERATORA dźwigów samojezdnych
i samochodowych, POMOCNIKA operatora, ŚLU
SARZA remontowego, warsztatowego, konstruk
cyjnego,
MONTERA

rurowych,
nikowego,
ELEKTRYKA samochodowego,
lanego, MONTERA instalacji sanitarnych, wodno
kanalizacyjnych, PALACZA c. O., KIEROWCY

samochodowego t I 1 II kat. prawa jazdy, KIE
ROWCY - MECHANIKA, BLACHARZA

ryjnego, ZAPLATACZA lin stalowych,
WENTÓW zasadnicwtb szkół
w wyżej wymienionych zawodach
NIKÓW niewykwalifikowanych.

Przedsiębiorstwo zapewnia warunki

zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy
twie oraz możliwości uzyskania dodatkowych spe
cjalnych premii I nagród określonych odrębnymi
przepisami, odpowiednie warunki Socjalno-bytowe
(hotele lub zakwaterowania w prywatnych mieszka
niach, stołówki, opiekę lekarską) ora2 możliwość

zdobycia zawodu lub podnoszenia kwalifikacji.
Do podjęcia pracy należy zgłosić się z dowodem

osobistym, książeczką wojskową i legitymacją ubez
pieczeniową (ostatnim świadectwem szkolnym i świa
dectwem zawodowym).

Informacji dla kandydatów do pracy na poszeze-
gólnych -

. budowach, udzielają:
— Dział Zatrudnienia i Płac Dyrekcji Przedsiębinr-

stwą Przemysłowego, Budowy. Huty im. Lenina,-
Kraków-Nowa Huta, tel. 428-74

— Dział Zatrudnienia i Płac Dyrekcji Budowy Hu
ty „Katowice” — Dąbrowa Górnicza, ul. Two
rzeń 101, teł. 62-36-39 Sosnowiec.,

— sekcja Zatrudnienia I Plac Zarządu Budowlano-

Montażowego Nr 1 „Centrum” PPB HiL — Za
wiercie, ui. Żelazna 32.

SPAWACZA

konstrukcji
MECHANIKA

silnikowego,

elektryczno - gazowego,
stalowych, rusztowań

samochodowego, ciąg-
ELEKTROMONTERA,

sprzgtu budow-

karose-
ABSOL-

zawodowych
oraz ROBOT-

pracy i płacy
w Budownic-

tygodniowy

Fizyka kurs
światła cz. I.

Fizyka kurs

światłą cz. II.

Dziennik.
Dla dzieci: Zwierzyniec.

Dla dzieci: Obserwatorium.
Echo stadionu.

Kronika (Kr.) .,

Eureka (kolor).
Dobranoc (kolor).
Dziennik.
Teatr TV:

(Kr.)

A. Gribojedow

od2do

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I: 12.45 Technikum

Roln. Matemat. lek. 8.
13.25 Technikum Roln. Uprawa

roślin lek. 7 .

13.55—15.20 Przerwa.
15.20 Politechnika:

przygot. Polaryzacja
15.55 Politechnika:

przygot. Polaryzacja
16. 25 Program dnia.
16.30
16.40
17.15
17.25

17.55 Panorama rzeszowska
18.25
18.45
19.20
19.30

20.05
— Mądremu biada.

21.40 Galeria nad Dunajem
rep. film, (kolor).

22.10 Dziennik.
22.35 Grają W. Kisielewski

Tomaszewski.
23.0Ó Program na wtorek.

23.05 Politechnika powt.
23.40 Politechnika powt.
PROGRAM II: 17.30 Mistrzostwa

świata w hokeju na lodzie, mec?

Szwecja — Czechosłowacja (kolor).
WTOREK

PROGRAM I: 10.00 Wielka miłość
Balzaka — cz. II (kolor).

10.55 Dla szkół: Język polski
klas VI — J. Chełmoński.

11.25—11.55 Przerwa.
11.55 Dla szkół: Język polski

klas IV lic. T. Różewicz
toteka.

12.30-12 .45 Przerwa.
12.45 Dla szkół: Język polski

klas VIII — E. Hemingway.
13.20 Baw się razem z nami.
14.10—16.25 Przerwa.
16.25
16.30
16.40
13.10

tmach
18.25
18.45
19.20
19.30
20.05

człowieka
21.05 Spraw, z meczu hokej, o

mistrz, świata grupa A: Zw. Radź.
— Polska (kolor).

22.55
23.15
23.20
23.55

lek. 7.
PROGRAM n:

dnia.
16.45 Dla dzieci:

Oserwatorium.

Szydełko 1 druty.
Dziesięć Kołobrzeskich Dni.

Język ros.

Dobranoc.
Dziennik.
Czas wyborów.

Program dnia.
Dziennik.

Telewizja Młodych.
14 minut

(kolor).
Kronika

Polityka
Dobranoc.
Dziennik.
Filmoteka arcydzieł — Los

film radź.

iM.

dla

dla
Kar-

dla

w kubańskich ry-

(Kr.) .

dla wszystkich.

Dziennik.

Program na środę.
Techn. Roln. mat. lek. 8,

Techn. Roln.

17.30
17.45
18.45
19.20
19.30
30.05

uprawa roślin

16.40 Program

Zwierzyniec i

Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowlano Gospodar
ki Komunalnej w Nowym Sączu, ul. Nowy Świat 2,
zatrudni natychmiast:

- 3 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW BUDOWLA
NYCH z minimum 3-Ietuią praktyką, na stano
wiskach kierowników budów, robót, majstrów,
st. majstrów

- IZOLARZY
- MURARZY - TYNKARZY I ICH POMOCNIKÓW
- ELEKTRYKÓW
- CIEŚLI - DEKARZY I ICH POMOCNIKÓW
- MONTERÓW WOD.-KAN., O. O.
- SPAWACZY GAZOWYCH.
Warunki pracy 1 płacy do omówienia.
Dla zamiejscowych zapewnione kwatery lub dojazd

samochodami przedsiębiorstwa. K-2254

INŻYNIERA d.». INWESTYCJI, re stażem pracy
w inwestycjach, zatrudni natychmiast na stanowisko

głównego mechanika Spółdzielnia Inwalidów Ochrony
Mienia I Usług Różnych w Krakowie.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyj
muje Sekcja Zatrudnienia i Szkolenia Zawodowego
Spółdzielni Inwalidów Ochrony Mienia i Usług Róż
nych, Kraków, ul. Szczepańska 5, I p.

Zarząd Okręgowej Podhalańskiej Spółdzielni Mle
czarskiej w Zakopanem przyjmie od dnia 1 kwietnia
1973 r. - 5 MURARZY-TYNKARZY, i CIEŚLI i 10-12
ROBOTNIKÓW niekwalifikowanych. — Płaca akor
dowa. — Zgłoszenia: Zakopane, ul. Skibówkł 4 b.

Centrala Zaopatrzenia Hutniciwa — Zakład Przygoto
wania Rud w Sławkowie (stacją kolejowa Strzemie
szyce Wschodnie) zatrudni natychmiast:

- INŻYNIERÓW MECHANIKÓW i METALURGÓW
- PRACOWNIKÓW Z WYŻSZYM i ŚREDNIM

WYKSZTAŁCENIEM EKONOMICZNYM
- KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I łub II kat.

prawa jazdy
— ŚLUSARZY REMONTOWYCH oraz wodn.-kan.

i c.o.
- ELEKTROMONTERÓW
— OPERATORA SPYCHACZA
— OPERATORÓW

da Mb-2"
- REWIDENTÓW

minem PKP
— POMOCNIKÓW

ścisłym egzaminem PKP
— CIEŚLĘ
— FREZERA
- ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH na

stanowiska: pomocnika operatora koparki, ukla-
dacza torów i inne.

Warunki płacy wg Zbiorowego Układu Pracy obo
wiązującego w przemyśle hutniczym.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr i Szkolenia Za
wodowego Zakładu Przygotowania Rud w Sławko
wie — telefon 62-32-41 .

KOPARKI typu „Unlkop" 1 „Sko-

WAGONOWYCH ze ścisłym egza-

MASZYNISTÓW PAROWOZU «C

Krakowskie Przedsiębiorstwo Transportowe Handlu
w Krakowie, ul. Głowackiego 16, zatrudni natychmiast:

- KIEROWNIKA DZIAŁU GŁ. MECHANIKA
- 2 Z-CÓW KIEROWNIKA d/» TECHNICZNYCH -

wymagane wykształcenie wyższe lub średnie tech
niczne samochodowe i praktyka

- 2 KONTROLERÓW TECHNICZNYCH - wymaga
ne wykształcenie Średnie techniczne samochodo
we I prawo jazdy kat. „C“

- DYSPOZYTORA — wymagane wykształcenie
średnie i praktyka

- ST. KSIĘGOWĄ — wymagane wykształcenie śre
dnie ekonomiczne I praktyka

- MAGAZYNIERA W ADMINISTRACJI — wyma
gane wykształcenie średnie i praktyka

- 25 KIEROWCÓW z kat. „B”, „C‘>, „D“
- 10 KONWOJENTÓW
- 10 MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH
- 2 BLACHARZY - SPAWACZY
- NARZĘDZIOWCA
- 2 ELEKTRYKÓW SAMOCHODOWYCH z upraw

nieniami i praktyką
- ROBOTNIKA GOSPODARCZEGO
- 2 PALACZY C. O.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracowni
ków Handlu i Spółdzielczości.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr pisemnie tub oso
biście: Kraków, ul. Głowackiego 16, codziennie w go
dzinach 8—13, tel. 361-60. wewn. 36 i 39. K-2260

Nauka

WPISY na zaoczne (ko
respondencyjne) kursy —

projektantów (kalkulato
rów) kosztorysowych, asy
stentów projektantów (in
żynierów budowlanych i

mechaników), kreślarzy
konstrukcyjnych, budow
lanych, instalacyjnych,
maszynowych — przyjmu
je. szczegółowych pisem
nych informacji udziela
„Wiedza" Kraków, kod
31-139. ulica Spasowskie-
go 8 (boczna Łobzowskiej).

□

KURSY
DZIEWIARSTWA

MASZYNOWEGO

rozpoczyna Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

K-S030

Nieruchomości

s

Ni

5
9

fn
8

♦ INSTALACJE wodno-kanalizacyjne i centralnego
ogrzewania ♦ INSTALACJE elektryczne (z załatwie
niem warunków technicznych zasilania) ♦ STO
LARKĘ BUDOWLANĄ ♦ ŚLUSARKĘ BUDO
WANĄ i inną ♦ ROBOTY BLACHARSKIE ♦ RO-
1OTY MALARSKIE (należność za powyższe ro-

loty może być spłacana na raty — na warunkach
kredytowych PKO—ORS) ♦ NAGROBKI na zamó

wienia indywidualne —

WYKONUJE solidnie i terminowo — POWIATOWA

SPÓŁDZIELNIA PRACY USŁUG WIELOBRANŻOWYCH

((PIONIER)) w Myślenicach, ulica Sobieskiego 11
telefon nr 298.

irogram
elewizji

8IV1973 r.

20.35 Program rozr.

21.25 24 godziny.
21.35 Dziecko w świecte doro

słych — pr. ptibł.
22.05 Sprechen Sie deutsch —

język niem.
22.35 Słowniczek Kina Wersji

Oryginalnej.
22.45 Adiutant jego ekscelencji

cz. II — ser. film fab. prod. radź.
24.00 Program, na środę.

SKODA
PROGRAM I: 8.15 Filmottka ar

cydzieł — Los człowieka —

radź.
9.55 Dla szkół: Hist. dla

VIII — Rok zwycięstwa.
10.25— 10.55 Przerwa.

10.55 Dla szkół: Hist. dla
V — Wieś i miasto.

11.25— 11.55 Przerwa.
11.55 Dla szkół: Fizyka dla

VIII .......................

czna.

12.25— 12 .45 Przerwa.
12.45
13.25

lekcja
14.00

14.20—15.20 Przerwa.
15.20 Politechnika: Matematyka

kurs przygot. Rozwiązywanie trój
kątów.

15.55 Politechnika: Matematyka
kurs przyg. Pole trójkąta.

16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik.
16.40 Dla młodych widzów: Lata

jący Holender.
17.10 Dla dzieci: Widowisko tea

tru lalek w Słupsku „Tęcza” —

O zajączku, który nie umiał zli
czyć do trzech.

17.35 Towary, informacje, pro
pozycje.

17.55 Sylwetki X Muzy.
18.25 Kronika (Kr.).
18.45 Ludzie ze znakiem „P” —

niewolnicy III Rzeszy — progr.
dokumentalny.

19.20
19.30
20.00
21.20
22.00

czu hokejowego o mistrz, świata

grupa A Finlandia — Polska (kol.).
23.10 Dziennik.
23.30 Program na czwartek.

PROGRAM
dnia.

16.50 Nasze
17.10 Świat

reporterów.
17.35 Spotkanie z Warszawą

pr. publ.
18.05
18.25
18.45
19.20
19.30
20.05

rozrywk.
20.50 TV Giełda Wynalazków

pr. pop.-nauk.

film

klas

klas

klas

Indukcja eletkromagnety-

Techn. Roln. Zoologia lek. 7.
Techn. Roln. Botanika

7.
Z cyklu: Wybieramy zawód.

Dobranoc.
Dziennik.
Yuma — film fab. (kolor).
Świat i Polska (kolor).

Wiad. sport, i spraw, z me-

II: 16.45 Program

recenzje.
w kamerze naszych

Poezja dziecka.
Romanse Rachmaninowa.

Język francuski.
Dobranoc.
Dziennik.
Nana Muskuri — franc. pr.

21.30
21.40
22.45
23.15
23.45

24 godziny.
Teatr Kobra: Mellissa ode. I.

Moje ciało jest oazą twoją.
Język rosyjski.
Program na czwartek.

CZWARTEK
PROGRAM I: 7.40 Yuma — film

fab. (kolor).
9.00 Dla szkól: Chemia dla klas

VII — Zasady.
0.30—9 .55 Prżerwa.

9.55 Dla szkół: Język polski dla
klas. U lic. Poezja współczesna.

10.25— - 10.55 Przerwa.

10.55 Dla szkół: Język polski dla
klas III i IV lic. W. Broniewski.

12.25— -1 4.00 Przerwa.
14.00 Matematyka w szkole:

Mnożenie i dzielenie liczb (Kr.).
14.00—18.25 Przerwa.
16.25 Program dnia.
16.40 Ekran z bratkiem.
17.30 Spraw, z meczu hokejowe

go 0 mistrz, świata grupa A. Cze
chosłowacja — Zw. Radź. (kol.) .

18.00
18.50
18.45
19.50
20.00
20.30

— film fab.
22.00
22.25
22.50
22.55

lekcja
23.30 Technikum Roln. Zoólogia

lekcja 7.

PKF.
Kronika (Kr.) .

Przypominamy, radzimy.
Dobranoc (kolor).
Dziennik.
Na torze czeka morderca

Ekspres nr 23.
Dziennik.

Program na piątók.
Technikum Roln. Botanika
7.

PROGRAM II: 16.40
16.45
17.15
13.20
18.45

nice.

19.15

DOM dwupiętrowy wraz z

ogrodem, w Krakowie —

przy ul. Friedlelna. moż
liwość nadbudowy trzecie
go piętra (około 9 izb) —

sprzedam w całości, wzglę
dnie w części. Zgłoszenia:
żywiec, te). 25-41 . godz.
18—21 . g-1792

fi

fi

KUPIĘ lub wydzierżawię
gospodarstwo rolne z do
mem mieszkalnym, blisko
Krakowa. — Oferty 1630
„Prasa" Kraków, Wiśl-
na 2.

Różne

SZYJĘ kożuchy w mod
nych fasonach z powie
rzonego materiału. Stani
sław Dwornik, Czaniec
246. powiat Żywićć (obok
fabryki tektury w Czań-

eu). g-1780

Program
Kwiaty z Zalipia.
Progr. oświat.
Moda w czasach Kopernika.
Język ang. w nauce i tech-

Dobranoc.
Dziennik.
Wesele w

Gustaw —

24 godziny.
Gott mit uns — film prod.

polskiej.

Plachtincach.

węg. film anlm

film fab.

Wych. techn. dla
Nowe zastosowa-

Na zachód od Westerplatte
— film dok. pr.

19.45
20.00
20.35
21.15
21.20
21.30

wł. -juggosł.
23.20 Język francuski.
23.50 Program na piątek.

PIĄTEK
PROGRAM I: 8.20 Na torze cze

ka morderca —

9.55 Dla szkół:
klas. I—III lic.
nie techniki.

10.25— 10.55 Przerwa.
10.55 Dla szkół: Wych. obywa

telskie dla klas VIII. Nie ma praw
bez obowiązków.

11.25— 11.55
11.55 Dla

ne dla klas

wojskowe.
12.25— 12 .45
12.45

lekcja
13.25

polski
14.00—15.20 Przerwa.
15.20 Politechnika: Matematyka

kurs przyg. Zastosowanie trygono
metrii do planimetrii.

Przerwa.
szkół: Przysp. obron
ili lic. — szkolnictwo

Przerwa.
Technikum Roln. Chemia

7.
Technikum Roln. Język
lekcja 8.

przyg. Maria Łukowa.

Program dnia.
Dziennik.
Dla dzieci: Pora na Tele

Spraw, z meczu hokej owe-

15.55 Politechnika: Matematyka
kurs

16.25
16.30
16.40

sfora.

17.30

go o mistrz, świata grupa A: Pol
ska — NRF (kolor).

18.00
18.50
19.50
20.00
20.30

kiem — pr. rozrywk.
21.00
21.40
23.00
23.25
23.30
0.05
PROGRAM II:

dnia.
16.45 Modelowanie procesów bio

logicznych.
17.15 Polski film dok.
18.00
18.30

języka
19.15
19.45

20.90

20.35
21.40

21.50
film prod. polskiej.

23.10 Język ang. w nauce i te
chnice.

23.40 Program na sobotę.

Nie tylkc dla pań.
Kronika (Kr.) .

Dobranoc, (kolor).
Dziennik.

Spotkanie z P. Szczepani-

Panorama Tygodnia.
Teatr TV: Dom nad Loarą.
Dziennik.

Program ńa
Politechnika

Politechnika

sobotę,
powt.

powt.
16.40 Program

Teletr. Uniw. Powsz.
Ślini John — kurs pódśt.
ang.

W pracowni artysty.
Dobranoc.
Dziennik.
C. K. Norwid „Wanda”.
24 godziny.
„Jutro premiera” fab.

LMiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiniiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinnii^

był „Jawor” — Stanisław Pająk z

Radziszowa. Nie umiał się dobrze
obchodzić z tą bronią, jedna z min
wybuchła na

został ranny,
wojsko, leśni
wora” i jego
nierze.

Obydwa oddziały udały się teraz
na wspólny wypoczynek w lasy na

górę Chełm. Na drugi dzień przy
prowadzono do Wądolnego obcą
dziewczynę. Szła od strony Marców-
ki. Chwile rozmawiali z nią, dziew
czyna źle mówiła po polsku.

— To konfidentka UB — zdecydo
wał „Mściciel”.

„Błyskawica” odprowadził dziew
czynę w zarośla, strzelił do niej
dwukrotnie, po czym przywalił jej
ciało gałęziami.

Wkrótce zginęła druga dziewczy
na. Michalina Nowakówna z Mar-
cówki. Te z kolei zabrano z domu,
odprowadzono pięćset metrów i tam
rozstrzelano.

Parę dni później dokonano jeszcze
iednego morderstwa. Tym razem o-

fiara stał się działacz oolitveznv. po
seł do Krajowej Radv
Jan Rusin z Bieńkówki.
wydarzyło sie owego
ranka, na drodze órowadzacei z Bu
dzowa do Myślenic, opowiedział w

swym późniejszym zeznaniu Kazi
mierz Lach, siostrzeniec Rusina,
wówczas uczeń szkoły rolniczej. Oto
jego relacia:

..
_

. (Ciąg dalszy nastąpi)
Jiniiiiiiiniiitiiiiiiiiiuiiiiiiuiuiiiiiiiiiiiuniniiiuiiiiiiiniiiiiiiuiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiuuiuir
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X

(16)
bie Hieronima Wolniaka „Samotne
go”, kóry pochodził ze Śląska. Był
zbiegłym więźniem i karę odbywał
w Zabrzu, za nielegalne posiadanie
broni. Na polecenie „Mściciela” zo
bowiązał się do utworzenia na Śląs
ku grupy podziemnej podporządko
wanej „Armii Polskiej w Kraju”.

Wkrótce w Bytomiu i okolicy za
czął działać kilkuosobowy oddział
zbrojny. Dokonano pierwszych na
padów rabunkowych. Broń przywo
zili ludzie „Mściciela”, którzy brali
udział w każdej akcji. Grupa ta

przygotowywała też napad na ko
palnię Sośnica. Planowano zrabo
wać kilka milionów złotych, napad
jednak nie powiódł się i do końca
istnienia oddziału rabowano już tyl
ko sklepy.

Głównymi jednak obiektami ude
rzeń były instytucje państwowe w

Wadowickiem: posterunki milicyjne,
stacje kolejowe, urzędy gminne.
Między innymi po raz drugi zatrzy
mano pociąg w Barwałdzie. z które
go skradziono
tysięcy złotych
napo ataku na

wicach. Był to

tę placówkę
wspólnymi siłami ..Mściciela
z „Błyskawicy”. Do Sułkowic połą
czone oddziały przybyły wyposażone
w poniemiecki moździerz, z którego
prowadzono regularny ostrzał bu
dynku milicyjnego. Celowniczym

stanowisku i Jawor”
Niebawem nadjechało
zbiegli a rannego „Ja-
możdzierz zabrali żoł-

s
9

3

i

S

trzysta pięćdziesiąt
i po raz trzeci doko-
posterunek w Sułko-
już ostatni napad na

i dokonany został
i” i ludzi

Narodowej,
O tvm. co

tragicznego

S

s
-
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Krzysztof Wojnar

SKOJARZENIA
NIE jest słabością charakteru mieć słabość do pracy.
ZA CZĘSTO cel uświęca półśrodki.
NIE przywłaszczajmy sobie kości niezgody.
CZASEM wolnomyśliciele myślą najszybciej.
ZBYT mocno stojącym na ziemi twardnieją stopy i wyobraźnia.

Jerzy Leszczyński

PARADOKS NAGRUBEK

F W erze mózgów Tu leży człek otyły —

r elektronowych pizypominać nie muszę,

R
coraz trudniej obyć się bez

głowy.
ie prosi 0 westchnienie

za swą grzeszną tuszę.
X NA PRAWDĘ

Można wyrąbać ją tak O SZTUCE

Q bezlitośnie, ABSTRAKCYJNEJ

O ie potem nigdy już nie Realizmu też w niej

7
odrośnie.

można się doszukać —

MAŁŻEŃSTWO abstrakcją dość często

K Z ROZSĄDKIEM jest pojęcie: sztuka.

Umie z tak zwanychT małżeńskich pęt
MARZENIA

1 ■robić praktyczny domowy Zamiary —

sprzęt. bez miary.

Złośliwość trwała jak kamień
W Sainte-Marie-auz-Mine* — małym alzackim miasteczku,

do lokalnych ciekawostek należą dwie kamieniczki wznoszące
się naprzeciw siebie po dwóch stronach tej samej uliczki. Nad
ich identycznymi balkonami widnieją dwie rzeźby z kamie
nia. Jedna przedstawia typową głów?, jaką w wieku ubie
głym dekorowali chętnie szve domy zamożni mieszczanie. Gło
wa na drugiej kamieniczce fest natomiast nietypowa, poka
zuje bowiem... monstrualny język.

Mieszkańcy miasta opowiadają, że kamienice były własno
ścią dwóch nienawidzących się wzajemnie zamożnych oby
wateli. Pierwszy zbudował dom, by dowieść swego bogactwa,
wówczas drugi — by nie okazać się gorszy — kazał skopiować
dokładnie kamieniczkę z vis-a.-vis i, by jeszcze bardziej po

gnębić wroga, dodał na frontonie rzeźbę, na widok której rze

czywiście szlag mógł sąsiada trafić.

Jakli
dzisiaj dzień uroczy!

Wszystkim pięknie
błyszczą oczy,

Jakby w nich był dziś

zaklęty
Jakiś zapał niepojęty.
Do warsztatów swych

pośpiesza
Pracowników dzielnych

rzesza:

Budowlani i hutnicy,
Brygadziści, przodownicy,
I stolarze, i tokarze,
Szewcy, krawcy 1 brukarze,

Bogdan Brzeziński

TEMAT
Magistraccy urzędnicy,
Referenci, naczelnicy,
I lekarze i lekarki,
Tramwajarze, sekretarki,
I fryzjerki, i kucharki

Spoglądają na zegarki,
Na wskazówki patrzą

z trwogą,

Bo się spóźnić dziś nie mogą.
Wszak to brzydko i nie cacy,
Gdy kto spóźnia się do pracy,
Nieuczciwie i nieładnie,
Gdy kto czas społeczny

kradnie!
Dziatki śpieszą do swej

szkoły,

Ludek miły I wesoły,
A rodzice owych dzieci

Wszyscy trzeźwi są, jak leci.
Duch niezłomny w ciele

zdrowym,
O absencji nie ma mowy!
A ja stałem sobie z boku
I patrzyłem ze łzą w oku,
Tak dumając;
Juź masz temat!
Ludziom trochę świat

umilisz.
Szkoda tylko, źe poemat
Dadzą na prima

aprilis!.„
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PAUL CAZIN, znakomity pisarz francuski i tłu
macz arcydzieł literatury polskiej, pisze: „W prze
nośni, prima aprilis jest pułapką, farsą, którą się
gra, sidłami, mniej lub więcej niewinnymi jakie się
zastawia na swoich bliźnich. Taki jest zwyczaj”.

Po francusku Prima Aprilis nazywa się poisson
d’arvil to jest rybą kwietniową. Podług „Etymolo
gii przysłów”. Bellingen’a powszechny na całym
świecie ten zwyczaj wywodzący się jeszcze z cza
sów starorzymskich, w języku francuskim łączył się
z odprawianiem średniowiecznych misteriów przed-
wielkanocnych, podczas których odgrywano, wła
śnie 1 kwietnia, sceny „Męki Pańskiej”. Lud prze
transponował słowo „poisson” — trucizna, mękę w

potocznym języku — na „poisson”. to jest ryba,
która jest związana z obrzędami wielkopostnymi.

W związku z tym warto przytoczyć pewną fran
cuską anegdotę: Podobno zwyczaj robienia psikusa
primaaprilisowego datuje się z czasów Ludwika
XIII, który uwięził księcia Lotaryngii na zamku

Nancy. Więzień, myląc straże, znalazł sposób u-

cieczki właśnie w dniu 1 kwietnia, przepływając
wpław rzekę. „Tej ryby, „poisson d’arvil”, kazano
dobrze pilnować, a jednak sprawiła królowi niespo
dziankę, uciekając do morza!” — mówili Francuzi.

Podobnie objaśniali primaaprilisowy zwyczaj pol
scy chłopi z okolic Krzeszowa: właśnie 1 kwietnia

wysyłali Chrystusa od Annasza do Kajfasza i do
Heroda z powrotem, i dlatego też dzień ten nazywa
się u nas „zwodzijaszkiem”!

W ludowych wierzeniach dzień 1 kwietnia należy
do „niebezpiecznych” dni i należy się w tym dniu
mieć na baczności od najrozmaitszych przypadków.

Prima Aprilis jest wielkim „zwodz.ijasz.kiem” dla

meteorologów i przepowiadaczy pogody, o czym
zresztą wiedział już nasz lud od dawna, mówiąc, że

pierwszy kwiecień jest plecień, bo przeplata trochę
zimy, trochę lata!

I 1 ie miał zbytnich kłopotów Stefan M. z wynajdyWd-
/\l niem wspólników, których przyjmował jako udzia-
L Y łowców do swojego' przedsiębiorstwa. Po prostu za

mieszczał w prasie stosowne ogłoszenie i ochotnicy
sami się zgłaszali wnosząc „w posagu” po kilkadziesiąt ty
sięcy zł. Zebrał w ten sposób nielichą sumkę — około 8C0

tys. zł. Udziałowcy wytwórni pustaków, którą pen Stefan
uruchomił w Grębałowie, mieli otrzymywać miesięcznie 5
do 10 proc, od wpłaconej kwoty. Rzecz w tym, że wytwór
nia tak poszukiwanych materiałów budowlanych prospe
rowała .nadzwyczaj kiepsko. Wprawdzie przedsiębiorczy
przedsiębiorca pobrał od chętnych na pustaki wielotysię
czne zaliczki, ale nie loywiązywał się ze swoich zobowią
zań, bo (poza nader skąpą ilością materiałów budowlanych)
niczego nie produkował w wytwórni. Stanowiła ona li tyl
ko wygodny szyld przynoszący wysokie zyski. Oczywiście
do czasu, gdy kontrahenci podejrzewając oszustwo zaczęli
upominać się o swoje pieniądze.

I wówczas zjawił się mąż opatrznościowy, z zawodu

nauczyciel — Wojciech K., który miał uratować intratne

przedsiębiorstwo przed krachem. Przejawiał on wybitny

zmysł do interesów. Od półtora roku, w wolnych od nau
czania chwilach, trudnił się handlem biżuterią.

Rys. A. Stok

OBYCZAJE
UREGULOWAŁ...

Oskarżonemu
_

o obrabowanie banku Ja
mesowi Edwardsowi z Chicago pozwolono,
zanim jeszcze zapadnie wyrok, opuścić sąd
i uregulować swoje sprawy osobiste. Na
tychmiast udał się do Toronto, gdzie obra
bował tym razem kanadyjski bank, zarabia
jąc dodatkowe osiem lat więzienia.

FAŁSZYWY DOBROCZYŃCA

Pierwsze 6 tysięcy dolarów, rozsypanych na

jezdni, znalazł w nocy pełniący służbę poli
cjant Robert Smith na moście prowadzącym
na Fire Tsland. W sumie mieszkańcy tej wy
spy, a także południowego wybrzeża Long
Island — zebrali do rana około 400 tysięcy
dolarów, które — jak stwierdzili świadko
wie — rozrzucał przejeżdżający tamtędy nie
zidentyfikowany samochód. Niestety, wszyst
kie banknoty były fałszywe.

JEDYNE USTĘPSTWO...
Frederlc Butterfield, uważany za najstar

szego obywatela Wielkiej Brytanii, obchodził
właśnie 109-te urodziny. Pięćdziesiąt lat temu

przestał pracować w swej aptece. Wtedy też
poszedł na jedyne, jak twierdzi, ustępstwo
wobec wieku: rzucił palenie.

Wkrótce dobranej parze przedsiębiorców, żyjących na

szerokiej stopie, grunt zaczął palić się pod nogami. Zasta
wili więc co się dało u lichwiarzy (aparaty fotograficzne,
srebrne łyżeczki, a nawet obrączki ślubne), nauczyciel po
życzył trochę pieniędzy od rodziców swych uczniów i oby
dwaj panowie postanowili zmienić — kraj.

Wyjeżdżają do NRD; lecz wkrótce zaczyna im brakować

pieniędzy. Naciągają więc na pożyczki rodaków przeby
wających na wycieczkach. Rozpoczęli też to Berlinie han
del dolarami licząc na szybkie wzbogacenie się. Ale i tu

im się nie poszczęściło. Któregoś dnia w kawiarni, pod
czas transakcji z waluciarzami, wręczyli im teczkę z mar
kami, odbierając w zamian identyczną teczkę, w której
miały znajdować się dolary. Po jej otwarciu okazało się,
że są w niej... pocięte gazety. Nim się zorientowali, że zo
stali oszukani, waluciarze korzystając z bocznego wyjścia,
ulotnili się z kawiarni. Przy tej okazji Wojciech K. traci

swój dowód osobisty. Po 3 miesiącach niefortunnych, za
granicznych wojaży, do kraju wraca tylko Stefan M. Zo-

staje aresztowany. Po jego wspólnika wyjedżają do Gor-

litz funkcjonariusze MO. Zastają go na dworcu kolejo
wym, bez feniga w kieszeni. Od trzech dni nic nie jadł, nie

miał nawet pieniędzy na szklankę herbaty. Zjawienie się
milicjantów przyjął... jak wybawienie. Pojawiły się wpra
wdzie trudności przy przekraczaniu granicy przez człowie
ka nie posiadającego dowodu tożsamości, ale jakoś sobie

z tym poradzono i oto śledztwo, prowadzone od kilku

miesięcy w tej niecodziennej sprawie przez oficerów do
chodzeniowych KW MO, dobiega końca. Jego wyniki uja
wniły ogrom ludzkiej łatwowierności i cwaniactwa.

Wśród wielu słów potępienia, jakie padały w da
wnych wiekach pod adresem piratów, najoryginal
niejszy zarzut dotyczy stroju, jaki nosili oni jeszcze
w XVII w. Był on bardzo nieprzyzwoity — jak
stwierdzają współczesne kroniki — gdyż składał się
m. in. „z bardzo szerokich i prawie do pięt długich
spodni".

Szerokie

spodnie

■rIMĆCiCfEŁ!"
1STANISŁAW WAŁACH J

= (15)
E Płynęły minuty, a Wądolhy nie
E mógł pokonać zapory ogniowej u-

E tworzonej przez wojsko Półtorej
E godziny trwała walka, wreszcie a-

S tak „Mściciela” załamał się i jego
E ludzie wycofali się.
£ Watażka nie mógł sobie darować
= niepowodzenia i zapowiedział po-
E nowne uderzenie na wojsko w Pi-
E licach. Ale teraz atak miał nastąpić
fi dopiero po północy. Oddział poszedł
£ marszem ubezpieczonym i wkrótce
E znajdująca się na przedzie szpica
fi natknęła się na dwóch żołnierzy.
E Wezwani do odrzucenia broni otwo-
fi rzyłi ogień, z pepesz i poczęli wyco-
E fywać się w kierunku swej placów-
E ki. Jeden z żołnierzy padł, drugie-
fi mu jednak udało się ujść i zaalar-
E mować towarzyszy. Reszta oddziału
fi słysząc strzały ruszyła teraz biegiem
E wspomóc walczących.
liiiiHnmiimiiiiiiiiiiiHHiiiiiHiiiniiuiiiniiiiiiniiiiiiiiiiuiiiuiiiiiiiiuHiiiuiiiiT

■Ń
— Otoczyć budynek, rozbroić ich S

i rozmundurować — rozkazał Wą- £
dolny. E

W jednej chwili dom został okrą- £
żony i wojskowym rozkazano zło- E

żyć broń. Nie odpowiedzieli, ale też fi
nie strzelali. W tej sytuacji „Meci- a

ciel polecił trzem swoim strzelcom fi
wedrzeć się do budynku. Nagle do- fi
mem zatrzęsły eksplozje granatów. E

Na dwór wypadli z powrotem po- fi
krwawieni wojacy Wądolnego, a z fi
okien poszła nawała ogniowa. E

„Mściciel” nie wytrzymał. Zawrócił fi
swoich do pobliskich lasów, gdzie -

miał ukryte auto. Słusznie sądził, fi
że po tym co się stało, zaraz nastą- fi
pi pościg. Wyruszył więc w stronę fi

Żywca. Nad ranem zatrzymał od- fi
dział w Szlemieniu. Rozmieścił E

swych ludzi w kilku stodołach, z za- fi
miarem przeczekania dnia. Około E

jedenastej rejon postoju został oto- fi

czony przez wojsko i rozległy się s

pierwsze strzały. Wśród leśnych 3

powstało zamieszanie. Uciekali na fi
oślep, aby jak najszybciej opuścić 5

pole walki. Zaraz na początku padło fi
dwóch. Siedmiu innych schroniło ;

się do piwnicy, ale tych zaraz obez- S
władniono granatami i aresztowa- S
no. Potem schwytano jeszcze czte- ;
rech, reszta, z dowódcą na czele, S
umknęła.

Porażka nie osłabiła inicjatywy 2

Wądolnego i do walki przystąpił z ■
jeszcze większą energią. Miał u sie- S

(Ciąg dalszy na str. 7) E

POZIOMO: 7. litewski przysmak, 8. miasto przemysło
we na Ukrainie, 9. bakterie chorobotwórcze, 10. wieko,
12. dawka, 14. chybocze nad świeczką (wspak), 15. wy
trawny dowódca, 20. mała rzeczka, strumyk, 21. król

Sparty, twórca jej ustroju, 22. jeden z założycieli słyn
nej przed wojną firmy wydawniczej, 24. znane uzdro
wisko klimatyczne i ośrodek sportów zimowych we

Włoszech, 26. centrum, 27. podarunek.
PIONOWO: 1. twórca fundacji, 2. działa na szkodę oj

czyzny, 3. może go mieć tylko dziadek, 4. wynalazek
prawie tak stary jak łuk i rozniecenie ognia, 5. malowi
dło połączone z makietą plastyczną, 6. rodzaj aktu nor
matywnego, 11. niewiniątko, ananas, 13. góry graniczne
między Syberią a Mongolią, 14. obecna siedziba rządu
ZSRR, 16. rzeka i tej samej nazwy miasto w Białostoc-
kiem, 17. lotnik radziecki, zdobywca Bieguna Płn„ 18.

zachwyt, uniesienie, 19. doskonalenie formy sportowej,
23. kosmetyk lub legumina, 25. jedna z głównych rzek

polskich.
ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia

11. IV. 73 r. (decyduje data stempla pocztowego) z do
piskiem na kopercie: „Krzyżówka nr 13”. Wśród czytel
ników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 11

Poziomo: 7. Jamajka, 8. neutron, 9. replika, 10. pa
szkot, 12. edytor, 14. pełnia, 15. Brandys, 20. muszla, 21.
akonto, 22. Marmara, 24. sztylet, 26. bibułka, 27. Wisełka.

KRZYŻÓWKA

NR13NR
Pionowo: 1. kalendy, 2. La Plata, 3. skok, 4. reda, 5.

strzała, 6. Bolonia, 11. Blanęui, 13. rurka, 14. płyta, 16.
husaria, 17. czambuł, 18. dobytek, 19. atletka, 23. ręka,
25. zbir.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 11

z dnia 17/18. III. 73 r. nagrody książkowe otrzymują: M.

Krajewska — Kraków, A. Suski — Kraków, Fr. Oćwieja
— Tarnów, I. Gusińska — Wodzisław, T. Greczyński —

Tarnów, M. Czech — Kraków, K. Thomas — Kraków,
M. Brudnik — Kraków, W. Kowalski — Kraków, M.

Rachelski — Kraków.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

„ARCYDZIEŁA SZTUKI POLSKIEJ” to
temat nowej emisji, którą Poczta Polslfa

wprowadziła do obiegu 28 marca br. Po
szczególne znaczki przedstawiają: 50 gr (na
kład 8 min sztuk) — miecz koronacyjny kró
lów polskich, „Szczerbiec”, ze zbiorów na

Wawelu; 1.00 zł (8 min) — fragment słyn
nej rzeźby Madonna z Krużlowej, ze zbiorów
Muzeum Narodowego w Krakowie; 1.00 zł (6
min) — zbroję husarską z XVH w., ze zbio- J
rów na Wawelu; 1.50 zł (4 min) — głowę wa
welską, jedną z trzydziestu, które zdobią 1
strop Sali Poselskiej na Wawelu; 1.50 zł (4 J

min) — kura Bractwa Kurkowego z XVI w., 1
ze zbiorów Muzeum Historycznego w Krako
wie; 2.70 zł (3 min) — godło Polski, zdobiące
oprawę modlitewnika Anny Jagiellonki z

1582 r., który znajduje się w Bibliotece Ja
giellońskiej w Krakowie; 4.90 zł (900 tys.) —

madonnę ze Skarbimierza, wykonaną około
1340 r,, zę zbiorów Muzeum Narodowego w»

Wrocławiu; 8.50 zł (900 tys.) — portret Ten-

czyńskiego, dzieło nieznanego malarza pol
skiego sprzed 1634 r., ze zbiorów na Wawelu.

Projektował: St. Małecki. Technika druku:

rotograwiura. Znaczki drukowano w arku
szach po 50 sztuk na papierze kredowym.

W RAMACH DNI LENINOWSKICH 1
kwietnia w Muzeum Lenina w Krakowie 0-

twarty zostanie ogólnopolski pokaz zbiorów
„Ruch robotniczy — Kraków 1973”. Ogłosze
nie wyników i wręczenie nagród nastąpi 8
kwietnia w trakcie IV ogólnopolskiego spot
kania członków i sympatyków Klubu Zain
teresowań PZF „Ruch robotniczy”. Miejscem
spotkania będzie również Muzeum Im. Leni
na w Krakowie, a w jego trakcie wygłoszo
ny zostanie referat na temat budowy zbiorów

tematycznych, dotyczących ruchu robntni-ze-

go. Przewidziano także wymianę walorów fi
latelistycznych pomiędzy uczestnikami spot
kania, (zg)
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